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Uroczystość w Belwederze

' KORESPONDENCJA WŁASNA Z FRANCJI
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. przewodniczący ZG Zw. Zaw. Górników — Jan
Leś.

g Zjazd górników—związkowców z

REZYDENCJI

Dzień Nauczyciela po raz pierwszy związany z rocznica

powołania Komisji Edukacji Narodowej
14 bm. — Dzień Nauczyciela. Po raz pierwszy w dzie­

jach naszej oświaty dzień ten związano z rocznicą powo­
łania pierwszego w Europie ministerium oświecenia —

Komisji Edukacji Narodowej. Nawiązano w ten sposób do
najszczytniejszych tradycji polskiej myśli postępowej,
podnoszącej stan nauczycielski do wysokiej godności spo­
łecznej.
——

Współczesnym wyrazem te­
go uznania jest Karta Praw
i Obowiązków Nauczyciela —

stwarzająca perspektywy
kształtowania na miarę po­
trzeb naszego kraju nowocze­
snego systemu oświaty i wy­
chowania. Dzień ten, jest za­
równo świętem ponad 400 tys.
nauczycieli, ich wychowanków
— blisko 8 min uczniów i stu­
dentów, jak i całego starszego
pokolenia, zachowującego we

wdzięcznej pamięci tych, któ­
rzy wpajali najpiękniejsze
wartości.

powiedział przewodniczący
Rady Państwa Henryk Ja­
błoński — zwracając się do
odznaczonych.

Nawiązując do historycznego
dorobku Komisji Edukacji Na­
rodowej — prof. Jabłoński przy­
pomniał, że ustanowiono wów­
czas jeden „stan nauczycielski”,
obejmujący pedagogów wszyst­
kich szczebli nauczania, pozo­
stający — jak to określił Koł­
łątaj — „bez żadnej dependeń-
cji poza krajem’’. Nie przypad­
kowo ustawy Komisji Edukacji
Narodowej' głosiły że nauczy­
ciel „uważać siebie będzie, jako
obywatela służącego Ojczyźnie
10 wychowaniu synów jej a

współobywateli swoich”.
Przewodniczący Rady Państwa

oodziękował nauczycielom za

ich pracę, za oddanie pełnionej
przez nich misji społecznej. Po­
zdrowił szeroką rzeszę nauczy­
cieli polskich i pogratulował

13 bm. — w Belwederze od­
była się uroczystość dekoracji
odznaczeniami państwowym

■zasłużonych • dla polskiej oś­
wiaty pedagogów i pracowni­
ków placówek oświatowych
Do Belwederu zaproszono z tej
okazji 97 nauczycieli i wycho­
wawców z całego kraju.

— Spotykamy się w przed­
dzień Dnia Nauczyciela, ob­
chodzonego po raz pierwszy w

tym terminie, gdyż Karta Nau- .
__ ,

czyciela związała Wasze świę- przyznanych odznaczeń,
to z rocznicą utworzenia Ko- Aktu dekoracji dokonali: H.

misji Edukacji Narodowej — (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Tadeusz Skawina AGH
przyjmuje gratulacje od Janu­
sza Groszkowskiego po otrzy­
maniu Krzyża =1
Orderu Odrodzenia Polski.
CAF— Dąbrowiecki — telefoto
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S PAKO DZIENNIKARZ i reporter telewizyjny od lat byłem
£ świadkiem ożywania hasła — NAUKA bliżej PRZEMY-

SLU. Co więcej — sam zdradziłem „Polskę zza siódmej
miedzy’’ i próbowałem sklecić reportaż telewizyjny na ten
właśnie temat. Za przyzwoleniem Instytutu Badań Jądro­
wych w Krakowie przekroczyłem wraz z ekipą progi praco­
wni naukowych i tak zaczął się najbardziej koszmarny pro­
gram TV w moim życiu.

Wówczas — a było to przed wielu, wielu miesiącami — mia­
łem pełną świadomość, że dyskusja na temat zastosowań nauki
w przemyśle i technologii jest dyskusją wysoce abstrakcyjną, W
której każdy będzie miał rację i nic z tego wyniknąć nie może.
Chwyciłem więc, jak tonący brzytwę, jeden konflikt personal­
ny. Był to konflikt między zdolnym konstruktorem, myślącym

•o praktycznych zastosowaniach nauki w przemyśle — a nau­
kowcami. Konflikt ten miał swoją dramaturgię i charakterysty­
czne tło psychologiczne. Gdy złapałem pierwsze jego nici, byłem
pewien, że dyskusja będzie autentyczna. Tak się też stało. Chwyt
reporterski sprawił, że ton i szczerość wypowiedzi, a nawet

agresywność wykładanych poglądów, nie pozostawiały nic do
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życzenia (oczywiście, * mojego punktu widzenia!). Konkluzje
jednak były przerażające. Przerażające — bo dowodzące bezsil­
ności. Miał rację konstruktor twierdząc, że nauka nie pracuje wy­
datnie dla przemysłu. Mieli racje naukowcy udowadniając bez­
spornie, że na to — by z przemysłem pracować — musi on re­
prezentować określony poziom technologiczny i umieć przynaj­
mniej zgłosić pod adresem nauki sprecyzowane (na miarę nau­
ki!) żądania.

Osobisty konflikt konstruktora — jak każdy tego typu — zda­
rzył i zdarzać się pewno będzie nie raz, szczególnie w środowi­
skach, ludzi pracujących w ciągłym napięciu intelektu i Ambicji.
Odejście konstruktora z Instytutu nie mogło być więc epilogiem
— jego sprawa w końcu była pretekstem do dialogu. I wów­
czas spytałem jednego z najsławniejszych na świecie polskich

fizyków teoretycznych — KTO WINIEN tej wzajemnej ignorancji
— przemysłu i nauki oraz nauki i przemysłu?

Odpowiedź była mniej więcej taka:
— Między nauką a przemysłem musi istnieć takie sprzężenie

zwrotne, które samo będzie się nieustannie korygowało i dostar­
czy zarówno nauce, jak i technologii, stałego potencjału myśli
oraz inspiracji.

Spytałem raz jeszcze, jak naiwny widz „Kobry", KTO WI­
NIEN?

— TO NIE JEST SPRAWA NAUKI, TO JEST SPRAWA
WIELKIEJ EKONOMII 1 WIELKIEJ POLITYKI.

Koniec, kropka. Taki też był sens reportażu, nadanego, w II
programie TV. Tyle tylko, że właśnie ta bezpośrednia wypo­
wiedź nie znalazła się na końcu programu, bowiem w dobie re­
wolucji naukowo-technicznej, ktoś w Warszawie zgubił przed
emisją ostatni fragment filmu z tą jednoznaczną odpowiedzią.
W dwuodcinkowym reportażu pozostały wypowiedzi innych o-

sób — podobne, choć mniej jednoznaczne.
więc WIELKA POLITYKA I WIELKA EKONOMIA. Je­
szcze nie tak dawno brzmiało to ironicznie w ustach wiel­
kiego naukowca, a jeśli nie ironicznie — to jak marzenie
umysłu jasnego i naładowanego cybernetycznymi progra-
dla maszyn liczących. Jeśli przypominam sobie tę wypo-
dzistaj właśnie, to nie po to. by przypomnieć ewentualne

Amami
wiedź____ J
zadrażnienia między reporterem a Instytutem. (My tylko oglą­
daliśmy ten program: w programie l-szym szła w tym czasie
transmisja z pucharowego meczu międzypaństwowego Górnika ES
Zabrze, a przy okazji II odcinka reportażu — wszechpotężna £
„Rodzina Forsyte'6w”). ®

Jeśli myślę o tych kilkudziesięciu rozmowach, to tylko dlate­
go, by zmierzyć Czas społeczny w kraju. WIELKA POLITYKA I

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WERSAL
WAS WITA PANIE I PANO-

NOWIEI Jesteście czqstkq dwu milio­
nów turystów, którzy rocznie odwiedza-

jq Chateaux de Versailles, najwspanialsze dzieło

barokowego klasycyzmu. Po wieży Eiffla i Muzeum
w Luwrze jest to najbardziej odwiedzany przez tu­
rystów zabytek Francji. Proszę państwa, wkraczamy
w trzy kolejne dziedzińce obramowane skrzydłami
pałacu...

I tak nie nadążę za powodzią nazw, dat ( architektonicz­
nych szczegółów Grupki turystów łażące niemrawo wzdłuż
i wszerz placu tracą wyrazistość, rozmazują się nagle. Za­
miast nich widzę tłum przekupek paryskich wdzierających

się przez te bramy pod wodzą woźnego Maillarda. Szósty
października 1789, psia pogoda. Już wypełniają Cour des
Ministres, następnie Cour Royale, podchodzą pod Cour de
Marbre Wdzierają się do pałacu wiród mżawki i strzela­
niny. Już biegną do pokojów królowej. O właśnie !.
zerwana ze snu, uciekała w samej koszuli do komnat kró­
la.

A ten pałacowy balkon bardzo nisko zwiesza się nad
dziedzińcem. Tutaj Ludwik XVI, jego rodzina i generał La
Fayette ukazali się 30-tysiącom wołającym „Do Paryża!’’.
Zrozumieli, że rady nie ma, trzeba wsiąść do karety, dać
się otoczyć tłumowi uzbrojonemu w noże, pałki i piki, z

bochnami chleba powbijanymi na bagnety Wiród deszczu
wyjeżdżali z Wersalu, słuchając po drodze nawoływań:
głodu nie będzie, mamy oto piekarza, piekarkę i piekar­
czyka!

ROSZĘ PAŃSTWA, jesteśmy w pałacowym te­
atrze. W swoim czasie uchodził za najpiękniej­
szy na święcie. I nadal nim jest. Spójrzcie,

wszystko rzeźbione w drzewie lipowym. Sama królowa an­
gielska Elżbieta odwiedzając Francję lat temu blisko dwa­
dzieścia, powiedziała w tym miejscu, iż nigdy oczy jej nie
oglądały takiej harmonii barw: delikatne złoto, seledyn i
blado-niebieska smuga kurtyny. Tę kurtynę, proszę pań­
stwa. wykonano dokładnie na wzór autentycznej — zni­
szczonej w czasie rewolucji. Architekt specjalnie jeździł do
Lyonu, szukał muzealnych tkalni i najmował najstarszych
tkaczy. Bał się, że umrą, zanim skończą robotę. Jest do­
kładnie taka sama jak wtedy, gdy kilkunastoletnie dzieci
— przyszły Ludwik XVI i arcyksiężniczka Marie Antoinet-
te d’AutriChe — obchodziły tu w nocy z 16 na 17 maja 1770
roku uroczystość zaślubin. To dla nich architekt Gabriel
urządził scenę, na której odegrano owej nocy „Tankreda”
Woltera, „Atalię” oraz balet „Wieża zachwytu”.
— E WIEŚCI Z WYŻSZYCH SFER przewodnik wygłasza

ze wzruszeniem, jakby mówił o najbliższych. A ja wi­
dzę tę samą królewską parę na bankiecie w sali opero­
wej, tyle, że w 19 lat po uroczystości zaślubin. Było to

1 października 1789 roku. Za tydzień miał nastąpić atak na

Wersal. Weszli na tę salę z małym królewiczem na ręku.
Chcieli — tak twierdzą historycy — wzruszyć rojalistów,
utwierdzić ich w wierności. Orkiestra zagrała arię z opery
„Ryszard Lwie Serce": O Ryszardzie królu mój, świat ciebie
opuszcza! Entuzjazm wiernopoddańczy był tak powszechny
iż doprowadził zebranych do zrywania i deptania trójkoloro­
wych kokard republiki. Wiadomość dotarła do Paryża. Marat
grzmiał w gazetach, wzywał do marszu na Wersal...

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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udziałem E. Gierka
■MM*

Trwa twórcza dyskusja
przed VII Kongresem

Wczoraj rozpoczęły się w Katowicach dwu­
dniowe obrady X Krajowego Zjazdu Delega­
tów Związku Zawodowego Górników. W obra­
dach uczestniczy I sekretarz KC PZPR Edward
Gierek.

Na zjeździe obecni są również: członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, przewodniczący
CRZZ — Władysław Kruczek, wicepremier
i minister górnictwa i energetyki — Jan Mi­
tręga, gospodarze województwa katowickiego
ze Zdzisławem Grudniem i Jerzym Ziętkiem.
I sekretarz KW PZPR w Krakowie — Józef
Klasa, przewodniczący Państwowej Rady Gór­
nictwa — Bolesław Krupiński.

Ponad 300 delegatów,F reprezentujących
przeszło 670 tys. rzeszę górników-związkow-
ców, pracowników czołowej gałęzi naszej go­
spodarki narodowej, dokona w trakcie obrad
podsumowania swojej działalności produkcyj-
no-ekonomicznej i socjalno-bytowej, wytyczy
kierunki dalszego działania, wynikające z

Uchwały VI Zjazdu Partii dla dynamicznego
rozwoju polskiego przemysłu wydobywczego,
nauki i techniki górniczej.

Referat programowy na zjeździe wygłosił

*

Z udziałem 273 delegatów reprezentujących
ponad 660-tys. rzeszę pracowników przemy­
słu lekkiego rozpoczął się wczoraj w łódzkim
Domu Technika VII Krajowy Zjazd Związku
Zawodowego Pracowników Przemysłu Włó­
kienniczego, Odzieżowego i Skórzanego. Na
zjazd przybyli: członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR Jan Szydlak oraz gospoda­
rze Łodzi i ziemi łódzkiej z I sekretarzami
KŁ i KW PZPR Bolesławem Koperskim i Je­
rzym Muszyńskim.

W pierwszym dniu obrad — po omówieniu
działalności związku za okres minionej kaden-
:ji i dyskusji plenarnej — delegaci obradowali
,v czterech zespołach problemowych.

.

*

Również wczoraj rozpoczął w Warszawie
obrady XI Krajowy Zjazd Delegatów Związku
Zawodowego Pracowników Gospodarki Komu­
nalnej i Przemysłu Terenowego. 670-tysięczną
rzeszę członków tego związku reprezentuje na

zjeździe 253 delegatów.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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W jasnożóltym murowanym domu, przykrytym czerwoną dachówką, życie to­
czy się rytmem wyznaczonym przez naturę. Skoro świt gospodarz idzie do pra- .

cy w lesie, gospodyni do zajęć w obejściu. W chlewie świnie dopominają się po­
karmu, krowy trzeba doić, mleko zlać do zlewni. A tu już dzieci wstają i w ko­
szulkach pędzą szukać mamy na podwórzu. Po śniadaniu gospodyni zabiera
dzieci i idzie pracować w pole, rozciągnięte prostokątem wśród lasów. W ciągu
dnia żółty dom nad jeziorem, bywa cichy i pusty. Dopiero pod wieczór mie­
szkańcy wracają od swoich zajęć, a gospodyni gotuje kolację.

Dom stoi na wzniesieniu, z oknami
zwróconymi w stronę jeziora, które z

trzech stron oblewa cypel obramowany
lasem. Przed domem rosną sosny,
świerki i białe brzozy. Za ogrodzeniem
rozciąga się już ciemna ściana lasu. Go­
spodarstwo jest własnością nadleśnic­
twa w Węgorzewie, które przydzieliło

je jednemu z robotników leśnych Wę­
gorzewskie nadleśnictwo w ciągu o-

statnich lat powiększyło swój stan po­
siadania z 13 do 40 osad. Pracownicy
lasów, otrzymają mieszkanie (gospodar­
stwo), deputat rolny do 3 ha ziemi u-

prawnej i jeszcze łąki. Zarobki „w le­
gie” sięgają 1500—2000 zł miesięcznic.

Dobry gospodarz może żyć nie tylko do­
statnio, ale zamożnie. Wystarczy przeli­
czyć, ile przyniesie sprzedaż mleka w

zlewni od pięciu krów, ile dostawa do
skupu dwóch buhajków i około ośmiu
sztuk świń w ciągu roku. A ile można

jeszcze uzyskać dochodu przy eimowej
zwózce drzewa parą własnych koni...

Zabudowania gospodarskie są obszer­
ne. Dom, podobnie jak inne budynki o-

sadników leśnych, przechodził niedawno
remont na koszt nadleśnictwa. Tutaj
nie ma jeszcze elektryczności, która do­
trze przez te lasy w przyszłym roku.
Dotychczas w węgorzewskim nadleśnic­
twie zelektryfikowano 70 proc. osad. Ki­
lometrami poprzez lasy, od jeziora do
jeziora biegnie sieć elektryczna. Gospo­
dyni wzdycha do momentu, kiedy będzie
mogła uruchomić pralkę, przywiezioną
z poprzedniego miejsca zamieszkania.

— Ale wtedy to już chyba nie bę­
dzie pani chciała ruszyć się stąd. Jesz­
cze telewizor pani kupi i problem zimo­
wych wieczorów będzie rozwiązany...?

Rozmawiamy na ganku i gospodyni
zaprasza:

Niech siada, proszę. A co do tego, to ja
bardzo by ihciala elektryczność. W zimie,
jak śnieg zawieje drogi, to tu jak na ze­
słaniu. Tylko kiedy jeziora zamarzną, to

mąż motorem po lodzie do Giżycka albo

Węgorzewa no sprawunki jedzie. Ale raz

pod wiosnę, lody już pękały, mąż pojechał
i lód się pod nim załamał. Ta pewnie, że
telewizor kunimy — kończy — ale że się
na tym odludziu skuczy, to skuczy...

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Posiedzenie Rady Ministrów W czwartek 19 bm.
SPORT » SPORT • SPORT « SPORT

Finał Pucharu Davisa

Rozmowy finansowe
jniądzy Polską a USA

Po kilkudniowym pobycie w

USA powróciła do kraju pols­
ka delegacja finansowa, której
przewodniczył podsekretarz
stanu w Ministerstwie Finan­
sów — Marian Krzak. Dzienni­
karzowi PAP, min. Krzak po­
wiedział m. In.: Ustaliliśmy
wspólnie zasady finansowania £5
podróży zagranicznych przede

“

wszystkim pracowników nau­
kowych z Polski i do Polski
— w ramach wzajemnie uz­
godnionych programów współ­
działania w dziedzinie nauko­
wo-badawczej. Przedyskutowa­
liśmy również wstępnie inne
problemy finansowe interesują­
ce obie strony w

cie Stanu i w

Skarbu. Rozmowy
tynuowane.

Departamen-
Minist Arstw»e
te będą kon-

Pokojowej
Nagrody Nobla

W roku bieżącym Pokojo­
wa Nagroda Nobla nie zostanie
przyznana. Decyzję t.ę powzię­
ła komisja nagród przy nor­
weskim Stortingu (parlament).
Równowartość tej nagrody
wysokości 450 tys. koron
stanie na przyszłoroczną
grodę.

Rok 1972 be:

W

zo-

na-

Scheel kończy viizytę
w ChRL

W sobotę minister spraw za­
granicznych NRF Walter Scheel
kończy wizytę w ChRL. Oprócz
decyzji o nawiązaniu stosun­
ków dyplomatycznych, spra-.cy
współpracy gospodarczej za­
jęły najwięcej miejsca w dwu­
stronnych rozmowach. Strona
chińska wykazywała też wiel­
kie zainteresowanie możliwoś­
ciami nawiązania stosunków z

EWG, a premier Czou En-laj
oświadczył podczas spotkania
z W. Scheelem, że Chiny prag­
ną mianować ambasadora przy
władzach EWG.

Układ komunikacyjny
NSD-NRF

Układ komunikacyjny mię­
dzy NRF i NRD wejdzie praw­
dopodobnie w życie w najbliż­
szy wtorek o. godz. 24 .00 . Rżąd
federalny oczekuje, że układ
zostanie w poniedziałek za­
aprobowany przez Izbę . Ludo­
wą NRD. W tym wypadku se­
kretarz stanu NRD, Mlchae)
Kohl, przybędzie we wtorek do
Bonn, w celu wymiany doku­
mentów.

Stan wyjątkowy
w 13 prowincjach Chile

Od trzech dni tzn. od wybu­
chu strajku właścicieli
watnych przedsiębiorstw
dycyjnych sytuacja w

staje się coraz bardziej
pięta. W piątek do strajkują­
cych przyłączyli się
byznesmeni, właściciela
pów, farmerzy. Rząd
zdecydowane kroki w

stłumienia tej nowej prowoka­
cyjnej akcji sil prawicowych.
Wprowadzono stan wyjątkowy
w 13 prowincjach.

pry-
spe-

Chile
na-

drobni
skle-

podjął
celu

Syntetyczny grunt
księżycowy

W Instytucie Badań Kosmicz­
nych Akademii Nauk ZSRR u-

zyskano
wlednlk
zwanej regolitem.

syntetyczny odpo-
skaly księżycowej

Rozpatrzono projekty nowych aktów prawnych
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NA MAPIE POGODY: Nad
Europą zalegają układy nis­
kiego ciśnienia z ośrodkami w

rejonach Pirenejów, Białorusi,
także Atlantyk północny jest
pod wpływem niżu. Jedynie
Skandynawia wraz z Anglią
pozostaje w zasięgu klina wyżu
azorskiego. Polska znalazła się
pod wpływem niżu białorus-

kiego.
OD TATR DO BAŁTYKU: po­

goda w Polsce kształtuje się w

masie powietrza pochodzenia
polarnomorskiego i nie będzie
zbyt pomyślna. Rano mgły. W
ciągu dnia zachmurzenie u-

miarkowane, a okresami duże.
Temperatura najwyższa około
12 st., minimalna w granicach
zera. Wysoko w Tatrach tylko
4-3 st. podczas dnia i do —3 st.

nocą. Wiatry słabe, północno-
zachodnie.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: w całym kraju mie­
liśmy właśęiwie jednorodny
typ pogody. Wszędzie występo­
wało duże zachmurzenie, a w

Polsce północnej i centralnej
padały przelotne deszcze, któ­
re w północno-wschodniej
części kraju były nawet ciągłe.
Najwięcej słońca mieli miesz­
kańcy Dolnego Śląska. O godz.
13 notowano: Kraków, Tarnów,
Muszyna 10, Nowy Sącz 9, Za­
kopane 8, Hela Gąsienicowa 3,
Kasprowy Wierch O st. Podob­
nie kształtowała się tempera­
tura na pozostałym obszarze
kraju. W górach już tylko
resztki śniegu, który niedawno
spadł tak obficie. Na Kaspro­
wym Wierchu jego pokrywa
wynosi już tylko 10 cm, a się­
gała nawet metra. Na Hali
Gąsienicowej i przy Morskim
Oku leży on miejscami. Ciepło
jest jeszcze tylko na południu
Europy. Notowano tam: Bu­
kareszt, Ateny 23, Warna 21,
Belgrad 20 st.

RZADKIE ZJAWISKA: W O-
becnej porze roku burze, na

kontynencie europejskim nale­
żą już do rzadkości. Wczoraj
jednak biły pioruny w połud­
niowej Francji, (orl)
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WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik praso­

wy rządu — 13 bm. odbyło się
posiedzenie Rady Ministrów z

udziałem przewodniczących pre­
zydiów wojewódzkich rad na­
rodowych. Rozpatrzono komplet
projektów podstawowych sktów
prawnych, niezbędnych wpro­
wadzenia w życie reformy władz
terenowych na wsi i w małych
miastach oraz zmian w podzia­
le administracyjnym.

Rada Ministrów przyjęła pro­
jekty ustaw:

— o zmianie Konstytucji PRL

w części dotyczącej organizacji
rad narodowych i ich organów
wykonawczych i zarządzających;

— o utworzeniu gmin i zmia­
nie ustawy o radach narodowych.

W najbliższych dniach zostaną
or.e skierowane do Sejmu PRL.

Na posiedzeniu rozpatrzono
również 6 projektów aktów
prawnych o charakterze wyko­
nawczym, a mianowicie rozpo­
rządzenia Rady Ministrów:

— w sprawie zakresu działa­
nia naczelnika gminy, organiza
t-. ii i zadań urzędu gminy oraz

niektórych spraw pracowni­
czych;

Ben Het w rękach sił wyzwoleńczych
Konsultacje Mirona z Kissingerem

LONDYN (PAP)
Południowowietnamskie siły

wyzwoleńcze zdobyły w czwar­
tek wieczorem ważną bazę saj-
gońskich wojsk reżimowych Ben
Het, położoną na Płaskowyżu
Centralnym. Część załogi Ben
Het została zlikwidowana przez
siły patriotyczne, które zniszczy­
ły rówtijęż większość magazy­
nów i umocnień bazy.

WASZYNGTON (PAP)
Prezydent Nixon konferował

wczoraj ze specjalnym wysłan­
nikiem Henry Kissingerem i in­
nymi doradcami na temat taj­
nych rozmów’ pokojowych oraz

nowych posunięć zmierzających
do przywrócenia pokoju w Wiet­
namie. Kissinger powrócił w

czwartek z Paryża z rozmów
przedstawicielami DRW Le Duc
Tho i Nuan Thuy.

z

Rzecznik Białego Domu Ziegler
odmówił dziennikarzom wszel­
kich informacji i komentarzy na

temat rozmów z przedstawicie­
lami DRW. Zacytował jedynie
oświadczenie delegata DRW Le
Duc Tho, który przed odlotem
na konsultacje do Hanoi powie­
dział, że „jest jeszcze wiele trud­
nych problemów”. Ziegler po­
twierdził, że polityka militarna
USA wobec Wietnamu pozostaje
nadal bez zmiany.

PARYŻ (PAP)
Na wezwanie ośmiu francus­

kich organizacji młodzieżowych
w niedzielę, 15 bm., w rocznicę
zamordowania młodego bohatera
wietnamskiego Nguyen Van Troi
odbędzie sie w Paryżu wielka
manifestacja młodzieży francus­
kiej i europejskiej na rzecz Wiet­
namu.

Propozycje radzieckie

w sprawie transmisji via kosmos
Związek Radziecki zgłosił w

ONZ projekt rezolucji w sprawie
opracowania konwencji o zasa­
dach wykorzystania przez pań­
stwa sztucznych satelitów Ziemi
do bezpośredniego przekazu te­
lewizyjnego.

Zgromadzenie Ogólne NZ —

głosi projekt radziecki — uważa
za potrzebne zawarcie konwen­
cji o zasadach wykorzystania
przez państwa sztucznych sateli­
tów Ziemi do bezpośredniego
przekazu telewizyjnego i prosi
komitet d/s wykorzystania prze­
strzeni kosmicznej do celów po­
kojowych. by przystąpił w mo­
żliwie najszybszym czasie do o-

pracowania projektu tejże kon­
wencji.

Stanowisko radzieckie w tej
sprawie przedstawił w pierw­
szym komitecie Zgromadzenia
Ogólnego NZ (politycznym) sta­
ły przedstawiciel ZSRR przy
ONZ Jakub Malik. Podkreślił on,
że bezpośredni przekaz telewi­
zyjny z kosmosu może się stać
ważnym środkiem masowej in­
formacji, może się przyczynić do
zbliżenia narodów oraz służyć
sprawie rozwoju współpracy

i

Kijowski teatr

wystąpi
w podwawelskim

grodzie
W pierwszych dniach listopa­

da przybędzie na występy; do
Polski Ukraiński Teatr Drama­
tyczny im. Iwana Franki z Ki­
jowa. Teatr, który obchodził
niedawno 50-lecie swego istnie­
nia, naleiy i"
scen Związku

Występy w

inauguruje od
w Teatrze im.
prezentuje 4 i 7. XI
sztukę Aleksandra Korniejczu-
ka „Pamięć serca", 5. XI —

„Kassandrę" Łesi Ukrainki, a l.
XI — „Córkę bednarza" Pana­
sa Mirnego.

Kijowski teatr utrzymuje sta­
ły kontakt z Teatrem im. Sło­
wackiego. W ramach wymiany
między obydwiema placówkami
Bronisław Dąbrowski wystawił
w Kijowie „Zemstę”, a Wło­
dzimierz Lizogub wyreżysero­
wał w Krakowie sztukę A. Kor-
niejczuka „Kartka z pamiętni­
ka”.

do przodujących
Radzieckiego.

Polsce Teatr za-
: Krakowa, gdzie
. Słowackiego za-

ostatnią

międzynarodowej. Jednakże —

kontynuował mówca — na pod­
stawie przykładów z minionego
okresu wiadomo, że środki ma­
sowego przekazu nierzadko by­
ły wykorzystywane do wręcz
przeciwnych celów, do propa­
gandy militaryzmu, rasizmu, do
nacisku i dezinformacji, co by­
najmniej nie przyczynia się do
rozwoju przyjaźni i wzajemne­
go zrozumienia między naroda­
mi.

Jakub Malik powiedział, że

Związek Radziecki uważa za

rzecz potrzebną opracowanie
norm prawa międzynarodowego,
regulujących przekaz telewizyj­
ny za pomocą satelitów.

Wystąpienie przedstawiciela
ZSRR spotkało się ze sprzeciwem
przedstawiciela amerykańskiego,
który utrzymywał, że obec­
nie nie jest odpowiednia pora
do zajmowania się opracowaniem
porozumień międzynarodowych
dotyczących sprawy, która bę­
dzie aktualna rzekomo dopiero
w dalekiej przyszłości.

Pierwszy komitet, postanowił
kontynuować omawianie pro­
blemu na kolejnym posiedzeniu.

— w sprawie zasad 1 trybu
wyboru, zakresu działania oraz

obowiązków i praw sołtysa i

podsoltysa;
— w sprawie zadań i upraw­

nień koordynacyjnych gminnych
rad narodowych i naczelników
gmin;

— w sprawie przekazania nie­
których spraw do właściwości
nar ehiików gmin oraz prezy­
diów rad narodowych miast nie
stanowiących powiatów i ich or­
ganów;

— w sprawie wynagradzania
stale urzędujących członków pre­
zydiów rad narodowych miast
nie stanowiących powiatów;

— w sprawie stanowisk, kwa­
lifikacji i wynagradzania pra­
cowników rad narodowych miast
nie stanowiących powiatów.

Projekty tych aktów praw­
nych, opracowane przez Urząd
Rady Ministrów przy udziale
przedstawicieli Kancelarii Rady
Państwa, działaczy terenowych
oraz przy wy.datnvm uczestnic­
twie przedstawicieli nauk praw­
nych, wejdą w życie po uchwa­
leniu przez Sejm projektów u-

staw.
Po obradach Rady Ministrów

odbyło się posiedzenie Prezydium
Rządu, na którym rozpatrzono
sprawozdanie z

wypoczynkowej
dzieży.

• Prezydium
trzyło z kolei kompleks
tów uchwał Rady Ministrów
mających na celu dalsze u-

sprawnienie działalności w dzie­
dzinie handlu zagranicznego.

• Dokonano oceny niektórych
problemów związanych z reali­
zacją planu inwestycyjnego w

1972 r. Ustalono dla szeregu re­
sortów gospodarczych i prezy­
diów wojewódzkich rad narodo­
wych dodatkowe zadania.

® Prezydium Rządu przyjęło
również decyzję w sprawie sku­
pu i zaopatrzenia w tzw. późne
ziemniaki z tegorocznych zbio­
rów, ustalając w tej dziedzinie
globalny plan i upoważniając
ministrów przemysłu spożyw­
anego i skupu oraz rolnictwa do
odpowiedniego rozdziału zadań
pomiędzy poszczególne woje­
wództwa.

przebiegu akcji
dzieci i mło-

obrady Sejmu
WARSZAWA (PAP)

Prezydium Sejmu postanowiło zwołać 6 posiedzenie Sejmu
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w czwartek, 19 październi­
ka 1972 r. Posiedzenie rozpocznie się o godz. 9 .00

Porządek dzienny posiedzenia przewiduje:
— pierwsze czytanie rządowych projektów ustaw dotyczą­

cych reformy władz terenowych na wsi i w małych miastach;
—■sprawozdanie Komisji Budownictwa i Gospodarki Komu­

nalnej oraz Komisji Planu Gospodarczego, Budżetu i Finan­
sów o poselskim projekcie uchwały Sejmu PRL, o perspekty­
wicznym programie mieszkaniowym;

— sprawozdanie Komisji Nauki i Postępu Technicznego oraz

Komisji Prac Ustawodawczych o rządowym projekcie ustawy
o zmianie ustawy: prawa wynalazcze;

— sprawozdanie Komisji Pracy i Spraw Socjalnych o u-

chwalonyeh przez Radę Państwa dekretach;
— informację o aktualnych problemach polityki zagranicz­

nej FKL.

Posiedzenia klubów poselskich
0 Zebranie Klubu Poselskiego PZPR odbędzie się 18 bm.

(środa) o godz. 16.00 w gmachu KC PZPR, V piętro.
® Zebranie Klubu Poselskiego ZSL odbędzie się 18 bm. o

godz. 16.30 w gmachu Sejmu.
6 Posiedzenie Klubu Poselskiego SD odbędzie się 18 bm.

(środa) O godz. 17 w sali konferencyjnej CK SD w Warsza- .

wie, ul. Rutkowskiego 9.

Rzędu roz.pa-
projek-

......... . .
--------- ----- ---------- —------ r---------- -

Spotkania Stanisława Gwcwy
w województwie krakowskim

(Inf. wł.). W Prezydium PRN
w Brzesku odbyło się spotkanie
aktywu wszystkich form spół­
dzielczości wiejskiej z prezesem
NK ZSL — Stanisławem Gucwą.
Spotkanie miało bezpośredni
charakter. Prezesi PZGS,, OSM,
PSO poinfprmowali pokrótce o

sytuacji gospodarczej i progra­
mach działania kierowanych
przez siebie spółdzielni, następ­
nie w dyskusji poruszono szereg
problemów dotyczących uspraw­
nienia zaopatrzenia 1 zbytu w

rolnictwie. Domagano się rów­
nież większych kredytów dla
rolnictwa oraz kontynuowania
niektórych inwestycji pomagają­
cych rolnictwu. Podkreślano
fakt, że trudne warunki atmo­
sferyczne wymagają zwiększonej
operatywności placówek spół-
dftęlćzych w celu usprawnienia

skupu i zaopatrzenia rolników.
S. Gucwa omówił niektóre
ważniejsze poczynania władz’
centralnych, mające na celu dal­
szą poprawę warunków pracy i
sytuację w rolnictwie, (bj)

*

Spotkania marszałka Sejmu
Stanisława Gucwy ze społeczeń­
stwem zakończyła wizyta w Nie-
domickich Zakładach Celulozy,
gdzie załoga ąkładająca się w

większości z chłopów-robotni-
ków rozmawiała z gościem na

interesujące ją tematy. W spot­
kaniu uczestniczył I sekretarz
KP PZPR — Eugeniusz Michoń.
Ponadto prezes NK ZSL przed­
stawił aktualne problemy, któ­
rymi zajmuje się Sejm i omó­
wił pierwszoplanowe sprawy
kraju, (orl)

Przed VII Kongresem

Rumunia - USA 1:1
Jako pierwsi wyszli na kort

dwaj najlepsi tenisiści świata
Stan Smith (USA) i Ilie Na-
stase (Rumunia). Na ten poje­
dynek czekano od wielu tygo­
dni.

Niestety, Nastase sprawił za­
wód swoim kibicom. Nie po­
trafił opanować nerwów, grał
gorzej niż zwykle, popełnił
wiele prostych błędów i prze­
grał pojedynek 9:11, 2:6, 3:6

Zwycięstwo Amerykanina w

trzech setach, które w sumie
trwały 2 godz. 10 min., było w

pełni zasłużone. Mistrz Wim-
bledonu udowodnił, że na kor­
tach ziemnych jest także nie­
pokonany. Mocny serwis i
forehand, dobra gra przy siat­
ce. a przede wszystkim znako­
mite opanowanie nerwowe

przyniosły mu sukces.

Druga gra łon Tiriac (Ru­
munia) — Ton Gorman (USA)
rozpoczęła się także niepo­
myślnie dla gospodarzy. Po
sukcesie swego kolegi Gorman
grał śmiało, często atakując.
Dwa pierwsze sety wygrał
łatwo 6:4, 6:2.

Właśnie w tym momencie
poderwał się do walki łon Ti­
riac. Nie bez powodu Tiriaca
dziennikarze nazwali „tygry­
sem kortów”. Rzeczywiście,
poruszał się z kocią zwinno­
ścią, wyłapując nieprawdopo­

dobne wręcz piłki. Dwa na­
stępne sety wygrał 6:4, 6:3

Piąty set upłynął pod zna­
kiem zdecydowanej przewagi
Tiriaca, który kontrolował grą
od pierwszego do ostatniego
gema i wygrał 6:2.

Publiczność zgotowała mu

żywiołową owację.
Po pierwszym dniu finało­

wego meczu o Puchar Davisa
Rumunia — USA wynik jest
remisowy — 1:1. Sprawa zwy­
cięstwa jest nadal otwarta;
Być może decydujące znacze­
nie będzie miała sobotnia gra
nądwójna. w której Tiriac 1
Nastase wystąpią przeciwko
reprezentantom USA — Shl-
thnwi i Van Dillenowl.

Złoty medal

dla szachistów ZSRR
Złoty medal w olimpiadzie na-

rhowej w Skcpje wśród mężczyzn
zdobyła reprezentacja ZSRR — 41,5
pkt. Srebrny — Węgry — 49 pkt.(
3 brązowy Jugrslawia — 97 pkt.'
Drużyna poldka zajęła ostatecznie
12 miejsce.

Polskie szachfstki zajęły 9 miej­
sce w V olimpiadzie kobiet, wy­
grywając w ostatniej siódmej run­
dzie z Australia 1,5:0,5 pkt. Ll/ma*
nowlcz pr konała Maddern, a Ra-
dzlkowrka zremisowała z MeGrath.’

Piłkarze CSRS już w Polsce

Instytut Filozofii UJ

ogłasza wpisy
na 2-letnie Studium

Filozoficzno-Religio-
znawcze

Warunki przyjęcia:
— ukończone studia wyższe,

a w przypadku kandydata stu­
diującego zgoda dziekana ma­
cierzystego wydziału,

— wykazanie się w rozmo­
wach kwalifikacyjnych znajo­
mością podstawowych kierun­
ków filozoficznych 1 religijnych
oraz rzeczywistym zaintereso­
waniem problematyką świato­
poglądową.

Podania i. życiorysem 1 za­
łącznikami należy składać w

Sekretariacie Instytutu Filozofii
UJ (ul. Grodzka 52, p. 38) co­
dziennie w godz. 5—14 do dnia
25. X. 1972.

Rozmowy kwalifikacyjne od­
będą się w dniu 27. X. 1972 (od
godz. 10) w Instytucie Filozofii
UJ, na które należy przybyć
bez dodatkowego zawiadomie­
nia.

Dodatkowych Informacji u-

dzlela ZW TKKS, Rynek Głów­
ny 22, U p. tel. 206-39 1 231-43.

Uznanie dla organizatorów
„Jesieni Tatrzańskiej"

(INF. WŁ.) . Zakończony przed
miesiącem w Zakopanem V Mię­
dzynarodowy Festiwal Folkloru
Ziem Górskich będący częścią
wielkiej imprezy folklorystycz­
nej pod nazwą „Jesień Tatrzań­
ska" wywołuje nadal żywy od­
dźwięk nie tylko w kraju, ale 1
za granicą. Świadczą o tym opi­
nie prasy oraz listy napływają­
ce do organizatorów od zespołów
zagranicznych, które we wrze­
śniu spotkały się pod Giewon­
tem. Festiwal spełnił dwa kapi­
talne cele: udowodnił raz jesz­
cze, że nasz kraj, a szczególnie
Podhale jest prawdziwą skarb­
nicą wciąż żywego folkloru i
drugi równie ważny — propa­
gandowy: zespoły zagraniczne
uczesniczące w Festiwalu stały
się ambasadorami wiedzy o na-

szym kraju, o nasze} kulturze
narodowej. Wysoki poziom arty­
styczny zakopiańskiej imprezy
oraz rosnące zainteresowanie nią
każą organizatorom już myśleć
o przyszłorocznej „Jesieni Ta­
trzańskiej". Rozmawiano o tym
wczoraj podczas spotkania go­
spodarzy miasta, organizatorów
„Jesieni" z sekretarzem KW
PZPR w Krakowie ANDRZE­
JEM CZYZEM i kierownikiem
Wydziału Kultury Prez. WRN
KONSTANTYM WĘGRZYNEM.
Planuje się, że zakopiańska im­
preza otrzyma jeszcze staran­
niejszą oprawę, zwiększy się
ilość państw uczestniczących w

festiwalu, nową imprezą towa­
rzyszącą będzie sympozjum nau­
kowe poświęcone problemom

folkloru, (str)

„Gdg ginie absurd

liczg się czas“
(DOKOŃCZENIE ZE

WIELKA EKONOMIA zaczyna być po .

Iztyką i normalną ekonomią. Jakże trudniej byłoby dziś ata­
kować — jak trudno się bronić. Marzenia o przekroczeniu ar­
chaicznej bariery technologicznej stały się w wielu wypadkach
faktem, albo mają szanse stać się faktem. Tb jest kwestia czasu.

TT/ konwencjonalnym powiedzeniu: „kwestia
1/1/ czasu” ~ leżu klucz do współczesności. Co łatwiej —

y walczyć z tabu, czy walczyć z czasem? Oto jest pytanie.
Realna próba sił — to brzm.i optymistycznie, ale i groź- ,

_

nie. Czy się chce, czy nie chće są to bowiem nieodłączne cechy
realizmu.

1 STR. 1)
prostu codzienną po-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Referat zawierający program

działania na najbliższe lata
wygłosił przewodniczący Za­
rządu Głównego Władysław
Gaworski. W swym wystąpie­
niu zwrócił on uwagę na po­
trzebę dalszej aktywizacji pro­
dukcji i usług oraz poprawę
funkcjonowania gospodarki
miast — te sprawy bowiem
znajdują się w orbicie działal­
ności
dów,
sąw

Na
mier
ceprzewódniczący CRZŻ Euge­
niusz Grochal.

W drugim dniu XI Krajo­
wego Zjazdu Związkowego
Pracowników Łączności W
Ciechocinku dyskusja — w

zespołach 1 plenarna — kon-

przedsiębiorstw i zakła-
których załogi zrzeszone

związku.
zjazd przybyli wicepre-

Zdzisław Toma! oraz wi-

centrowała się na proble­
mach usprawnienia działal­
ności ogniw związkowych,
sprawach socjalno-bytowych
około 200 tys. rzeszy łącznoś­
ciowców, zagadnieniach zwią­
zanych z pracą ideowo-wycho-'
wawczą i kulturalną.

Zabierając głos w dyskusji
minister łączności — Edward
Kowalczyk poinformował
zjazd o pracach resortu oraz

nakreślił program rozwoju te­
lekomunikacji i przemysłu te­
lekomunikacyjnego na najbliż­
sze lata.

Zjazd uchwalił program
działania związku na nową ka­
dencję. Ppdjął też . jezplucję
solidaryzującą się z bohaterską
walką narodu wietnamskiego.

Zjazd wybrał nowe władze
naczelne związku. Przewodni­
czącym Zarządu Głównego zo­
stał ponownie Adam Sumiga.

Cenna pomoc
młodzieży

(Inf. wł.) . Akcja pod hasłem
„Każdy kłos na wagę złota” ni­
gdy jeszcze dotąd nie przybrała
tak dużych rozmiarów, jak w

tym roku. 33 tys. młodzieży z

265 kół ZMW brało udział w

żniwach, pomagając samotnym,
chorym gospodarzom. Młodzież
pomagała około 2.600 rolnikom,
pracowała
darstwach
łecznych.
pracowali
powiatach:

Odznaczenia dla nauczycieli
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Jabłoński, przewodniczący OK
FJN — Janusz Groszkowski i

wicepremier Józef Tejchma.
W imieniu odznaczonych za

zaszczytne wyróżnienia po­
dziękował zasłużony nauczy­
ciel PRL prof. Czesław Łu­
czak.

W uroczystości uczestniczy­
li zastępcy przewodniczącego
Rady Państwa: Zygmunt Mos­
kwa i Józef Ozga-Micbalski,‘
sekretarz
Ludomir
Wydziału Nauki i Oświaty
KC PZPR
ski, ministrowie,
kierownictw organizacji poli­
tycznych i społecznych.

Oto lista pedagogów z Kra­
kowa i województwa krakow­
skiego, którzy otrzymali od­
znaczenia państwowe:

„Zasłużony Nauczyciel Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej” — Władysław Ziemba —-

Ozga-Michalskl,'
Rady Państwa —

Stasiak, kierownik

— Romuald Jezier-
członkowie

dyrektor Technikum i Zasad­
niczej Szkoły Zawodowej w

Nowym Sączu;
Krzyż Oficerski Orderu Od­

rodzenia Polski — Tadeusz
Skawina 7- prof. dr inż. AGH
w Krakowie;

Krzyż Kawalerski Orderu
Odrodzenia Polski — Anna
Bucyk — nauczycielka Szkoły
Podstawowej w Zabrzeży, Józef
Gondek — prof. dr Akademii
Rolniczej w Krakowie, Tade­
usz Riedel — prof. dr inż. Po­
litechniki Krakowskiej, Józef
Wolski — prof. dr Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego;

Złoty Krzyż Zasługi — Adam
Klimek — doc. dr WSWF w

Krakowie;
Srebrny Krzyż Zasługi —?

Helena Jarosz — dyrektor
Szkoły Podstawowej Nr 2 w

Nowym Targu;
Brązowy Krzyż Zasługi —

Krystyna Ambroży — nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej w

Bysinie.

także w wielu gospo-
państwowych, spo-

Szczególnie dobrze
członkowie ZMW

'

w

r____ __ olkuskim, nowosą­
deckim, miechowskim. Wyróżni­
ły się też koła w Osieku, nrzy
RRZD w Karniowicach, w Grą­
dach, Uściu Solnym, Dąbrówce,
Drogini i Nowym Rybiu.

W 67 ZMW-owskich dzieciń-
cacłl znalazło opiekę w czasie
żniw ok. 1300 dzieci wiejskich.
W placówkach tych pracowało
społecznie 200 dziewcząt —

członkiń organizacji. 400 kół w

okresie żniw przejęło za star­
szych warty przeciwpożarowe.
W wielu wsiach zorganizowano
brygady donoszące na pole żyw­
ność żniwiarzom. Słowem — la­
to w ZMW było pracowite, a

młodzi żyskali duże uznanie dla
siebie i organizacji, (km)

W piątek po południu przybyli
samo'clem do Warszawy piłkarze
Czechc Słowacji, którzy w niedzielę
na stadionie Zawiszy w Bydgosz­
czy zmierzą się z reprezentacją
Polski.,

W ekipie, na czele której stoi
sekretarz generalny Związku Pił­
karskiego CSRS p. Faber, znalazło
się 16 piłkarzy. W porównaniu z

uprzednio awizowanym składam,
zaszła w ostatniej chwili Jedna
zmiana: napastnika Jozefa Bu-
benkę, który doznał kontuzji pod­
czas środowego sparrlngu, zastą­
pił Jozef Jurkanin z praskiej
Sparty.

Oto pierwsze wypowiedzi 1 przed-
meczowe prognozy czechosłowac­
kich gości.

Trener reprezentacji Vaclay Jj-
zek:

„Czeka nas niezmiernie trudne
zadanie. Polska piłka nożna po­
czyniła ostatnio wielkie postępy,
a najlepszym tego dowodem była
gra waszej drużyny w Monachium.

Mimo to wierzę, że potrafimy’
nawiązać w Bydgoszczy równą
walkę 1 uzyskać pomyślny dla nas

rezultat. Mecz z Polską stanowi
dla nas ważny etap w przygoto­
waniach do przyszłorocznych eli­
minacji mistrzostw świata. Jeste- 1

śmy dopiero w trakcie budowy re-‘
prezentacji, która walczyć będzls
z Danią i Szkocją o awans do fi­
nału MS.“

Wszyscy piłkarze wyznaczeni
przez trenera Górskiego na mecz

z reprezentacją Czechosłowacji
przybyli Już do Bydgoszczy. Jako
ostatni stawili się w ośrodku „Za­
wiszy” legioniści: Deyna, Cmikla-
wicz 1 Gadocha. Niesłychaną po­
pularnością wśród kibiców bydgo­
skich cieszy się zwłaszcza Włodzi­
mierz Lubańskl, „oblegany” na

każdym kroku przez dziesiątki mi­
łośników piłki nożnej.

W czwartek polscy piłkarz*
przeprowadzili biegową rozgrzew­
kę, w podbydgoskich lasach. Ostry
trening odbędzie się w sobotę o

godz. 12 .00, a więc w tej samej
porze, w której rozegrany zosta­
nie mecz.

Wszystkie bilety na to ąpottalą
nie zostały już wyprzedane.

*

Niedzielny międzypaństwowy
mecz piłkarski Polska — Czecho­
słowacja w Bydgoszczy transmito­
wany będzie w całości zarówno
przez polskie radio jak 1 telewizją.

Początek obu transmisji — godzi­
na 11.57.

Czy Hutnik zdetronizuje lidera?

Na zjeździe w Dortmundzie

Socjaldemokraci uchwalili

program wyborczy
DORTMUND (PAP)

ostatni dzień nadzwy-
zjazdu SPD w Dort-
wypełniła w piątek
nad programem wy-
SPD, który po wpro-
doń szeregu poprawek

uchwalony

Drugi 1
czajnego
mundzie
dyskusja
borczym
wadzeniu
i uzupełnień został
przez zjazd bez sprzeciwów.

Do międzynarodowej części
programu wyborczego zjazd nie
wniósł żadnych zmian i popra­
wek.

Program ten otwiera rozdział
pt. „Polityka w imię pokoju”
stwierdzający, że można przyjąć,
iż pokój w Europie jest obecnie
bardziej zabezpieczony niż daw­
niej. NRF „uzupełniła politykę
przyjaźni z Zachodem polityką
porozumienia ze Wschodem”.
Program wyborczy wylicza na­
stępnie kroki pokojowe rządu
NRF w ciągu ostatnich trzech
lat. Podkreśla przy tym, że u-

kłady z Moskwą i Warszawą
„zostały przyjęte nie tylko bez
aprobaty lecz wręcz — wbrew o-

pozycji CDU/CSU”. SPD jeszcze
raz zapowiada w programie po­
parcie dla konferencji bezpie­
czeństwa i współpracy w Euro­
pie.

Jako najważniejsze zadanie r.ą
przyszłość w zakresie polityki
zagranicznej program SPD for-

mułuje potrzebę zabezpieczenia
tej polityki przed próbami opo­
zycji chadeckiej, która chcs za­
hamować, lub wręcz cofnąć cały
dotychczasowy rozwój polityki
zagranicznej. Program -wypo­
wiada się za współpracą Wscho­
du i Zachodu Europy w dziedzi­
nie gospodarcze! i naukowo-tech­
nicznej. Zapowiada też, że dele­
gacja NRF działała będzie szcze­
gólnie aktywnie na przyszłej
konferencji bezpieczeństwa i
współpracy na rzecz znalez.ienia
między państwami Wschodu i
Zachodu odpowiednich form
współpracy we wspomnianych
wyżej dziedzinach.

Program podkreśla przy tym,
że ścisła integracja NRF z Za­
chodem i polityka sojuszu atlan­
tyckiego pozostaną fundamentem
polityki NRF.

W części dotyczącej polityki
wewnętrznej, na którą platfor­
ma wyborcza SPD kładzie głów­
ny nacisk, SPD wypowiada się.
za przekształceniem Republiki
Federalnej w „Społeczne pań­
stwo prawa” Zapowiada ona re­
formy wewnętrzne, które zmie­
rzać mają ku temu, bw zapewnić
lepszą „jakość życia”, w tym ce­
lu partia uważa za konieczne
podniesienie, podatków.

(Inf. wł.). Na ziemi krakow­
skiej przebywali członkowie pre­
zydiów i kierownicy wydziałów
ekonomiczno-rolnych . wojewódz­
kich komitetów ZSL oraz wice­
prezes NK ZSL Franciszek Ge-
sing — uczestnicy krajowej na­
rady poświęconej problemom
dalszego rozwoju hodowli.

Zapoznali się oni z pracą za­
kładów Instytutu Zootechniki w

Balicach, zwiedzili indywidualne
gospodarstwa rolne w pow. o-

święcimskim oraz gospodarstwo
doświadczalne Instytutu Zoo­
technik} w Lipowej, a także
spotkali się z aktywem Korbie-
lowa. Następnie w Wojewódz­
kim Komitecie ZSL przedysku­
towali z pracownikami nauki
główne kierunki rozwoju ho­
dowli na terenach podgórskich.

(w)

Inżynierowie
rosną w praktyce

(Inf. wł.). 13 października
studenckim klubie ~

wy”

1w
__________ „Perspekty-
odbyło się podsumowanie

akcji letnich praktyk studenc­
kich. W obecności prorektora
AGH doc. dr Mariana Kałwy, 0-
piekuna praktyk robotniczych dr
inż. R. Sokołowskiego studenci,
którzy wyróżnili się
pracą otrzymali
nagrody.

Wypowiedzi

Dziś w Nowej Hucie na sta­
dionie na Suchych Stawach
rozegrany zostanie najciekaw­
szy mecz kolejnej rundy spot­
kań o mistrzostwo II ligi. Hut­
nik gości lidera tabeli — Śląsk
Wrocław.

Piłkarze nowohuccy spisują
się z meczu na mecz coraz le­
piej i zdołali wysunąć się na

trzecie miejsce w lidze, mając
na swym koncie 12 punktów,
czyli zaledwie o 1 punkt mniej
od lidera. W wypadku zwycię­
stwa ze Śląskiem, Hutnik
mógłby awansować nawet na

pierwsze miejsce, ale zależeć
to będzie jeszcze od wyniku
meczu Szombierki — Mikul-
czyce.

Pewne Jest, że stadion na

Suchych Stawach zapełni się
dziś do ostatniego miejsca.
Nie powinno zabraknąć też

gorącego, sportowego dopingu

Mecz ZSRR — Polska

na torze w Tarnowie

W środę 18 października br. o

godz. 17.30 na torze tarnowskiej
„Unii" odbędą się przy sztucznym
oświetleniu międzynarodowe za­
wody żużlowe ZSRR — Polska.
Drużyna gości wystąpi w swym
najsilniejszym składzie z uczestni­
kami finału Indywidualnych Mi­
strzostw Świata: W. Kałmykowem,
G. Chlynowsklm, W. Profimowem
1 A. Kuźminerr.

Organizatorzy uruchomili punk­
ty przedsprzedaży biletów w „Fil-
motechnlce" 1 „Orbisie" w Tarno­
wie oraz w Biurze Przepustek Za­
kładów Azotowych Tarnów 1 Do­
mu Sportu w Tamowle-Swlercz-
kowle.

dla piłkarzy Hutnika, którzy
zagrają chyba ambitnie, z wo­
lą zwycięstwa i wzbogacą
się o dwa kolejne punkty. Po­
czątek spotkania o godz. 14.45,

Pozostałe mecze II ligi:
GKS — Arka, Star — Stal
Rzeszów, Piast — Wisłoka,
AKS Niwka — Górnik Wał­
brzych, Urania — Widzew,
Zawisza — Lechia.

Pierwsze punkty

szczypiornistek Wandy?
Dziś i Jutro pltkarki ręczną

Wandy walczyć będą o mistrzo­
stwo I ligi z Pogonią Szczecin.’
Szezypiorntstkt nowohuckie mają
po czterech meczach niestety ze­
rową konto punktowe 1 jeśli my­
ślą poważnie o pozostaniu W li­
dze, muszą zagrać na dobrym po­
ziomie 1 zdobye pierwsze punkty.
Będzie to trudne zadanie, bo Po­
goń, chociaż zajmuje przedostatnia
miejsce w tabeli — jest zespołem
groźnym, z którym niełatwo wy­
grać.

Początek spotkania w hall „Hut-ł
nlka" w sobotą o godz. W.00, na­
tomiast w niedzielę o godz. 16.45,

Także w hall „Hutnika" walczyć
będą szczyplornistkl Cracoyll z

AZS AWF Warszawa o mistrzostwo
n ligi. W sobotę o godz. 18.30, a W
niedzielą o godz. 15.15.

’

> rzetelną
wyróżnienia i

,,v „...... przedstawicieli
władz oraz wyróżnionych stu­
dentów dają się najlepiej za­
wrzeć w formule, iż kwalifika­
cje inżyniera zdobywa sie nie
tylko z książek i podręczników,
lecz również przez rzetelną zna­
jomość trudu szeregowego, fi­
zycznego pracownika przemysłu.■:4J.Rat.)

Remonty stacji
benzynowych CPN

w Czarnym Dunajcu
i Zabawie

Krakowskie Przedsiębiorstwo O-
brotu Produktami Naftowymi
„CPN” uprzejmie zawiadamia, że
z powodu przeprowadzanego re­

montu stacji benzynowych:
nr 728 w Czarnym Dunajcu,

pow. Nowy Targ;
nr 725 w Zabawie, pow. Brzes­

ko będą one nieczynne w dniach
od9do25.X.1972r.

Tow. dr inż.

Edwardowi

PERYKASZY
naczelnemu dyrektorowi

DOKP Kraków, składamy
wyrazy głębokiego I ser­
decznego współczucia z po­

wodu śmierci Matki.

PREZYDIUM ZARZĄDU
OKRĘGU ZZK
W KRAKOWIE

Życzenia
dla nauczycieli wf

E okazji Dnia Nauczyciela kie­
rownictwo GKKF1T wystosowało
list otwarty do nauczycieli wy­
chowania fizycznego, Instrukto­
rów 1 trenerów, w którym prze­
kazuje im serdeczne wyrazy uzna­
nia 1 podziękowania za codzienną,
odpowiedzialną i trudną pracę w

upowszechnianiu wychowania fi­
zycznego 1 sportu wśród dzieci
oraz młodzieży.

Boks

W niedzielą w hall Hutnika od­
będzie się o godz 11 mecz bokser­
ski o drużynowe mistrzostwo Pol­
ski pomiędzy Hutnikiem 1 Stocz­
niowcem Gdańsk.

Z głębokim żalem zawiadamiamy,
że w dniu 7 października 1972 r. zmarl

WIKTOR ZADORSKI
z-ca głównego księgowego Krakowskich Zakładów Armatur.

W pamięci naszej pozostanie Jako wzorowy pracownik,
serdeczny i oddany kolega.

Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

Kierownictwo I współpracownicy
z Krakowskich Zakładów Armatur
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N azwę zapożyczamy z socjologii amery­
kańskiej. OZNACZA SIĘ NIĄ SPECYFICZ­
NY UKŁAD POWIĄZAŃ GRUPOWYCH LUDZI,

ROZMIESZCZONYCH W ROŻNYCH OGNIWACH MECHA­
NIZMU POLITYCZNEGO I GOSPODARCZEGO, KTÓRYCH
ŁĄCZY WSPÓLNOTA INTERESÓW A CECHUJE WZA­
JEMNE POPIERANIE, PRZY ICH PRZEPROWADZANIU.

„Lobby” jest więc terminem raczej ujemnym. Często wymie­
nia się np. militarno-przemysłowe lobby „reżyserujące” program
ekspansji militarnej i wyśrubowanych zbrojeń dla uzyskania in­
tratnych zamówień rządowych. Czy można zatem szukać anty­
nomii — pozytywnego przykładu „lobby” w naszych, polskich
warunkach?

Przeprowadzam tu zabieg podobny do tego, jakim Sienkiewi­
czowski Staś w Puszczy przeobrażał złego demona w swego
Sprzymierzeńca, mianując Nel... dobrym M’zimu. Być może so-

cjojog-rygorysta nie będzie tą operacją zachwycony. Lecz cóż —

fakty są faktami.

Rzecz działa się
w Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie. W sali kon­

ferencyjnej Instytutu Maszyn Górniczych zgromadziły się
szare mundury obficie ozłocone generalskimi wężykami dy­
rektorów przemysłu wydobywczego.

Ciężar gatunkowy kierowniczych stanowisk reprezentowanych
na tym zebraniu był niemały. Więc gdy rozpalała się dyskusja,
kiedy padały zarzuty i krzyżowały się argumentacje wokół te­
matu spotkania — spodziewałem się, że obserwować będzie tu
można tradycjonalny, obmierzły mechanizm asekuranckiego za­
gadania, „zaurzędowania” sprawy, by tonęła potem w morzu

protokołów, załączników, recenzji i zastrzeżeń do zastrzeżeń.
Słowem można było przewidywać, iż zademonstruje się klasycz­
ny mechanizm biurokratycznych i formalistycznych oporów, ja­
kie śmiertelnym bala'stem obciążają od lat polską myśl nauko­
wo-techniczną, gdy rodzą się z niej nowatorskie rozwiązania dla
przemysłu.

Nic takiego nie nastąpiło. Natomiast ujawnił się ów szcze­
gólny mechanizm. Lobby pozytywne. Oto, gdy wokół nauko­
wych, teoretycznych założeń przedsięwzięcia powstawały
wątpliwości, jeden po drugim zabierali głos ludzie przemy­
słu, informując o zaawansowanych próbach praktycznych i
referując pozytywne obserwacje. Dyrektor Instytutu prof. dr
Zygmunt Kawecki i prowadzący opracowanie wicedyrektor
tegoż Instytutu doc. dr Antoni Czubak w tej bardzo określo­
nej, konkretnej sytuacji nie mieli w sobie nic z izolowanych,
zmagających się z murem obojętności naukowców-teorety-
ków.

Okazało się
iż stoją na czele licznej gromady ludzkiej zaangażowanej we

wspólne przedsięwzięcie. Dyrektor kopalni „Sosnowiec” dr inż.
Z. Łojas i mgr inż. Zygmunt Zendrowski — poseł na Sejm i
przewodniczący sejmowej komisji — z-ca dyrektora Dąbrowskie­
go Zjednoczenia mgr inż. Aleksander Lizak i mgr inż. Janusz
Kajdas — dyrektor Zakładów Konstrukcyjno-Mechanicznych
Przemysłu Węglowego — że wymienię tylko niektóre osoby —

wystąpili tu w dwojakiej roli: jako ludzie kierujący ważkimi,
trudnymi odcinkami przemysłu górniczego i zarazem jako współ­
uczestnicy zespołu autorskiego, rokującego wielkie nadzieje na

poprawę niełatwych warunków walki o wzrost wydobycia. ,

Szeroki front naszego „Lobby” nadawał ton i kiertlnek
rzeczowy dyskusji. Eksperyment okazał się, jak całe przed­
sięwzięcie, głęboko osadzonym w mechanizmie zarządzania
i kierowania produkcją. Okazać się miało, że w rewelacyj­
nie krótkim, nawet jak na stosunki światowe czasie ośmiu
miesięcy, można w takim zespole ludzkim nie tylko opraco­
wać projekt nowego środka transportu dla trudnych stano­
wisk w kopalniach, lecz również zbudować pierwszy egzem­
plarz doświadczalny, stworzyć na dole, w kopalni stanowisko
badawcze i poważnie zaawansować próby praktyczne.

Na spotkaniu
w Instytucie Maszyn Górniczych demonstrowano właśnie, pier­

wszy egzemplarz lokomotywki dla wiszącej kolejki górniczej,
zdolnej pokonywać ostre spadki do 30 st. i zarazem forsować
skręty toru o promieniu tylko 4 metrów. Oryginalne, polskie roz­
wiązanie, które dzięki połączeniu układu ciernego z zębatym w

napędzie uzyskuje wyniki techniczno-eksploatacyjne znacznie lep­
sze od podobnych ciągników zagranicznych. Więc jeszcze raz trze­

ba podkreślić — nowatorskie rozwiązanie — powstało w c””7’"'

niespełna 8 miesięcy! Dyskusja i pokaz wykazały, iż spełnia ono

minimum wymogów. Konkluzją spotkania, zawartą w wystąpieniu
przedstawiciela resortu górnictwa było przejście do następnej
fazy prac już nad prototypem dla seryjnej produkcji takich ciąg­
ników.

I TUTAJ WŁAŚNIE PRZYCHODZI PORA NA KOMENTARZ.
Opinii publicznej przyswojono model — wyobrażenie osamot­
nionego genialnego wynalazcy, który tragicznie nieraz zmaga się
z oporem inercji, biurokracji i złej woli aby w najlepszym wy­
padku zrealizować swój pomysł w tak przewlekłym procesie, iż
ogląda on świat już spóźniony i postarzały. Chociaż więc pozo­
stanie faktem, iż niejednokrotnie tak właśnie bywa z nowator­
skimi propozycjami w technice przemysłu, nie można przeoczyć

faktu równie bezspornego, lecz optymistycznego. Faktu powsta-
wania wieloczłonowych i wieloosobowych zespołów autorskich,
które wiążąc ludzi z odległych sobie dziedzin techniki i stano­
wisk w organizacji produkcji — w poprzek podziałom, wskroś
tych podziałów jednoczą swe wysiłki skutecznie i szybko two­
rząc pozytywne, ważne dla gospodarki rozwiązania.

Te spostrzeżenia wyprowadzam nie z jednego przykładu
ciągnika górniczego, który jeszcze, nie otrzymał swej nazwy.
W tej samej hali Instytutu można było przy okazji zapoznać
się z podobną metodą, opracowywanym kombajnem zauto­
matyzowanym dla urabiania węgla.

Klasyczny przykład
„myślącej maszyny”, która dzięki sterowaniu opartemu o

terrystorowe przekształcanie funkcji zdolna jest natychmiast
analizować warunki istniejące w złożu węgla i przystosowy­
wać do nich posuw i skrawanie automatycznie optymali­
zując swą pracę.

Obok demonstrowano wiertarkę udarowo-obrotową dla ko­
palń miedzi. Informacja o 13 kilometrach otworów wierconych
dziennie w lubińskiej kopalni szła tu w parze z pokazem dosko­
nałej maszyny, zbudowanej dla rozwiązania tej kwestii w prak­
tyce. W innym miejscu oglądać było można udoskonalone ele­
menty zabezpieczenia przeciwspadowego wind górniczych. W in­
nym sławne defektoskopy elektromagnetyczne dla badania lin
stalowych. Szeroki front skutecznego działania w jakim myśl
naukowa kompleksowo wspiera organizatorów produkcji, roz­
wiązuje problemy nie na papierze, lecz w postaci dobrych, spra­
wnych maszyn i urządzeń.

Nauka współczesna żyje w gęstwinie podziałów specjaliza­
cyjnych. Ogrom wiedzy, jaki trzeba opanować by korzystać
z najlepszych osiągnięć narzuca wąską specjalizację jedno­
stek. I tym samym, przy złożonych, szerokich problemach na

jakie natrafia praktyka, jedynie drogą wieloosobowych ze­
społów badawczo-doświadczalnych możliwym się staje inte­
growanie tej wiedzy specjalizacyjnej i pracy umysłów na

rzecz praktycznych rozwiązań. Dlatego warto i trzeba sygna­
lizować doniosły, pozytywny fakt formowania się stałej prak­
tyki funkcjonowania naszego „pozytywnego „lobby” w ja­
kim dokonuje się sprzężenie wielu ludzi i działania wielu
odległych od siebie ogniw gospodarki.

Organizacja wyższych uczelni

technicznych już dzisiaj stwarza możliwości takiego właśnie
kojarzenia — integrowania — ludzi i integrowania wiedzy gałę-

ziowo podzielonej. Stworzone zostały, przez organizację Instytu­
tów oraz rozwój tzw. „gospodarstw pomocniczych” i ich bazy
warsztatowo-laboratoryjnej warunki ogólne dla powoływania do
życia i skutecznego funkcjonowania dużych zespołów autorskich.
Ale — i to jest w naszym rozważaniu bardzo istotne — nie same

warunki, lecz określone postawy ludzkie, zaangażowanie i kon­
kretna więź z życiem stanowią o sukcesach lub porażkach nowa­
torskiej myśli rozwijanej w imię doskonalenia gospodarki.

Doc. dr inż. Adam Siedlar, który towarzyszył mi w wędrówce
po stanowiskach badawczych Instytutu zamknął naszą rozmowę
dobrym przykładem. Oto renomowana firma szwajcarska „Sul-
zer” już obecnie w zasadzie nie patentuje swych rozwiązań. Sku­
pia siły na szybkim uruchomieniu nowych wyrobów najwyższej
jakości. Bo trud skutecznego wprowadzenia nowości do produ­
kcji. i na rynek jest tak duży, iż ten, kto pierwszy, wykona seryj­
nie nowe urządzenie dyskontuje jego zalety wcześniej, niż rodzi­
łoby się w gąszczu przepisów i konwencji zastrzeżenie patento­
we. To dobry przykład. Rozwińmy go. Wyścig w współczesnej
fechnice toczy się między mechanizmami i urządzeniami, jakie
wkraczają do produkcji. Wyścig papierowy, gra zastrzeżeń i, pro­
tokołów rozgrywa się w świecie pozorów. A o dniu jutrzejszym
rozstrzygają konkretne dzieła inżynierskie.

DLATEGO CHWALĘ LOBBY, KTÓRE ZESPALA LUDZI
W KONKRETNYM, SKUTECZNYM, INŻYNIERSKIM
DZIAŁANIU.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Kiedy patrzę na błękitną taflę
jeziora, po którym pełne god­
ności sunę białe łabędzie,
a nurki zapadają co chwilę
w zimną toń, aby wyskoczyć

niczym korek na powierzchnię z po­
karmem w dziobie, kiedy o każdej
porze doby sycę się ciszę i spoko­
jem, kiedy wchłaniam aromat lasu
— trudno mi zrozumieć słowa go­
spodyni.

Staram się wtedy spojrzeć na to miej­
sce nie oczami przybysza uciekającego
z miasta do natury, ale wzrokiem mie­
szkańca leśnej polany. Mimo to jednak
rachunek plusów i minusów wychodzi
na korzyść polany. Zrobiona droga
przez las, którą dojeżdża się nawet sa­
mochodem. W lecie, kiedy nie trzeba
ogrzewać mieszkania, gospodyni gotuje
na gazie, bo nadleśnictwo wyposażyło w

kuchenkę i butlę, którą też co jakiś czas

wymienia. Pracując dobrze, można się
nie zgorzej dorobić, mając zaś elektrycz­
ność, można będzie korzystać z wszel­
kich udogodnień cywilizacji: telewizora
i radia (obecnie gospodarze mają tran­
zystor), pralki i elektrycznych urządzeń
gospodarskich. Do centrum wsi około
3 km, a tam szkoła, poczta, sklepy,
przychodnia, do Giżycka zaś 8 km, a do
powiatowego Węgorzewa — 17. Auto­
busy kursują często.

Doceniają te warunki ludzie, którzy
coraz częściej osiedlają się w węgo­
rzewskich lasach. Jest tych lasów 9 tys.
ha, które trzeba dobrze strzec i pielę­
gnować. Na chwałę służbie leśnej za­
pisać należy, że w tym zakątku, tak
bardzo kiedyś zaniedbanym, doprowa­
dzono sprawy do porządku. Przejęto lub
wykupiono kilkadziesiąt gospodarstw,
które wyremontowano i osadzono w

nich pracowników leśnych. Zalesiono
wszystkie nieużytki, a to oznacza, że na

dodatkowych 2 tys. ha rośnie już młody
las. Sadzonki zabezpieczają szkółki za­
łożone na 5 ha. Teraz najważniejszy
problem dla gospodarza nadleśnictwa
inż. Adamskiego (absolwenta krakow­
skiego leśnictwa), stanowi zapewnienie
lasom właściwej pielęgnacji. W związ­
ku z tym nadal remontuje się wykupio­
ne budynki, aby powiększyć stan leśnej
załogi z 60 do 150 osób.

Fluktuacja przestała być problemem,
nie musi się już werbować ludzi z ob­
cych województw, jak to było jeszcze
w latach sześćdziesiątych.

OK ZA ROKIEM toczy się w la­
sach, poprzetykanych jeziorami,
walka o lepsze jutro tej ziemi. Bu­

duje się drogi, które otwierają dostęp
do każdego zakątka mazurskiej krainy.
Pielęgnuje się lasy i co najważniejsze —

zlikwidowano nieużytki. Zagospodaro­
wywane są też jeziora, z których część
wyłączona jest dla hodowli prowadzo­
nej przez gospodarkę rybną.

Z węgorzewskich lasów, w których so­
sna współżyje z brzozą, świerkiem, dę­
bem, lipą, grabem, wiązem — jadą do tar­
taków transporty wysokogatunkowego
drewna. Nie wiem, czy potrafię się z tego
cieszyć, chociaż gospodarka lasem prowa­
dzona jest tutaj mądrze. Nie rabuje się
przyrody, każdy ubytek zastępują młode
drzewa, które wysokie już „na chłopa”,
rosną nawet tam, gdzie kiedyś były łyse
wertepy i jałowa trawa. Głowa w tym
nadleśniczego inż. Adamskiego, który do­

gląda całego gospodarstwa i nigdy nie
wiadomo, w jakim zakątku lasu, nad ja­
kim jeziorem zatrzyma swój gazik. Bo to

wczoraj był w leśniczówce Pozezdrze
przyjmować grupę studentów przybyłych
na praktykę z warszawskiej Politechniki,
po drodze zajrzał do szkółki leśnej spraw­
dzić, czy dobrze o nią dbają, to pojawi!
się przy wyrębie. Nadleśniczy jest nie tyl­
ko dobrym gospodarzem, ale człowiekiem
zakochanym w przyrodzie Pochodzi z Po­
jezierza Augustowskiego, o którym zaw­
sze powie, że jest napiękniejszym miej­
scem na świecie.

Prawdziwym jeziorakiem jest też adiunkt
nadleśnictwa, Jan Skrzypek rodem z Kol­
buszowej, który w województwie olsztyń­
skim wylądował w kwietniu 1945 r. Jesz­
cze na zachodzie nie ucichły strzały, kie­
dy z przepustką w kieszeni i pistoletem w

kaburze wędrowali z grupą poprzez lasy,
dokonując inwentaryzacji majątku leśne­
go: drzewostanu, osad, gajówek itd. Po­
tem grupa operacyjna topniała; kolejno
obejmowali swoje leśne placówki. Pan
Skrzypek z inż. Gardulskim dotarli do
nadleśnictwa Drygały, 9 km od Piszu. IV
tym czasie nadleśniczy z Poznania Ma-
skuliński wyruszył wraz z gajowym, w

puszczę, przejąć jeden z rejonów. Nigdy
ich już więcej nie ujrzano wśród żywych.
Po dwóch latach przypadkowo znaleziono
ciała zamordowanych. Od tamtej pory
nadleśnictwo w Puszczy Piskiej nazwano

Maskulińskim.

SIEDEM
LAT TEMU, p. Skrzypek

przybył do Węgorzewa, gdzie pra­
cuje w nadleśnictwie. Ma on swoje

dwa całkiem prywatne zamiłowania:
pasiekę i zbieranie starych dokumen­
tów, gazet itp. Złocisty miód leje się
z dzbanka cienką strużką; lipcowy —

objaśnia pan Skrzypek. Czy nie ciągnie
pana, aby wrócić w rodzinne strony? —

Tutaj, pośród lasów i jezior czuję się
swobodnie. Codzienny kontakt z naturą
zapewnia człowiekowi spokój. Nie. wiem,
czy umiałbym się przystosować do ży­
cia w centralnej Polsce. A jednak mi­
mo 27 lat pobytu w krainie jezior, cią­
gnie pana Skrzypka w góry, pod Gie­
wont, gdzie też ma swoich dobrych
przyjaciół. — Widzi pani, klimat tu bar­
dzo reumatyczny, tyle wody — kończy
pan Skrzypek.

Właśnie pada od kilku dni i czuję, jak
łupie mnie w kręgosłupie. Pustoszeją
brzegi jezior i leśne polany, gdzie jesz­
cze parę dni temu pstrokaciły się kolo­
rowe namioty. Wyznaczone przez nad­
leśnictwo miejsca biwakowania — ogro­
dzone, wyposażone w połową kuchnię,
murowany śmietnik, ubikację — tchną
jesiennym już smętkiem.

Codziennie pociągi odwożą w głąb kra­
ju turystów i wczasowiczów. Maleje ruch

na szosach. Z krainy jezior, z przygra
nicznego powiatu Węgorzewo odjeżdżają
przybysze, których w ubiegłym sezonii
letnim przebywało wśród przepięknych
lasów i błękitnych jezior 220 tysięcy, cc

wobec 30 tys. mieszkańców powiatu, ma

swoją wymowę. W dómu nad jeziorem
gospodyni mówi, gdyby pani pozostała
tutaj przez jesienne słoty, chyba by pani
zmieniła zdanie o Mazurach... Myślę, że

jednak nie zmieniłabym i. rozglądam się
raz jeszcze dookoła na przebłyskujące po­
przez drzewa jezioro, z którego w tej
chwili wiatr i deszcz wypędziły ptaki w

gęstwinę trzcin, na ścianę lasu, w którym
zebrałam tyle grzybów. Później jadąc le­

śną drogą, mijamy jezioro Dargin, po
którym jeszcze parę dni temu, pływało
kilkadziesiąt żaglówek i na które wypły­
waliśmy łodzią, aby w upalne południe
ochłodzić się kąpielą w głębszej wodzie.
Pusto. Szare niebo, z którego lecą strugi
deszczu, łączy się z szarą teraz wodą je­
ziora.

JEDNAK piękne są Mazury, gdzie
ludzie pracują na polach i w la­
sach, gdzie łowią ryby w jeziorach

i mają dystans do spraw współczesnego
świata, które mieszkąńców miast przy­
prawiają o zawały serca i wrzody żo­
łądka. Dobrze, że są jeszcze zakątki,' w

których można żyć w zgodzie z naturą
i z samym sobą.

Ze szkicownika

Antoniego

Wasilewskiego

Tam, gdzie ongi Twardow­
ski zaprzedał swą duszą
diabłu, na obecnych Skałkach
Twardowskiego, powstało dzi­
siaj diabelsko piękne galicyj­
skie miasteczko a'la Droho­
bycz. Zrodziło się z dykty, łat
i juty oraz z całych wiader

farby, dla filmu wg powieści
Bruna Schulza pt. „Sanato­
rium pod klepsydrą". Właś­
nie obecnie „podmalowuje
się” dachówki, by się świeci­
ły w słońcu, to znowu „wma-

lowuje” — cegły, jak i wsa­
dza prawdziwe szyby, by
błyszczały. A nad wszystkim
czuwa autor projektu Jerzy
Skarżyński, znany scenograf.
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Kiedyś
na jednym z seminariów podano

nam listę książek godnych upowszech­
nienia. Było tam sporo pozycji współ­

czesnych, m. in. „Układ" Elii Kazana. Zapropo­
nowałam go jednej z moich starszych czytelni­
czek. Po paru dniach wróciła oburzona i z obrzy­
dzeniem rzucając książkę na biurko, powiedziała:
„To pani też taka Świnia?"

Nie jest łatwo być bibliotekarką wiejską, bo to,
wbrew pozorom, w ogóle nie jest łatwy zawód. Choć­
by dlatego, że, jak z powyższego wynika, można cał­
kiem niespodzianie stracić autorytet albo zostać po­
sądzonym o „niecne” upodobania. Nie przesadzajmy
jędnafcj, przypadki jak powyższy zdarzają się ostatecz­

nie rzadko i jeśli wypożyczanie ludziom na wsi ksią­
żek jest zajęciem niełatwym, to przede wszystkim z

innych względów.
Do wypełnionego po brzegi klubu wiejskiego wkracza

prelegent, ścigany ciekawymi spojrzeniami słuchaczy. Mó­
wi o nowej literaturze, jej przeobrażeniach i kierunku,
do którego zmierza (jeśli akurat dokądś zmierza). Jego
zdania kwitowane są żywymi odruchami audytorium, za­
angażowanego bez reszty w omawiany temat. Nic też dzi­
wnego, że —tuż po ostatnim słowie opowiadającego — wy­
bucha tzw. burzliwa dyskusja. Zebrani powołują się na

„Ulissesa”, a kobiety analizują postawę Moll Flanders,
dzieląc się na dwa obozy, z których jeden akceptuje bo­
haterkę, drugi zaś — nie zostawia na niej suchej nitki.

Nie, oczywiście, o ile mi wiadomo, nie było jeszcze ta­
kiej dyskusji w wiejskim klubie (w miejskim zresztą- —

chyba też), ale wszyscy byśmy zapewne z satysfakcją po­
witali wiadomość o tym, że nowa,, dobra literatura trafia
pod gonty i znajduje tam zrozumienie.

Tymczasem jednak w Żywieckiem czytają Kraszew­
skiego.

Nie wyrokujmy przecie od razu i nazbyt pochopnie, czy
to dobrze, czy żle. Bywa bowiem i tak, że przychodzi ba­
buleńka i prosi o książkę „Dzieci majstra Lepigliny”, bo:
„w niej są duże litery”. Gdyby się jednak znalazł prze­
śmiewca, który by chciał babcię wyszydzić, niech weźmie
pod uwagę fakt, że ona w ogóle zajrzała do biblioteki, bo
uznała, że warto się czegoś nowego dowiedzieć.

w'RAJCZY I GDZIE INDZIEJ

W Rajczy, jak mówi Zofia Żuk — warto z ludźmi
podyskutować o książce, bo można się od nich wiele
ciekawego nauczyć. 650 tutejszych czytelników blisko
22 tysiące razy sięgnęło po książkę, ale nic dziwnego,
że przychodzą tu chętnie, skoro w sali czysto jak w la­
boratorium, czynna jest aktualnie wystawa, ilustrują­
cą dorobek Biblioteki Narodowej, kiedy zaś nadchodzi
jesienno-zimowe wytchnienie od roboty, na Uniwersy­
tecie Powszechnym, tu umiejscowionym, opowiadają
im prelegenci o historii kultury, o medycynie, prawie
i innych rzeczach, które ich obchodzą. A że mąż pani
Zofii, Jan, co to bił się na froncie fińskim, w oblężo­
nym Leningradzie, a potem — na szlaku od Lenino do
Berlina, nie odmawia nigdy spotkań, więc i jego przy­
chodzą posłuchać, zwłaszcza młodzi, zafascynowani
tym, jak to na ich oczach ożywają podręcznikowe kar­
ty historii i wzbogacają się zdarzeniami, jakie tylko na

filmie zobaczyć można.
W Milówce co trzeci statystyczny obywatel (wliczając

w to niemowlaki i starców) pożycza od JANINY FUŁAT
książki, bo młodzi są ciekawi partyzantki i frontowych
bojów ostatniej wojny, starsi zaś — losów Ramzesa XIII,
rodziny Bohatyrowiczów i... Briihla. Kiedy się, jak to na

wsi bywa, tak dokumentnie zna wszystkich, nie pytają
już nawet o konkretne pozycje, a gdy wyniknie jej ąję
słówko: „proszę?.” fes odpowiadają nieraz zdziwieni: prze­

cież pani wie, co ja czytam. Nie jest to żelazną regułą, bo
są, oczywista, i tacy, którzy mają określone wymagania.
Byli tu na spotkaniu M. Kownacka i R. Kłyś. Temu osta­
tniemu bardzo pomógł film „Zabijcie czarną owcę”, toć i
nic dziwnego, że dopiero po obejrzeniu filmu i „żywego
autora” zaczął się na „czarną owcę” run nie lada.

J. Fułat, która niedługo obchodzić będzie 20-lecie
pracy w bibliotece, pamięta, że nie tak ongiś bywało...
A dzisiaj to i coraz częściej o fachowe, rolnicze książ­
ki proszą, a że na kryminały ciągle jest popyt? Sama
jest zdania, że nie są to książki sposobne do odprężenia
choćby, więc dyskretnie podsuwa rzeczy wartościowe
i gdy ktoś już taki haczyk połknie, będzie się domagał
innych, podobnych pozycji. To jasne.

Nie powstydziłoby się niejedno miasteczko biblioteki,
jaką ma Węgierska Górka, ale bo też i Rada Osiedlowa
dba o tę placówkę, że trudno lepiej. Dwadzieścia kilka
wypożyczeń przypada tu rocznie na czytelnika, a Irena
Karpińska i tak jest niezbyt zadowolona.

— Spotkania — powiada zatroskana — niezbyt nam się
udają. Niektórzy tłumaczą, że dość mają zebrań w fabry­
ce (Odlewnia Żeliwa). Kiedy zaś wczasowiczom chcieli-
śmy urządzić prelekcję na temat naszego regionu — też
nie przyszli. „Przyjechaliśmy tu odpocząć — powiedzieli
— nie na żadne spotkania czy odczyty". Za to wystawy
— mają wielu widzów. Tak było z Wyspiańskim, wypo­
życzonym z Krakowa, tak, mamy nadzieję, będzie i z

Makowskim, którego malarstwo chcemy niebawem spro­
wadzić.

(Może to dlatego, że już i na wsi człowiek ma dość
tłumu i wybiera raczej te formy obcowania ze sztuką,
które dają mu gwarancję, że będzie sam?)

I. Karpińska doradza swym koleżankom po fachu co

najmniej dwa sposoby ujmowania czytelnika: musi on

mieć wolny dostęp do półek (jest to rzecz dość powszech­
nie stosowana) oraz — co równie ważne — książki winny
być oprawione w przejrzystą folię, nie zaś w szary, nie­
efektowny papier. Okazuje się raz jeszcze, jak ważną rze­
czą jest obwoluta: wiele książek dawniej niemal w ogóle
nie czytanych, obecnie, po oprawieniu w folie, cieszy sie
wielkim powodzeniem. Rzecz niby nie nowa i żadnego od­
krycia nie stanowi, ale warto jednak na tym miejscu po­
kłonić sie naszym wydawnictwom, by zecheiały ten fakt
raz jeszcze wziąć pod uwagę przy akceptowaniu projek­
tów okładek. Zdaje się, że mamy na tym polu jeszcze wie­
le do zrobienia.

W rezultacie biblioteka w Węgierskiej Górce, notu­
jąca coraz większy napływ robotników i planująca o-

tworzyć tu stały salon wystawowy oraz klub, zaopa­
trzony w zestaw gier, stanowi poważną konkurencję
dla „Casablanki” z przeciwka, bo coraz więcej miesz­
kańców jej życzliwe zacisze przekłada nad gwar kłę­
biący się nad osuszanymi po drugiej stronie ulicy kufla­
mi piwa.

Z odwiedzonych przeze mnie bibliotek jedynie w Ciścu
warunki są skromne, pokoik — ciasnawy, ale już się mó­
wi o rozbudowie i poszerzeniu powierzchni. I tutaj mają
swoich stałych czytelników, którzy wykazują własne upo­
dobania jak np. jeden z tutejszych milicjantów, który roz-

ńmowal się w Ńorwidzie»

KSIĄŻKA WYPROWADZA POZA GÓRY...
Jest takich bibliotek w Żywieckiem 42, do czego

trzeba doliczyć około 60 punktów bibliotecznych. „Ta­
kich” — to może lekka przesada — miałem szczęście
trafiać do dobrych i bardzo dobrych, a przecież i w

tym powiecie niemało jeszcze kłopotów, lokalowych
głównie.

Pocieszającym jest jednak fakt, że w Żywieckiem nie
ma wsi bez bibliotek.

Te zaś, które istnieją, zarejestrowały w ub. roku 30.600
czytelników (21,3 proc, liczby mieszkańców) i ponad pół
miliona wypożyczeń (17 na jednego czytelnika) spośród
220 tys. będących do dyspozycji tomów.

Ta garstka cyfr może napawać optymizmem, ale jak
wszędzie tak i tutaj cyfry nie mówią wszystkiego. Nigdy
dość troski o to, jak przygotowana jest do swej służby
kadra bibliotekarzy. Bywało przecież, że pracę Lenina
„Dziecięca choroba lewicowości w komunizmie” znajdo­
wało się na półce z książkami... medycznymi, a gdzieś tam

powstał spór, czy „Beethovena i dżinsy” należałoby za­
kwalifikować do „muzyki”, czy też raczej do „krawiec­
twa męskiego”. W rezultacie jednak są to rzeczy wcale
nieśmieszne i dziś można już odetchnąć z ulgą: gaffy po­
dobne nie trafiają się prawie wcale.

Coraz mniejsza różnica dzieli wieś od miasta, a jest
ona najmniej widoczna- wśród młodzieży: zrozumiałe
to i naturalne. Nie oznacza to jednak, że choćby tylko
w samym powiecie żywieckim gusty się zuniformizo-
wały. Poszczególne środowiska różnią się od siebie, na

co wpływa m. in.: liczebność napływu wczasowiczów,
rodzaj zajęć gospodarskich, odległość od miasta a na­
wet ukształtowanie terenu — wszystko ma swoje zna­
czenie. Jadwiga Herniczek, kierowniczka Biblioteki
Powiatowej, notuje swe spostrzeżenia i uwzględnia je
w późniejszym planowaniu, które bardzo lubi, bo te

wdzięczna i dająca satysfakcję robota. Chociaż nie­
łatwa, podobnie jak kształtowanie u ludzi właściwych
upodobań. Zakładano np. niedawno bibliotekę w Pewli
Wielkiej. Ludziska wzięli ją szturmem, choć nie wszy­
scy jeszcze wiedzieli, po co przyszli. Podsunięto im
pozycje fachowe i beletrystykę współczesną. Chwyci­
ło: żądają więcej podobnych lektur. Łatwiej więc za­
czynać od nowa niż kształtować gusty tam, gdzie lu­
dzie już są „rozczytani”, ale przede wszystkim — w

Kraszewskim.

Gdy odjeżdżałem z.Żywiecczyzny, okoliczne wzgórza,
nastroszone lasami, dymiły, wyparowują niedawno
spadły śnieg. Sprawiało to wrażenie, jaaby zapło­
nęły na nich wici. Wszędzie tam, gdzie usytuowano

mniej lub bardziej bogate księgozbiory, naprawdę płoną
wici. Tylko one Już nikogo nie mobilizują do walki, nie
wzywają do boju. Są jedynie znakiem, że zaszła tutaj
nieodwracalna, na szczęście, zmiana, polegająca na tym,
że ludzie tutejsi coraz skwapliwiej wybiegają myślą i swą
wolą wiedzy poza te góry i lasy — w Polskę i świat, bo
już dawno przestali godzić się z tym, aby ten ciasny, gór­
ski horyzont zakreśla! granice ich poznania.
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ZIEMIA jest tylko JED1\1A

C
chrzest udzielony dziecku

przez „heretyka** lub ateistę
może być ważny? Czy do u-

dzielenia chrztu potrzebna jest
zgoda osoby, która ma zostać

ochrzczona? Kto udziela sakramentu
małżeństwa — ksiądz, czy narzeczeni?

Czy ateista może być członkiem Kościo­
ła?

Jestem głęboko przekonany, że — gdyby
pytania tego rodzaju, dotyczące przecież tak
ważnej dziedziny wiary, jak sakramenty —

znalazły się w jakiejś, adresowanej do wierzą­
cych ankiecie — odsetek prawidłowych odpo­
wiedzi byłby znikomy. Tak się bowiem składa,
że jak to w sposób autorytatywny stwier­
dzają i księża, i .socjologowie, religii — więk­
szość katolików nie zna zasad swojej wiary.
Tym bardziej więc przeciętnego katolika nie
interesują ani współczesne, ani historyczne
spory teologiczne. Obojętne mu są dzieje pow­
stawania (jakże często w zaciętych, nawet

krwawych walkach) obowiązujących aktual­
nie dogmatów. I prawdopodobnie niejeden
zdziwiłby się bardzo usłyszawszy twierdzenie,
że wiara rzymsko-katolicka nie jest czymś
statycznym i że proces jej kształtowania trwa

ciągle. Więcej nawet — że proces ów w nie
mniejszym stopniu uwarunkowany był
wewnętrznymi koniecznościami, niż wpływa­
mi zewnętrznymi, takimi jak kultura, czy...
polityka. A już z pewnością zapałałby świętym
oburzeniem, gdyby ktoś oświadczył, że sam

Kościół nie ma jasno sprecyzowanego stano­
wiska w wielu ważnych kwestiach doktrynal­
nych, względnie — iż spora część dogmatów
(czyli prawd wiary) nie znajduje żadnego u-

zasadnienia w Piśmie św., choć uważane jest
ono przecież za źródło objawienia bożego. Mó­
wiąc inaczej — że pewna część owych dogma­
tów stanowi produkt spekulacji teologicznej.

Aby owo oburzenie

doprowadzić do stanu wrzenia, można by
jeszcze zaryzykować powiedzenie, iż 99 proc,
katolików nie zdaje sobie sprawy z tego, iż —

logicznie rzecz biorąc — przedmiotem swej
wiary czyni najpierw Kościół, a dopiero na

drugim miejscu — Boga. Powiedzenie to mo­
że się wydać szokujące, ale — potwierdzi to

każdy teolog, że „najpierw był Kościół, a do­
piero potem Ewangelia” oraz, że wiara każde­
go katolika oparta jest o autorytet Ko­
ścioła rzymskiego, będącego tej wiary jedy­
nym rzecznikiem i interpretatorem.

Przeciętnego katolika nie interesuje ani kształt,
ani tym bardziej rodowód „artykułów wiary”, a

już teologią stanowi dla niego dziedzinę równie
trudną jak, np. biologia molekularna. We wszyst­
kim, co dotyczy wiary (bo z moralnością już go­
rzej...) darzy on pełnym zaufaniem „nauczyciel­
ski urząd kościoła”. O ile oczywiście... nic od­
rzuca na własną rękę tych dogmatów, które w

świetle współczesnej nauki wydają i mu się nie­
wiarygodne, co — jak wynika z licznych
socjologicznych sondaży — nie jest bynajmniej
zjawiskiem wyjątkowym.

Spora część duchowieństwa ubolewa nad
„zatrważająco niskim poziomem wiedzy reli­
gijnej" katolików. (Jakby w dawnych czasach
było pod tym wzlędem lepiej.) Tymczasem —

moim przynajmniej zdaniem — na tej wła­
śnie niewiedzy opiera się jedność Kościoła i
siła jego ortodoksji.

Zjawiskiem niezwykle dla tej. jedności korzy­
stnym jest także fakt, że teologia — zarówno w

swej treści, jak i terminologii. — stanowi tak
trudną do opanowania, czy choćby głębszego zro­
zumienia, dyscyplinę. W przeciwnym bowiem
wypadku spory teologiczne — tak charaktery­
styczne dla pierwszych wieków chrześcijaństwa,
spory, którymi pasjonowała się, w których, ucze­
stniczyła aktywnie ówczesna inteligencja
zwiększyłyby niepomiernie liczbę „współczesnych
heretyków” w łonie katolicyzmu Ba! należałoby
się liczyć dodatkowo z nowym, nieznanym daw­
niej zjawiskiem: z gwałtownym wzrostem kry­
tyki ortodoksji. Tak wiec, jak mówi przysłowie:■■• •

’

njg Wy_„Nie ma takiego złego, co by, na! dobre
szło”.

W czym jednakie
wyraża się istota rzymskokatolickiej

doksji? Odpowiedź wydaje się z

orto-

pozoru
prosta:*1 istota ortodoksji wyraża się w takiej
postaci doktryny, jaką jej aktualnie nadaje
„nauczycielski urząd Kościoła” Jednakże w o-

parciu o podobne argumenty mają prawo
zwać swoją doktrynę ortodoksyjną również in­
ne Kościoły i wyznania chrześcijańskie (do­
dajmy: nie tylko mają prawo, ale i korzystają
z niego, uważając rzymski katolicyzm za he­
rezję).

Dla rozstrzygnięcia sporu o prawowiernosc, o

czystość doktryny poszczególne Kościoły odwołu­
ją się do Biblii, a specjalnie do Nowego Testa-

„....ziemi zagraża c złowiek” — śpiewał przed paru

laty w Opolu znany piosenkarz. Byli tacy, co się oburzali
na ten tekst, dopatrywali się w nim nihilistycznych akcen­
tów. Niechaj ci „oburzeni" przyjrzą się tym zdjęciom, albo

jeszcze lepiej — niech się sami przejadą do puławskich
Azotów”, a wtedy na pewno zmienią zdanie.

600 hektarów lasu w ciągu 6 lat — taką cenę zapłaciła
przyroda za produkcję w dwu działach „Azotów”: amonia­
ku gazowego i saletry. Pospieszmy natychmiast z usprawie­
dliwieniem, że w stosunku do ogólnoświatowych
norm oraz tych, które zakładał początkowy projekt uru­
chomienia produkcji, groźne emisje szkodliwych dla drze­
wostanu związków chemicznych w „Azotach” radykalnie
już zmalały i są nie tylko „w porządku”, ale nawet — da­
leko więcej niż w porządku. Należy przypomnieć też, że
mamy tu do czynienia z jednym z największych w

ś w i e ci e stopni koncentracji produkcji azotu i że — po­
mimo iż emisje te stanowią ułamek procenta czystego pro­
duktu, to jednak globalna masa daje ich taką ilość, która
stanowi wciąż zagrożenie.

Drugą przyczyną, dla której okalający „Azoty” las „u-

miera stojąc”, są aerosole saletry. Dziś jest to sprawa nr 1

zakładów, gdyż produkcja amoniaku zostąła już „doszczel­
niona” niemal do idealnego minimum strat. Likwidacja a-

erosoli saletry będzie wymagać pewnych dodatkowych in­
stalacji, które przecież warte są wszelkiej ceny, nawet bez

potrzeby uciekania się do argumentów, iż jeden hektar la­
su równa się milion złotych.

Równolegle z zabiegami technologicznymi, które są o-

kiem w głowie dyrekcji, rady robotniczej i zakładowej
'• „Azotów”, prowadzone są tu intensywne doświadczenia

mające na celu zagospodarowanie na powrót zniszczonej
gleby. Przy całkowitym poparciu finansowym zakładu
IUNG (Instytut Uprawy, Nawożenia i Gleboznawstwa) pod
kierunkiem prof. dr J. Siuty zakłada tu poletka doświad­
czalne upraw zboża i jęczmienia. Z IUNG-iem współpracu­
ją w badaniach Instytut Badawczy Leśnictwa, Instytut
Medycyny i Higieny Wsi i inne. Horoskopy — oby nie za­
peszyć — rysują się już ponoć dość pomyślne. Podobno

jest nawet nadzieja, iż na najbardziej wyniszczonych tere­
nach (ku północnemu zachodowi od zakładów) będzie mo­
żna odnowić i utrzymać drzewostan liściasty, który jest
bardziej odporny od iglastego.

Według słów kierownika ośrodka informacji puławskich
„Azotów”, problem ochrony środotoiska naturalnego jest
dla. zakładu równie ważny jak sprawa osiągnięcia przez
„Azoty” 6 tys. ton produktu na dobę. Oba problemy trak­
tuje się tu jako pierwszoplanowe zadanie kombinatu.

mentu. (Na marginesie: pisząc: „Kościoły” sam

„wpadam w herezję”, gdyż zdaniem teologów
istnieje tylko jeden prawdziwy Kościół, w

związku z czym sumituję się najpokorniej. Tym
bardziej, że — jak mi wiadomo — nie ukazał się
dotąd żaden oficjalny dokument znoszący śre­
dniowieczne kary za herezję, łącznie z uroczy­
stym „auto da fe”, czyli spaleniem na stosie.)

Niestety
jak tego dowodzą ciągnące się od stuleci

spory, także to kryterium okazuje się zawod­
ne. Po pierwsze — ze względu na odmienną
interpretację poszczególnych wersetów Biblii.
Przykładem, jednym z wielu, jest choćby róż­
nica w tłumaczeniu fragmentu Ewangelii wg
Mateusza (5,32 oraz 19,9), w rezultacie czego
katolicyzm nie uznaje rozwodów, a prawosła­
wie i protestantyzm, opierając się o te same

słowa — uznają.
Po drugie — rzecz równie ważna — stosunko­

wo niewielka tylko część dogmatów, liturgii,
form kultu (nie mówiąc już o strukturze Kościo­
ła) da się wyprowadzić rzeczywiście z Nowego
Testamentu, czy z tradycji apostolskiej. Ewange­
lie bowiem zawierają głównie nauki moralne,
zaś Listy apostoła Pawła, uważane za główne
źródło teologii chrześcijańskiej (choć on sam nie
należał nigdy do kręgu uczniów Wielkiego Gali­
lejczyka) stanowią tylko drobną część fundamen­
tów, na których zbudowana jest doktryna kato­
licka.,.),

W rezultacie „nauczając wiary i moralności,
Kościół naucza rzeczy, których ani on sam, ani
nikt inny nie uważa za objawione przez Bo­
ga” — stwierdza wybitny teolog amerykański,
jezuita ks. John L. McKenzie — „Kościół nie
może nauczać swych zasad wiary, nie wyra­
żając stanowiska w sprawach, które nie są
przedmiotem wiary”. Brzmi to jak paradoks,
ale w rzeczywistości jest rezultatem faktu, że
Biblia nie daje odpowiedzi na dziesiątki i set­
ki pytań zasadniczych z teologicznego (i, co

ważniejsze — z praktycznego) punktu widze­
nia. I dlatego, nie chcąc, by owe pytania za­
wisły w powietrzu, Kościół formułował odpo­
wiedzi zgodne, z „duchem czasu”, z kulturą
danej epoki. Niemałą rolę w procesie tworze­
nia się doktryny katolickiej odgrywał także
autorytet wybitnych teologów oraz... żądania,
względnie wierzenia mas, fakt potwierdzający
słuszność łacińskiego przysłowia „vox populi,
vox Dei”.

Przykłady?
Kto zna z historii wielki spór z arianizmem

rozpoczęty w IV wieku, w który angażowali
się nawet cesarze, ten wie, jak mało brako­
wało do jego zwycięstwa. (I dziś, spośród
dwóch wielkich antagonistów — Atanazego i
Ariusza — nie ten ostatni zwany byłby here­
tykiem.) Jednakże kształt aktualnej doktryny
katolicyzmu zależał nie tylko od wymienio­
nych czynników. Mówi się, że Kościół katolic­
ki jest konserwatywny. To prawda, ale tylko
częściowo. W czasach swej młodości Kościół
był zarówno nieustępliwy, jak i giętki. Twar­
dy i — idący na kompromisy tam, gdzie nieu­
stępliwość, brak realizmu groziły utratą wpły­
wów. Dlatego też odrzucił jedną z podstawo­
wych zasad pierwotnego chrześcijaństwa (po­
twierdzoną nb. przez N. Testament) — wiarę
w ponowne, rychłe („jeszcze w tym pokole­
niu”) przyjście Zbawiciela i „zapanowanie
1000-letniego królestwa bożego na ziemi”. Re­
alizm pozwolił mu również odnieść zwycięstwo
nad szeregiem sekt i kierunków („herezja” =

„szkoła”, „kierunek”), mimo — czy może ra­
czej dlatego — że w sprawach moralności, o-

byczajów i tradycji, ich zasady były bardziej
surowe. Zbyt surowe, by mógł je zaakcep­
tować zwykły śmiertelnik.

Od czasów Soboru Trydenckiego doktryna ka­
tolicyzmu kamieniała coraz bardziej. Ostatni
Sobór rzucił hasło' „przystosowania się Kościoła
do świata”. Jak widać, nie jest jo hasło nowe.

Jest natomiast konieczne, bo bez wtopienia się w

nowy światopogląd, w nową kulturę, w jakościo­
wo odmienną mentalność człowieka XX wieku,
klęska stworzonej przed wiekami doktryny jest
nieunikniona. Być może wyższy poziom wiedzy
religijnej wierzących okaże się czynnikiem sprzy­
jającym „aggiornamento”. Ale sprawą decydują­
cą może się okazać gotowość Kościoła do głębo­
kiej rewizji swego stanowiska w wielu — dziś
już kontrowersyjnych sprawach.

Przeciętny katolik

nie interesuje się teologią, ale teologia przy­
pomina, że wiele budzących kontrowersji
kwestii nie należy, jak się powszechnie sądzi,
do „artykułów wiary”, do katolickiego „credo”.
Kilkadziesiąt lat temu tańczenie walca uwa­
żał Kościół za grzech. Jako grzech traktuje się
zapobieganie ciąży. A przecież żadna z tych
dwóch kwestii nie ma nic wspólnego z zasa­
dami wiary. Podobnie jak tylko przepisem, a

nie dogmatem jest obowiązek celibatu księży.

s
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105-tysięcznik typu OBO.

Tadeusz Stec ZACZĘŁO SIĘ OD „PIERWOMAJSKA"

na 105-tysięcznik!

STEFAN HENEL

Wiesław

Mercik
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GOSZCZĘ W STOCZNI IM. KOMUNY PARYSKIEJ
3 w Gdyni. Znalazłem się tu idąc tropem pierwszego
E polskiego 105-tysięcznika. Jego śladów nie dostrzeg-
E lem jednak jeszcze ani w suchym doku, ani w rozleg-
3 łych halach prefabrykacyjnych. Młody stoczniowiec
3 wskazuje mi wysoki budynek, w którym mieści się za-

3 kładowe biuro projektowo-konstrukcyjne przemysłu
E okrętowego.
3 I oto siedzę w gabinecie za-
= stępcy dyrektora mgr inż. Cze-
3 sława Skibickiego. Jego pokój
3 przypomina raczej pracownię,
3 jako że sporo tu planów, ry-
3 sunków i zdjęć gotowych stat-
= ków. Na tle panoramy Nowego
3 Jorku widnieje sylwetka 55-ty-
3 sięcznika „Manifest Lipcowy”,
3 którego projekt również naro­
śl dził się w tym gmachu.
E Przyspieszenie więc zawrot-

3 ne. Pięćdziesiąt , tysięcy ten
3 zostało przekroczone przez
E polski przemysł okrętowy po
3 dwudziestu latach, ale 100 tys.
E ton już tylko w cztery lata po
3 „Manifeście”. Lecz i tym ra-
E zem impuls w sprawie budowy
3 pierwszego polskiego 100-ty-
3 sięcznika przyszedł ze strony
= armatora radzieckiego. Właś-
3 nie zamówienia tego
E stały się silą motoryczną roz-

3 woju polskiego okrętownic-
3 twa.
3 Otrzymaliśmy zamówienia w
E sytuacji, w jakiej nie odważył-
TM by się na to żaden inny arma-

3 tor. Mimo raczkowania w prze-
3 myślę stoczniowym, już icżwhrty
E po ! jSołdku” rudowęglowiec
X otwierał serię statków budowa-
X nych dla Związku Radzieckiego.
X Statek ten nosił nazwę „Pierwo-
3 majsk”. Niedługo potem otrzy-
S maliśmy zamówienie na kolejną,
3 imponującą serię węglowców
S typu „Donbas” — 62 jednostki!
• Ówa seria, którą mógł zamówić

tylko tak wielki kraj jak Zwia-
2! zek Radziecki, stwarzała dosko-
X! nałą szansę podniesienia kwa-
S lifikacji stoczniowych i specjali-
; zacji ludzi, nie mających prae-
Z cięż doświadczenia na tym polu.
~ Wymagania te oczywiście rosły.
S Podejmowaliśmy kolejne, nowe

; serie, a każda z nich zaczynała
5 się budową prototypowego stat-
S ku. Były to drewnowce, dróbni-
5 cowce, trawlery rybackie, traw-
; lery przetwórnie.
; Statki z serii baz-przetwórni
; typu „Pioniersk”, budowane
” również dla Związku Radziec-
; kiego, okazały się najbardziej
5 uprzemysłowionymi jednost-
; kami rybackimi na święcie,
; nie mającymi przedtem w

5 światowym budownictwie o-

; krętowym żadnego pierwo-
! wzoru.

! Ale teraz „poprzeczkę” pod-
• niesiono szczególnie wysoko —

: o ponad 100 tys. ton!WMOS-
: KWIE, Z KOŃCEM KWIET-

yło to wiosną 1939 roku.

Ppłk dypl. ZYGMUNT
BERLING jako dowódca
4 pp w Kielcach osobiś­
cie formuje załogę na

Westerplatte. Wybiera najlep­
szych z najlepszych. Na dowód­
cę upatrzył i wyznaczył porucz­
nika Leona Pająka, który w

Gdańsku stanie na czele pla­
cówki ,„Prom".

„Jestem przekonany, że nie spla­
micie honoru żołnierza polskiego, a

gdy przyjdzie wykonać najświętszy
obowiązek wobec Ojczyzny, spełni­
cie go z godnością *),

kraju

NIA TEGO ROKU PODPISA­
NY ZOSTAŁ KONTRAKT,
NA MOCY KTÓREGO DO
ROKU 1975 ZBUDUJEMY
DLA ZWIĄZKU RADZIEC­
KIEGO TRZY MASOWCE —

KAŻDY PO 105 TYS. TON.

Pierwszy z nich ma być prze­
kazany do eksploatacji w roku
1974. Nawiązując do tego kon­
traktu, brytyjski
żeglugowy „Journal of Com-
merce” stwierdził:

sposób potwierdza się teza, że
zamówienia są bodźcem roz­
woju gdyńskiej stoczni, że je­
szcze raz Związek Radziecki

staje się motorem 'do dalszej
rozbudowy polskiego przemy­
słu okrętowego”.*

JAK OCENIONY ZOSTAŁ
— pytam inż. Skibickiego —

projekt kontraktowy przez na­
szych radzieckich partnerów z

centrali handlu zagranicznego
Sudoimport? — Spotkał się
on z dużym uznaniem, jego
strona techniczna; jak i roz­
wiązania funkcjonalne},w peł­
ni odpowiadają standardowi
światowemu. Wypada także
dodać, że budowy takich stat­
ków mogą podjąć się kraje o

dobrze rozwiniętym przemyśle,
posiadające odpowiednie za­
plecze techniczne, naukowo-
badawcze, kooperacyjne.

dziennik

„W ten

Przypomnijmy więc, że 105-ty­
sięcznik zaprojektowany w Gdy­
ni, jest statkiem określanym
mianem typu OBO, czyli uni­
wersalnego masowca, przystoso­
wanego do przewozu towarów
sypkich — rudy, węgla, zbóż,

jak również materiałów płyn­
nych, np. ropy. Długość masow­
ca — 245 m, szerokość — 38,7 m,
szybkość — 16 węzłów, zasięg
pływania — 20 tys. mil, załoga
— 49 osób, obsługa maszynowni
— 1 człowiek. Ka'żdy z tych

! statków wyposażony zostanie w

silnik Cegielski-Sulzer o mocy
23 tys. koni mechanicznych. Na
jednostki te od kilku lat utrzy­
muje się duże
na światowych
wych.

Scenariusz
stworzony przez służby przygo­
towania produkcji stoczni gdyń­
skiej, składa się z mało znaczą­
cych dla laika zapisków. Może
trąci to patosem — scisza glos
inż. Skibicki — ale my wszy­
scy: konstruktorzy, technolodzy
przeżywamy swoistą radość two­
rzenia czegoś unikalnego w kra­
ju, z myślą o dniach tak nieda­
lekich, kiedy dzieło będzie
chwalić mistrza. Wszyscy wie­
rzymy gorąco, że tak będzie.
Niemniej w technice wiara jest
wykładnią działania. Tu się li­
czy, sprawdza, ocenia, krytyku­
je, znowu się liczy i jeszcze raz

sprawdza. Wszystko ma tu dzia­
łać bezbłędnie. Musi działać, jeś­
li nawet statek jest
prototypową, jak
105-tysięcznik.

> PIĘTRZĄ SIĘ
bląpiy:.r,,„stal
wytrzymałości, której próbne
partie dostarcza już Huta

„Batory”, niedopuszczenie do

wibracji, której np. nie udało
się uniknąć na „Manifeście
Lipcowym”, zamykanie ładow­
ni zapewniające wodoszczel­
ność, rozwiązanie systemu ga-

zapotrzebowanie
rynkach frachto-

przedsięwzięcia

jednostką
właśnie nasz

ZATEM pro-
podwyższonej

szenia ewentualnych pożarów.
Wszystko to wymaga zespoło­
wego wysiłku nie tylko róż­
nych służb biura projektowo-
konstrukcyjnego stoczni, ale
również szeregu zakładów

produkujących urządzenia,
mechanizmy i wyposażenie o-

krętowe.
Sporo do powiedzenia na ten

temat nia szef techniczny stocz­
ni inż. Bogdan A. Rawicz-Mittel-
staedt. Istniejący w Gdyni suchy
dok jest nieco za mały na 105-ty-
sięczniki, ale mieszczą się one

metodą na „wcisk”, z tym, że
kawałek dziobu w swej górnej
części będzie wystawać poza
nieckę doku. Musi się zastosować
inną bramownicę nad dokiem,
czyli suwnicę o jeszcze więk­
szym udźwigu niż obecnie. No­
we, silniejsze dźwigi zamonto­
wane będą także na halach i na

placach prefabrykacji. Trzeb*
będzie pogłębić baseny, ba — na­
wet zastosować mocniejsze cu­
my. Masowiec osiągnie wszak
wysokość 17-piętrowego, stalo­
wego kolosa'. Dlatego stoczniow­
cy poruszać się będą po nim w

czasie budowy przy pomocy
specjalnych wind towarowo-pa-
sażerskich. Przemawia do wy­
obraźni również koszt statku,
wynoszący ok. 800 min zł. N*
lądzie odpowiada to kosztowi
wielkiej inwestycji o 5-letnim
cyklu realizacyjnym. Na 105-ty-
sięczniku bandera musi załopo-
tać po dwóch latach budowy.

GDY OPUSZCZAM gdyńską
stocznię trwa normalny dzień

pracy. Niedługo już rozrastać
się będzie potężna bryła ma­
sowca, która swoim

przyćmi inne statki.

pos, za
• stocznia
■Gdańsk
■bowiem

zakładem budowy
Niedługo przystąpi się tu do

budowy drugiego suchego do­
ku, w którym można już bę­
dzie budować statki do 200-ty-
sięcy DWT, a przy zastosowa­
niu połówkowej metody morw

tażu — nawet do 400 tys.
DWT.

spektywie
produkcji
ny”.

Nie jest
nie, że cała Polska buduje okrę­
ty. W dziele tym uczestniczy w

charakterze kooperantów 1137
przedsiębiorstw w kraju. Okrę-
townictwo stało się naszym na­
rodowym przemysłem. W tym
roku awansował on wśród po­
nad 20 branż przemysłu maszy­
nowego z czwartego na trzecie
miejsce pod względem wartości
produkcji. Przemysł ten jest tak­
że jednym z głównych źródeł
wpływu dewiz —

. trzecim po
górnictwie i hutnictwie. Naj­
większym zaś rynkiem zbytu
dla polskich statków jest Zwią­
zek Radziecki, dla którego w o-

kresie powojennym zbudowaliś­
my 557 jednostek pełnomorskich,

Gdy mieliśmy już doświadcze­
nia zdobyte, głównie w trakcie
produkcji statków dla zaprzyjaź­
nionej bandery radzieckiej, . za­
częły napływać również zamó­
wienia z krajów kapitalistycz­
nych.

Obecnie budujemy statki
dla. 22 krajów świata. Nasz
przemysł okrętowy w ubieg­
łym roku zajął pierwsze miej­
sce w grupie maszyn i urzą­
dzeń pod względem wartości

eksportu do krajów zachod­
nich.

A ZACZĘŁO SIĘ OD

„PIERWOMAJSKA”...

ogromem
A pro-

również
przyćmi

- będzie

lat kilka,
gdyńska

i Szczecin
największym w kraju

okrętów.

Przyniesie to w per-
trzykrotny wzrost

gdyńskiej „Ko.rnu-.

sloganem powiedze-

Od lewej: I sekr. KW PZPR w Gdańsku, T. Bejm wykreśla początkowy odcinek pierw­
szej linii bazowej prototypowego 105-tysięcznika. Fot. Z. Błażewicz

Przychodzi 1 września. Wojna... W

tych tragicznych dniach ppłk Ber­
ling faktycznie jest oficerem służby
czynnej i jest faktycznie oficerem
bez przydziału służbowego. . Ów
„niepotrzebny” oficer zostaje w tej
zawierusze potraktowany podobnie
jak gen. Władysław Sikorski. Obaj
chcą walczyć i obaj są odtrąceni.

Obraz katastrofy narodowej, wi­
dziany na własne oczy wywołuje w

Berlingu wstrząsające przeżycia.
Dochodzi do wniosku, że wojna

pomiędzy Niemcami i Związkiem
Radzieckim jest nieunikniona. I w

tej wojnie nie może nas zabraknąć.
Opowiedział się za sojuszem Polski
i ZSRR, za przyjaźnią, którą zrodzi
wspólna walka przeciwko wspólne­
mu wrogowi.

Jesienlą 1940 roku Berling staje na

czele sztabu Polskiej Grupy Wojsko­
wej w ZSRR, którego zadaniem jest
zorganizowanie polskiej dywizji, jako
sojusznika Armii Czerwonej w przy­
szłej wspólnej walce z hitlerowskimi
Niemcami. Pamiętajmy, że było to
przed 22 czerwca 1941 r.

Jesienią 1942 kieruje Berling pod
adresem państwowego i partyjne­
go kierownictwa w Moskwie de­

klarację z programem walki o wy­
zwolenie , Polski i ułożenie przysz­
łych stosunków polsko-radzieckich.
Oto jej treść:

1) Przystępujemy do pracy w całko­

ciuszkowców „Żołnierz Wolności”
m. in. zamieściła artykuł pt. „Nasz
Generał", w którym czytamy m. in.:

„W ogniu walki, gdy niebezpieczeń­
stwo grożące śmiercią całym oddzia­
łom niespodziewanie i szybko zjawia­
ło się przed dowódcami pułków, gdy
sprzeczne meldunki z prawa i z lewa
gmatwały obraz bitwy, gdy zamiesza­
nie bitewne mąciło jasność myśli i u-

trudniało decyzję, telefon od generała,
jego słowo, jego ton spokojny i tro­
chę ironiczny, jego ulubione „Daj Bo­
że zdrowie”- przywracało oficerom
spokój i pewność siebie.

W jednym z pułków otrzymano
meldunek, że Niemcy grożą otoczę-

Zdzisław Ciesiołkiewicz

Gen. bront Zypmunt Berlina — rodak, i Limanowe), t gospodarską wizytą
w Mlvh.czvsk.ach. Fot. K. Leśniakiewicz

Pod dowództwem
witej niezależności od rządu polskiego
w Londynie, który przestał reprezen­
tować interesy narodu polskiego;

2) Polska jest parlamentarną repu­
bliką, wolną i suwerenną, której wła­
dza należy do ludu pracującego;

3) Polska demokratyczna pozostaje w

trwałym, nierozerwalnym sojuszu i
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim;

4) Polska demokratyczna nie zgłasza
pretensji do ziem zamieszkałych przez
większość ukraińską, białoruską i lite­
wską oraz uznaje ich słuszne prawa
do połączenia się zc swymi państwami.

Narodziła się w ZSRR ludowa
Polska Siła Zbrojna. Żołnierze
ruszyli do walki pod Lenino. Po

tej pierwszej najważniejszej z bi­
tew polskich żołnierzy gazeta Koś-

niem. Odpowiedź generała brzmi: „Kto
wam powie, że Niemcy was otaczają,
temu kulę w łeb i trzymać się...”.

Jego spokój i opanowanie uratowa­
ły sytuację innego pułku, który wy­
sunął się daleko naprzód, mając nie­
osłonięte skrzydła. Jego szybka decy­
zja użycia artylerii i odwodów spara­
liżowała niemieckie kontrataki.

Prawdziwy żołnierz szanuje i wiel­
bi prawdziwego dowódcę. Ale nie za­
wsze go kocha. Ukochany wódz żoł­
nierza, to ten, który żołnierzowi odda-
je nie tylko strój talent i rozum, ale
i serce”.

Oto Berling.

Sprawy uzbrojenia i stałego doz­
brojenia jednostek znajdowały
się w centrum uwagi dowódcy.

Generał Berling wiedział, że do u-
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W MOŁDAWSKIEJ
miejscowości Puszkino
odsłonięto niedawno po­
mnik A. S. Puszkina,
dłuta radzieckiego arty­
sty Olega Komowa. Po­
stać wielkiego poety —

romantyka i jego życie
to ulubiony temat twór­
czości tego rzeźbiarza.
Podobnie, iak cała ro­
mantyczna epoka, w

której żył Puszkin — e-

poka wspaniałych arty­
stów. pięknych kobiet i
tajemniczych mężczyzn.
Komow rzeźbi nie tylko
pojedyncze postacie, ale
także sceny: „Puszkin i
Natalia Gonczarowa”,
..Biała noc" i fragmen­
ty z „Eugeniusza Onie­
gina" Może dlatego O-
lea Komow nazywany
wst p—>.ez p~-yjaciół
rzeźbiarskim biografem
Puszkina.

Na zdjęciu: w pracow­
ni Komowa jest wiele
rzeźb przedstawiających
Puszkina.

CAF — TASS

MASOWYM, 50-TYSIĘCZ-
NYM nakładzie wyszła ostat­
nio książeczka arcysyu.patycz-

na: wiersze i fraszki o Krakowie Ja­
na Sztaudyngera. Sztaudynger, zna­
ny szeroko jako satyryk, objawił się
w tym tomiku również jako lirycz­
ny poeta. W kilkunastu wierszach
wzruszająco mówi o Krakowie, w

kilku przedśmiertnych — o sobie i
życiu. Pierwszym utworem zbioru
jest wiersz — deklaracja:

Kocham Kraków. Nie wstydzę
się tego wyznać,

Choć właściwie wstydliwa to
rzecz wyznanie miłości.

Wierzę, że w trąbce mariackiej
w pieśń się zamienia ojczyzna,
Iwkrewmejkrwiiwkość

moich kości.
. przedmowie przyznaje się

Sztaudynger, że oczy na uroki Kra­
kowa otworzył mu rosyjski poeta
Jewreinow, dla którego wszystko w

naszym mieście — ulice, domy, ko­
ścioły — byro święte, wspaniałe,
przepiękne. O zauroczeniu Jewreino-
wa Krakowem mówi Sztaudynger w

utworze z 1928 r„ którego ostateczna

konkluzja zawiera się w zabawnym
pytaniu rosyjskiego gościa: Dali na

sen, upili, czy zaczarowali? Sztau­
dynger zrozumiał wtedy, że żyje w

mieście będącym dziełem artystycz­
nego kunsztu.

ądzę, że dla wielu z nas, dla ty­
sięcy mieszkańców Krakowa, ta­
kim uświadomieniem sobie pięk­

na miasta, przez które najczęściej
przebiegamy pospiesznie, nie mając
czasu na estetyczne refleksje, może
stać się tom wierszy Sztaudyngera,
poety tu urodzonego, który po stu­
diach opuścił rodzinne miasto, za­
mieszkał w Poznaniu, pisał fraszki
i satyry, ale od czasu do czasu tęskne
wiersze o Krakowie.

Zasadniczą warstwę tomu stano­
wią fraszki, fraszki pomieszczane
przeważnie w „Dzienniku Polskim”,
za co chwała wieczna niech pismu
będzie, gdyż dzięki temu wiele wca­
le ciekawych aspektów naszego mia­
sta w setkach zręcznych dwu- i czte-

rowierszy utrwalone zostało. Np.
krakowska życzliwość tak oto zosta­
ła zdefiniowana: Tu się jeży /Nawet
wieża przeciw wieży. Nazwę miasta
wyjaśnia Sztaudynger niechęcią za-

Fot. W. Klag

Poetyckie cracoviana
SZTAUDYNGERA
siedziałych mieszkańców do przyby­
szów: Kraków Krakowem nazwali:
Gdy pierwszego zakrakali. Z kolei
zaściankowość podwawelskiego gro­
du wytkną! w takim oto dwuwier­
szu: Cztery kąty i piec piąty/To kra­
kowskie horyzonty. A we fraszce
,,Całując krakowiankę” mówi: Pa­
trzą na nas wieki! Spuść miła po­
wieki. Jacy są Krakowianie? — za­
pytuje: Podobni termitoml Kopce
sypią mitom. Jaki jest Kraków? By
ukryć, że wciąż śpi! Urządza czasem

„Dni”.

Etymologia wywodzi fraszkę z

włoskiego słowa frasche — bagatela,
1 m. od frasca — gałązka. Jest to
utwór krótki, żartobliwy, celny,
zręczny. Niełatwo napisać dobrą
fraszkę, a chwała z najbardziej na­
wet udanej też nie taka znowu wiel­
ka, gdyż jak powiada Jan Kocha­
nowski, nieprześcigniony od wieków
mistrz polskiej fraszki — Bych kreś­
lił i nadkreślił, fraszka fraszką bę­
dzie. Jest jednak jakiś ogromny i
trudny do wysłowienia urok w tej
ulotnej i błahej formie poetyckiej,

wdzięk i uroda, zabawa ale i nauka.
Ogromne jest też przywiązanie poe­
tów do tej formy. Jan Kochanowski,
autor owego melancholijnego stwier­
dzenia o znaczeniowej i treściowej
nikłości fraszek, w innym przecież
miejscu napisał sławną ich pochwa­
łę:

Fraszki nieprzepłacone,
wdzięczne fraszki moje,

W które ja wszytki kładę
tajemnice swoje.,,

Jan Izydor Sztaudynger, wpraw­
dzie dość rzadko, gdyż nie był rów­
nym twórcą, tej czarnoleskiej trady­
cji polskiego fraszkopisarstwa —

satyrycznej, lirycznej, ulotnej, celnej
i pięknej — starał się pozostać wier­
ny do końca swoich dni, zwłaszcza
w twórczości dotyczącej naszego gro­
du. Książeczka, której smaku przy­
dają pikantne ilustracje Bronisława
Kurdziela, z pewnością znajdzie się
w bibliotece każdego miłośnika cra-

covianów.
Jan Sztaudynger — Krakowskie

piórka i inne wiersze, WL. 1972,
wyd. I, nakł. 50 tys, egz., cena

13 zł.

SENSACJA GONI SENSACJĘ. Nie ma w

tym, co' piszę przesady. Krakowskie sale wy­
stawowe godne są dziś wizyty nawet przed
„Love story" i nawet przed „Matką" Witka­
cego. Podkreślam słowo dziś, bo obraz
ma to do siebie, źe jest jeden, niepowtarzal­
ny i za kilka dni przepiękne grafiki Chagalla
wrócą do Szwecji, do swego właściciela, a

stary plakat XIX i XX wieku zniknie w ar­
chiwach Biblioteki Głównej ASP.

Tymczasem chwała tym, którzy go odkopali. A

stary plakat, to znaczy w Polsce między innymi
Wyspiański, Mehoffer, Frycz, Skoczylas, Stryjeńska,
Asentowicz, którzy też zapisali swe nazwiska w al­
manachu sztuki użytkowej, tak dziś pogardzanej
przez niektórych artystów.

Ekspozycja Plakatu ze zbiorów Biblioteki Głównej
ASP prezentuje zresztą nie tylko polski plakat ale
również wcale sporo rarytasów zagranicznych, które

ongiś docierały do nieistniejącej na mapie Polski,
jako wizytówki, reklamy zagranicznych wojaży i
wabiły kolorem, fantazją, nawet1 kiczem, stając się
pewnie dzięki temu, tak dziś wzruszające. Myślę
zwłaszcza o serii poświęconej Sewilli, gdzie namięt­
ne Hiszpanki zastygły w ekstatycznych pozach nęcąc
egzotycznym wdziękiem. Zacząłem od kiczu, a wy­
padałoby od Toulouse-Lautreca (1864—1901) czy Al­
fonsa Marii Muchy (1860—1939), którzy w historii
sztuki plakatowej zapisali się złotymi zgłoskami. Są­
dzę jednak, że fachowy szkic o historii plakatu (pió­
ra J. Więckowskiej-Lazar) znajdzie zainteresowany
czytelnik w bardzo pięknie wydanym przez ASP i
BWA katalogu wystawy. Natomiast najbardziej fra­
pującą cechą ekspozycji pokazanej w Pawilonie Wy­
stawowym przy Plantach jest owa niepowtarzalna
szansa podróży w czasie, w przeszłość. To przecież
jak w starym kinie wraca do widza wdzięk starego
Krakowa, jego życie codzienne z lat przed pierwszą
wojną światową, a także w okresie międzywojen­
nym.

Czegóż tu nie ma? I „Słodki wieczór z tańcami urzą­
dzany przez krakowskich cukierników”, i plakat „Lo­
terii na urządzenie domu Jana Matejki”, i akcja „Bu­
dowy domu dla podrzutków”, i przedstawienia „Teatru
Świetlnego "Uciecha* ”

z ulicy Starowiślnej, i zaprosze­
nie na odczyt Stanisława Przybyszewskiego, i zawody
narciarskie „staraniem Zjednoczonych Towarzystw w

Zakopanem” organizowane, i reklama „Arcyksiążęcego
browaru w Żywcu” i zachęta do zakupu książkowego
bestseleru „Tajemnice magii”, które dr MIK „stary
praktyk w magii” spisał. Bale i kwesty, reklamy ko­
lonialnych towarów i zachęty do zagranicznych podróży
„perską linią”. Targi handlowe i polowania — wszyst­
ko to wraca mieniąc się światłem ,?BeIle Epoąue” i u-

rzekając nade wszystko kolorem, kolorem, i jeszcze raz

kolorem.

*) „Westerplatte”, opr, Zb. Fliaowskl,
Wyd. MON, str. 81—82.

CHAGALL I STARY PLAKAT

ZAPROSZENII

DO WZRUSZEŃ
DOPRAWDY, OSOBLIWY TO WNIOSEK, ale gdy

się skonfrontuje wystawę starego plakatu z ekspo­
zycją „Plakatu XX Olimpiady — Monachium 1972”,
która mieści się naprzeciw w Pałacu Sztuki, to dziw­
ne zażenowanie ogarnia człowieka. Jakże uboga w

inwencję, w kolor, w formę jest nasza współczesna
sztuka. Daleki jestem oczywiście od dewaluowania
Stowarzyszenia Historyków Sztuki, które z godną
podziwu prężnością i refleksem potrafiło natych­
miast po Olimpiadzie przedstawić krakowianom o-

limpijski plakat. Należą się Stowarzyszeniu słowa
uznania. Ale przede wszystkim uznanie należy się
zespołowi pracowników Biblioteki ASP pod kierow­
nictwem kustosza Anny Pankowicz, która w żmud­
nym trudzie przygotował® tę unikalną wystawę, sta­
nowiącą niewątpliwie wydarzenie artystyczne roku,
w Krakowie.

O Ryszardzie Wawro, 20-letnim kalece z Edyn­
burga, rysującym swe obrazy z odległości kilkuna­
stu centymetrów (wada wzroku) — nie piszę. Jego
wystawa w Pałacu Sztuki dobiega końca, a „Prze­
krój” poświęcił mu już sporo uwagi.

Nie sposób natomiast pominąć przepięknej, i jakże
czytelnej wystawy grafiki Marc Chagalla w Nowym
Gmachu Muzeum Narodowego przy al. 3 Maja. Są tu
między innymi sławne ilustracje do „Bajek” La Fon-
taine’a oraz „Martwych dusz” Gogola zamówione u

wielkiego artysty przez Ambroise Yollarda, handlarza
obrazów, którego wspomnienia udostępniło nam przed
paru laty Wydawnictwo Literackie. Urzekający, często
przewrotny dowcip, precyzja rysunku, śmiałość tzw.
chagallowskiej kreski splata się z feerią kolorów, dla
których zda się nie ma żadnych technicznych przeszkód.
To co potrafi Chagall, doprawdy niewielu potrafi. A że
do Paryża daleko, warto skorzystać w Krakowie i o-

bejrzeć póki jeszcze czas.

SALONY WYSTAWOWE Krakowa tym razem

zgotowały miłośnikom sztuki prawdziwą frajdę i

dlatego bez wahania zachęcam naszych Czytelników
do spędzenia niedzieli na wystawach. Będzie ona

wówczas niebanalnym przeżyciem.
(cis)

R
ealizm to, czy dęta symbolika?
Rzecz o negatywnym bohaterze na­
szych (i nie tylko naszych) czasów:
alkoholizmie, czy też — za przekor­
nie, a z ostentacją pokazywaną za­

słoną pijacką — kryją się owe lęki „po-
ranne
*' człowieka zepchniętego w mrok
strachu przed samym sobą i otoczeniem

nieprzyjaznego świata?

Dlaczego Alf z Lęków porannych Stanisła­
wa Grochowiaka, wystawionych przez Stary
Teatr, musi pić, żeby życie wydawało mu

się piękniejsze i lepsze aniżeli jest? Czy tenże
Alf, były fryzjer z duszą artysty, który ucieka
od ludzi w chwilach trzeźwości i poświęca ca­
ły swój wysiłek leczeniu kalekich lalek —

pragnie w ten sposób przenieść utracone czło­
wieczeństwo, równie kalekie jak w tym azylu
chorych lalek — do sfery bajkowej, niby z

dziecinnych opowieści; gdzie już tylko przed­
mioty zastępują brak oparcia wśród'żywych
istot?

A przecież odwiedza go oddany przyjaciel —

tramp, półźebrak, kompan do kieliszka, dioni-
zyjczyk współczesny, miłośnik ptaków i uroków
życia — Kola Brynion. Postać zresztą tyle re­
alna, co i fikcyjna poprzez swoje przejrzyste
związki z lekturą powieści Rollanda. Jest-że
więc ten przyjaciel w domu Alfa, opuszczonym
przez żonę i dziecko, metaforą i ostatnią deską
ratunku alkoholika — gdy zawsze znajdzie na

pocieszenie buteleczkę trunku, w której obaj to­
pią rzeczywisty obraz świata, zaś Alf uwalnia
się z koszmarów lęku? A może dno, na które
stoczył się dawny fryzjer i obecny lekarz lalek,

Jerzy Bober

LĘKI
TEATR

nie tylko
ALKOHOLIKA

dłoni. Albowiem podanie — zamiast ręki, czy
serdeczności — pustych, retorycznych
zwrotów, haseł, sloganów mobilizujących —

słowem: propagandowych deklaracji, równa
się głupocie lub czystej kpinie.

Ów niejako podwójny nurt utworu Grocho­
wiaka nie przyczynia się do uzyskania prze­
wagi rzeczywistej akcji fabularnej nad para­
dą symboli, czy poetyckich form wywodu fi­
lozoficznego o zmiennościach i ograniczeniu,
jakim podlega w pewnych warunkach „bieg”
ludzkiego losu.

ęki poranne są sztuką pozorów. Niby
prostą opowieścią o konsekwencjach pi­
jackiego nałogu, a także złożoną bajką

o okrucieństwie, z jakim zły, obojętny świat
morduje resztki wrażliwości człowieczej w i-
mię... uzdrawiania atmosfery i dla świętego
spokoju. Dramat Grochowiaka przeciwstawia
się, ogólnie rzecz biorąc, dobrym intencjom
leczenia zła przy użyciu sprymityzowanych
metod. Komu dziś trzeba tłumaczyć; że alko­
holizm, jest plagą i źródłem tragedii społecz­
nej? Autor wie to równie dobrze jak wszy­
scy świadomi tego ludzie. Ale akcje morali­
zatorskie niewiele tu znaczą. Kazaniami nie
zwalczy się choroby. Strach nie leczy lęków
— ani porannych, ani wieczornych. Sąd nad
człowiekiem odbyć łatwiej, niż zbadać przy­
czyny, dlaczego doszło do sądzenia. Metafo­
ryczny alkoholizm, jako bohater sztuki Gro­
chowiaka, ma głębsze podłoże od banalnej hi­
storyjki dręczącego siebie i bliźnich, fryzjera
zamkniętego w kręgu zepsutych lalek. Dręczy­
ciele są również w nas samych. To my —

głuche, ślepe, nieczułe istoty — często przy-

zbrojenia Czerwonej Armii weszły
samobieżne działa przeciwpancerne
100 mm, które stały się postrachem
dla hitlerowskich „Tygrysów” prze­
bijając ich pancerze bez trudu. Któż
to na wojnie nie chciałby mieć ta­
kich dział?

Takie pragnienie ogarnia i generała
Berlinga, by chociaż bateria owych
dział znalazła się w składzie Brygady
Pancernej im. Bohaterów Westerplat­
te dowodzonej przez płk Mierzycana.
Nie jest to proste. Decyzja zależy od
samego Naczelnego Dowódcy Armii
Czerwonej.

Nadarza się sposobność. Po spotka­

Z DZIEJÓW LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO.

gen. Berlinga
niu aktywu ZPP na Kremlu, zachęco­
ny przez generała Georgi Żukowa (nie
mylić z marszałkiem), Berling prosi
Stalina o dziesięć minut rozmowy na

tematy czysto wojskowe:
— Józefie Wisarjonowiczu, proszę

o przydzielenie jednej baterii samo­
bieżnych dział ppanc. 100 mm dla
brygady Mierzycana.

Stalin, po chwili zastanowienia,
zwrócił się do stojącego przy nim

generała armii Woronowa, dowódcy
artylerii Armii Czerwonej;

— Zygmunt Michajłowicz prosi o

jedną baterię samobieżnych dział
ppanc. ,100 mm. Jakie sa możliwości?
— zapytał.

Woronow 'odpowiedział:
— Nie mamy wiele tych dział, ale

decyzja ich przydzielenia Polakom
zależy wyłącznie od Was.

— No, tak, ale cóż Zygmunt Mi-
chajłowicz zrobi jedną baterią? •—

zauważył Stalin i powiedział: — Daj
mu cały pułk!

— Rozkaz — potwierdził Woronow.

Wkrótce do formacji im. Bohate­
rów Westerplatte wszedł pułk arty­
lerii ppanc. składający się z trzech
baterii, a w każdej cztery działa.
Razem dwanaście. To była już ogro­
mna siła ognia.

Po konferencji teherańsklej, któ­
ra odbyła się na przełomie 11-

stopada-grudnia 1943 roku, rząd
radziecki w dniu 11 stycznia 1944
roku złożył oświadczenie ponownie
potwierdzające, że ZSRR opowiada
się za odbudową silnej i niepodle­
głej Polski

W kilka tygodni później, 15 marca

na Kremlu odbyło się spotkanie człon­
ków Biura Politycznego KC WKP (b),
na którym omawiano dalszy rozwój
Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR i w

tym przedmiocie wysłuchano sprawoz­
dania oraz wniosków generała Berlin­
ga. Zapadła decyzja o przekształceniu
1 Korpusu w Armię Polską w ZSRR.

Korzystając ze sposobności Berling
poruszył sprawę kształtu powojennych
granic Polski. Obecni byli: J. Stalin,

M. Kalinin, A. Szczerbakow, A. Miko-
jan, W. Zołotow, G. Malenkow, Z. Ka-
ganowicz i inne osobistości. W posie­
dzeniu uczestniczyła też W. Wasilew­
ska.

— Sprawę granic Polski między
nami już uzgodniliśmy — powiedział
Stalin zwracając się do Berlinga. I
dodał: Załatwiliśmy tę sprawę na

samym początku, gdy omawialiśmy
utworzenie 1 dywizji. Nasze stano­
wisko w tej kwestii jest znane.

Wyszedł z gabinetu, a po chwili
powrócił z mapą Europy w rękach i
rozłożył ją na stole. Na niej zakre­
ślił ołówkiem kontury zachodniej
granicy powojennej Polski.

— To będzie wasze! — powiedział
Stalin do Berlinga.

Berling przybliżył się do mapy,
rzucił szybkie spojrzenie na doko­
nane zakreślania i z właściwą sobie
swadą zwrócił się do Stalina:

— Józefie Wisarjonowiczu, tutaj
nie ma wyjścia w morze!
— Jak to? — zapytał Stalin.

Oto wyjście w morze! — Berling
wskazał ręką na Świnoujście.

Stalin podniósł się ze swego miej­
sca, fajkę na moment odłożył i do
ręki wziął kolorowy ołówek oraz li­
nijkę, pochylił się nad mapą, dokła­
dnie sprawdził i przykładając linij­
kę przy Świnoujściu, ołówkiem po­
ciągnął czerwoną linię na zachód od-
Szczecina, dalej kreśląc jej tor z bie­
giem Odry i wzdłuż Nysy Łużyckiej.
Odsunął się nieco na bok i wycze­
kując zapytał:

— Tak będzie dobrze?
— Tak będzie dobrze! — odpowie­

dział Berling.
Na tymże posiedzeniu rozmawia­

no także o rozwiązaniach polskiej
granicy wschodniej.

Polacy w ZSRR mają już całą
armię narodową. 1 Armia idzie
na zachód. Formują się nowe

pułki i dywizje.
Po Sielcach nad Oką szlak armii

Berlinga wiedzie przez Kiwerce,
Sumy, Żytomierz... Nazwy tych
miejscowości zapełniają stronice

dziejów rozwoju Polskiej Siły Zbroj­
nej w ZSRR.

20 lipca. Czerwona Armia sforso­
wała Bug. W granice wyzwolonej
ojczyzny wkracza również cała I
Armia. .

Dziś Chełm — miasto, w którym
zostaje ogłoszony Manifest Lipco­
wy, jutro Lublin — pierwsza stoli­
ca Polski Ludowej. Ulicami wyzwo­
lonego miasta maszerują berlingow-
cy. Kwiaty, wzruszenia, spotkania
po latach rozłąki i niewidzenia.

Oto do dowódcy 1 Armii podcho­
dzi starszy pan z przyprószoną si­
wizną głową i przyjaznym głosem
dopytuje się:

— Czy to pan generał Berling?
— Tak — potwierdza generał, a

mężczyzna nachyla się do jego pier­
si i całuje awers Krzyża Virtuti Mi-
litari.

Ludzie gromadzą się samorzutnie.
Generał Berling wygłasza słowa po­
witania do rodaków na wyzwolonej
już ziemi polskiej. Mówi o marszu

żołnierzy do wolnej Polski. Prze­
mawia również generał Aleksander
Zawadzki — komunista z Zagłębia.

Ludowe Wojsko Polskie maszeru­
je ku Warszawie i dalej na zachód!

wymaga — jak w filozoficznej przypowiastce —

aby po nim stąpali czarni aniołowie-stróżowie
W rodzaju Koli Brynion oraz białe diabły, po­
dobne do wizji Bisa, będącego kusicielem i opra­
wcą, złą podświadomością samego Alfa?

Sztuka Grochowiaka jest zatem wieloznacz­
na. Jej fabuła to cienka warstewka ironii:
macie kawałek melodramatu, złożonego z

cierpień i histerii nałogowego pijaka — który
niechaj budzi w was litość, obrzydzenie, trwo­
gę i niesmak. Niechże będzie potępiony, a z

nim także ci najbliżsi, którzy go odepchnęli.
Mimo, że mieli rację ze społecznego punktu
widzenia, to wsączali w jego duszę jad znacz­
nie bardziej trujący — lekceważenie choroby,
lekceważenie inności, niezgodnej z ich
normalnością. Płaską, kaznodziejską, mentor­
ską, nieludzką.

Świat, w jakim przedstawia nam Alfa Gro-
chowiak, jest światem tylko pozornie realnym.
Podzielony bowiem na pozytywy i negatywy,
zawiera tych ostatnich takie stężenie w defila­
dzie postaci żony Alfa, rzekomego przyjaciela
lekarza Meda, tępego dorobkiewicza Opasa,
czy deklamatorki antyalkoholowej Panny Frun-
ze, której czyny zadają kłam pięknym słów­
kom — że jedynie sam Alf, Kola Brynion i wdo­
wa po dozorcy-pijaku Bednarkowa, sympatyzu­
jąca (na swój sposób) z nieszczęsnym delirykiem,
są jasnymi plamami na tym najgorszym ze
światów.

Ba, ale tak podbarwiona rzeczywistość
czarno-biała, wynika ze spojrzenia na nią
głównego bohatera. Musi być czymś w rodza­
ju krzywego zwierciadła. Ma przecież odbijać
kształty wynaturzone, naznaczone literacką,
poetycką grą przenośni. Okrucieństwo świata,
który sobie sam stworzył Alf — a który co­
raz bardziej zawęża mu się pod ciśnieniem
głazów (czyli fałszywych uczuć ze strony oto­
czenia) w szczelinę, zamykającą ostatecznie
wyjście ze współczesnej jaskini — przypomina
nie .tylko upodlenie i zanik człowieczeństwa
zżeranego przez przysłowiowe białe myszy
alkoholizmu. Przypomina najgorszą samot­
ność, gdy otoczonej już całkowicie przez prze­
ciwności Jednostce, nikt nie poda pomocnej

wiązujemy słabszym od nas kamień u

szyi. A potem dziwimy się, że człowiek tonie.
Albo odwracamy się — nie chcąc dopuścić do
siebie świadomości współwiny. Osaczenie
człowieka bywa bowiem nie tylko skutkiem
znieczulicy otoczenia, lecz może mieć w tej
nieczułości swoje źródło.

Nie sądzę, żeby teatr wygrał wszystkie te

sprawy w należnych proporcjach scenicz­
nych. Choć, wydaje się, że reżyser Wan­

da Laskowska usiłowała pokazać wieloznacz­
ność Lęków porannych — przez podkreślenie
sytuacji Alfa, jako zaszczutego psa, z .całym
okrucieństwem odczłowieczenia nawet resztek
jego osobowości. Uproszczone współczucie czy
odraza były już sprawą wtórną.

Choć Andrzej Kozak — przyznają — mógł w

odczuciu odbiorcy budzić litość. Mógł, lecz w tym
drugim — głębszym, filozoficznym sensie. A
trzeba przyznać, że niemal przez cały czas trwa­
nia spektaklu wygrał najdrobniejsze nawet na­
stroje pijaka, opętanego wizją przyjaznego mu

świata, — a także człowieka sztucznie trzeźwe­
go, który tragizm osaczenia i lęku przed samym
sobą — nic już nie znaczącym, bez możliwości
obcowania z ułudą — zamieni w obrzydliwa,
tchórzowską śmierć. Jeszcze zanim sięgnie po
trunek i popełni rzeczywiste samobójstwo! Rolę
Kozaka należy uznać za najciekawszą z dotych­
czasowych wcieleń scenicznych tego utalento­
wanego aktora występującego najczęściej w epi­
zodach.

Mniej przekonywająco wypadły „czarne cha­
raktery” widowiska: Med (Andrzej Buszewic2),
Żona Alfa (Ewa Ciepiela), Opas (Jerzy Bączekl.
Za dużo w nich było demonizmu, zbyt jawnie
afiszowanego.

Bardzo dobrą postać Bednarkowej stworzyła
Halina Kuźniakówna, najbardziej trzymająca
się konwencji ironicznego nurtu sztuki. Jej do-
zorczyni: soczysta, krzykliwa — ale bez przery­
sowań — miała w sobie coś z przekornej meta­
foryki Grochowiaka. Z groteski i realizmu. Je­
rzemu Nowakowi (Kola Brynion) zabrakło nieco
symbolicznej bajkowości czarnego anioła z dna
człowieczego. A może moje odczytanie sztuki
kłóciło się tu z koncepcja gry tej postaci? Dia­
belskiego sobowtóra Alfa z umiarem przedsta­
wił — na pograniczu halucynacji bohatera —

Jerzy Stuhr, Scenografię projektowała Zofia
Pietrusińska'
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SO LA1 KRAJU RAD

MILIONYBE£’..
u MUZEACH

ILOSC OSOB ZWIEDZAJĄCYCH CO ROKU
RADZIECKIE MUZEA OKREŚLAJĄ JUZ LICZ­
BY SZEŚCIOCYFROWE, A STATYSTYKI NA­
DAL WYKAZUJĄ TENDENCJĘ DO WZROSTU

Leningradzkt Ermitaż — to jedna z najwięk­
szych skarbnic światowej kultury. Liczba zwie­
dzających w ciągu roku przekracza tu trzy milio­
ny Tłumy ludzi, długie szeregi autobusów wy­
cieczkowych, kolejki ustawiające się przed kasa­
mi -Ermitażu na długo przed otwarciem — to wi­
dok powszedni.

W ZSRR są 1144 muzea i wszystkie cieszą się o-

gromnym powodzeniem, zarówno te wielkie, słynne,
na cały świat, iak i te mniej znane, prowincjonal­
ne. Na przykład Polenowo w Centralnej Rosji
— muzeum poświęcone znanemu rosyjskiemu mala­
rzowi W, Polenowowi (1844—1927). Wydawać by się
mogło, że muzem. oddalone orf wielkich miast, nie
powinno cieszyć się wielką popularnością. Przed
10—15 laty mało kto tu zaglądał. Dziś autobusy je­
den za drugim przywożą wycieczki z Moskwy i są­
siednich obwodów.

W ciągu ostatnich dziesięciu lat podwoiła się
ilość zwiedzających w muzeach krajoznawczych,
nawet w tak specjalistycznej placówce jak tea-

tralne muzeum Bachruszyńskie w Moskwie ilość
gości wzrosła w tym okresie dwukrotnie. Przez
filię Państwowego Muzeum Historycznego — cer­
kiew Wasyla Błogosławionego znajdującą się na

Placu Czerwonym w 1971 roku przewinęło się
milion zwiedzających.

Używając języka socjologów można te zjawiska
określić mianem „eksplozji kulturalnej”. Ludzie
chcą jak najwięcej zobaczyć, poszerzyć swoją wie­
dzę. Stanowi to bezpośredni rezultat wzrostu ogól­
nego pbziomu kulturalnego, wykształcenia, a także
skutecznej propagandy idei wychowania estetycz­
nego. Niewątpliwie jest to objaw pozytywny. Jed­
nakże „eksplozja kulturalna" rodzi również szereg
poważnych problemów. Na przykład natłok zwie­
dzających w Ermitażu zagraża już stanowi ekspo­
natów — zmienia się bowiem temperatura i wilgot­
ność w pomieszczeniach, na obrazach osiadają duże
ilości pyłu, szkodliwie działające na zewnętrzną
warstwę farby. Podobne kłopoty dotyczą wielu in­
nych muzeów.

W jaki sposób można rozwiązać ten problem?
Jakie powinny być muzea przyszłości? Istnieją
różne poglądy na ten temat. Muzeum można so­
bie wyobrazić na przykład jako obszerny park,
gdzie na otwartej przestrzeni rozmieszczone bę­
dą rzeźby, a także pawilony wystawowe, sala wy­
kładowa, sala kinowa, pomieszczenia dla odpo­
czynku

Innym rozwiązaniem jest utworzenie szerokiej
sieci filii muzeów-gigantów. Umożliwiłoby to bez­
pośrednie obcowanie z dziełami sztuki szerokim
rzeszom odbiorców, uatrakcyjniałoby pod wzglę­
dem turystycznym wiele miejscowości

Problem muzeów wymaga generalnego rozwiąza­
nia opartego na naukowych podstawach. Wiele już
zrobiono w tym kierunku. W Leningradzie utworzo­
no specjalną komórkę badawczą przy Ermitażu,
która z pomocą Instytutu Socjologii bada, strukturę
i dynamikę frekwencji w muzeum. „Eksplozja kul­
turalna” jest rzeczywiście tuielkim problemem. Ale
jest to problem, który napawa optymizmem, bo­
wiem odzwierciedla powszechne dążenie do kontak­
tu z prawdziwą sztuką.

i
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WIETNAMOCZYNAJĄC OD OWEGO

MAJOWEGO DNIA, KIEDY
BIAŁY DOM NIEOPATRZ­
NIE PRZYZNAŁ, ZE „TA­
MY STANOWIĄ OBIEKT

STRATEGICZNY, A PO­
ŚREDNIO RÓWNIEŻ WOJSKO­
WY”, STANY ZJEDNOCZONE STA­
LE UDOSKONALAŁY TAKTYKĘ
BOMBARDOWANIA URZĄDZEŃ
IRYGACYJNYCH.

Uznana przez strategów z Pen­
tagonu za najbardziej skuteczną
i stosowana obecnie przez lotnic­
two wojskowe USA metoda bom­
bardowania tam i grobli jest trzy-
etapowa. Pierwszy etap — obrzu­
cenie bombami burzącymi kor­
pusu tamy, drugi — użycie bomb
o wielkiej sile rażenia w celu
zniszczenia wewnętrznej jej czę­
ści, wreszcie, trzeci — to zrzuce­
nie bomb o opóźnionym działa­
niu, mających całkowicie znisz­
czyć obiekt i zabić ludzi zatrud­
nionych przy jego naprawie.

Nie pozbawione swoistej wy­
mowy wydaje nam się zestawie­
nie cytatów z oficjalnego doku­
mentu, jakim jest raport Departa­
mentu Stanu USA, z wypowie­
dziami grupy członków komi­
sji międzynarodowej, wizytującej
Wietnam. A więc:

CYTATYkA

i ANTYCYTATY
Olga Trofimowska N
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NIEDAWNO w naj-
większej obecnie stoczni
Rumunii, Gałaczu, odby­
to się wodowanie pierw­
szego 15-tysięcznika —

frachtowca wybudowa­
nego w tym kraju. Roz­
począł on serię dziesię­
ciu tego typu statków,
które powstaną w naj­
bliższych latach w stocz­
ni u ujścia Dunaju.

Rumunia, której jesz­
cze przed dziesięciu la­
ty nie notowano jako
liczącego się producen­
ta w międzynarodowych
statystykach przemysłu
budowy statków pełno­
morskich, szybko awan­
suje w tej dziedzinie. W
ciągu lat 1965—1970 ru­
muńska produkcja stocz­
niowa wzrosła 2,4-krot-
nie. W tym samym tem­
pie rozwija się w bie­
żącym pięcioleciu.

Najwięcej statków peł­
nomorskich buduje się w

stoczni w Gałaczu, któ­
ra w ciągu ostatniego
dziesięciolecia przekaza­
ła rumuńskim i innym
armatorom 70 jednostek.
Rozpoczęła produkcję od
statków 4500-tonowych,
obecnie z pochylni tej
stoczni schodzą 15-tysię-
czniki, a w najbliższej
przyszłości powstawać
tu będą również statki
o nośności 25 tys. ton.
W Gałaczu pracuje rów­
nież duży instytut zaj­
mujący się obecnie opra­
cowywaniem projektów
jednostek do 60 tys.
DWT.

W ciągu najbliższych
lat pierwszeństwo pod
względem wielkości pro­
dukcji odbierze stoczni w

Gałaczu intensywnie
rozbudowywana i mo­
dernizowana stocznia w

Konstancy. Powstaje tu

projekt budowy tankow­
ca o zdolności przewozo­
wej 150 tys. ton. Stocz­
nia ta będzie specjalizo­
wać się w budowie stat­
ków o ładowności 60
tys. ton.

Ostatnio statki mor­
skie o ładowności 4500
i 7500 ton zaczyna pro­
dukować położona w

dolnym biegu Dunaju
trzecia stocznia rumuń­
ska w Braila, która do
niedawna budowała tyl-
ko statki przewidziane
do żeglugi śródlądowej.

Przeszło 60 proc, pro­
dukcji rumuńskich • sto­
czni stanowią statki do­
starczane zagranicznym
armatorom. Najwię­
kszym odbiorcą jest
Związek Radziecki. W
oparciu głownię o wład­
ny przemysł stoczniowy
rozbudowuje Aumunia

swojąflotę handlową. O-
becnie dysponuje ona 56
.___ io
łącznym tonażu 53S tys.
DWT. Do 1975 roku licz-

becnie dysponuje ona 5
'A jednostkami morskimi

ba statków wzrośnie do
76, ą łączny tgnaż floty
do ifyl mm DWT*do DWT*

■ tamy nie są niszczone z roz­
mysłem (Dep. Stanu),

■ jeśli idzie o tamy, to nie mam

żadnych wątpliwości, że bombar­
dowano je celowo i z premedy­
tacją, licząc, iż przy podniesieniu
się poziomu wód, tamy zawalą
się i woda zatopi cały rejon
(MacBride),

■ na kilka tam spadły przy­
padkowo bomby, które miały tra­
fić w położone nie opodal obiekty
(Dep Stanu),

■ widzieliśmy część tamy, na

którą zrzucono wiele bomb, przy
czym żadna nie upadła dalej niż

Aw odległości 30 m od tamy,
przecież w tych okolicach nie ma

nic prócz pól ryżowych... Po za­
poznaniu się z terenem sąsiadu­
jącym z tamą, przekonaliśmy się
o słuszności
wypadku jej
co najmniej
Jacobsen),

B szkody mogą być łatwo usu­
nięte w ciągu kilku dni; nie są
one tak poważne, aby mogły spo­
wodować powódź (Dep. Stanu),

B niedawno przeżyliśmy w

USA kilka bardzo groźnych po­
wodzi. Toteż naród amerykański

twierdzenia, że w

przerwania, ucierpi
100 tys. osób (Fr

wie doskonale o skutkach tej klę­
ską, żywiołowej, niosącej ludziom
cierpienia i śmierć. Uważam jed­
nak, że klęska powodzi jest dla
mieszkańców DRW znacznie groź­
niejsza. W wypadku uszkodzenia
systemu tam, pomp, śluz i grobli
ulegną zniszczeniu nie tylko plo­
ny — zginą również ludzie wsku­
tek zatopienia domostw i całych
wsi. Ciosy wymierzone w tamy —

to ciosy w samo istnienie tego
kraju. (R. Clark).

A ZAKOŃCZENIE — jeszcze
jedna wypowiedź, .tegoż człon­
ka komisji. Do wypowiedzi

tej nie udało się nam dobrać „an-

tycytatu” z raportu Departamentu
Stanu USA. Nie mogliśmy go zna­
leźć w tym dokumencie, gdyż
stratedzy zbrodniczych poczynań
na terytorium Wietnamu całko­
wicie ignorują fakt ze szczególną
siłą podkreślony przez Ramsay'a
Clarka. Powiedział on, iż „Naród
tego kraju (czyli Północnego Wiet­
namu) jest głęboko przekonany o

słuszności swojej sprawy. Odda­
nie tej sprawie potwierdzają czy­
nem i słowem wszyscy Wietnam­
czycy, z którymi się zetknąłem”.
I ten właśnie fakt rokuje Amery­
kanom dalsze niepowodzenia w

Wietnamie.

dowały się apartamenty Dioklecja­
na, natomiast parter przeznaczony
był dla żołnierzy i służby.

Do dzisiejszych czasów zachowała
się.tylko dolna część budowli. Przed
wejściem znajduje się kamienny
placyk otoczony kolumnami i kruż­
gankami. Są tu stoliki i

gdzie zmęczony turysta
napić zimnej lemoniady,
lub aromatycznej kawy.

s

Zbigniew Satala

FRANCJA

ma zbyt

— 32 do-
i w kilku

Ewa Owsiany

Niemal
się wi-
rozłoży-
spacero-

krzesełka,
może się
coca-coli,

muzyce można zaspokoić pragnienie.
Posiedzieć też można w lokalikach
kołyszących się na barkach. W każ­
dym z nich wielki wybór napojów.
Uprzejmi i szybcy kelnerzy serwują
je wyłącznie z lodu. Przy tej ulicy
zlokalizowano biura podróży, punkty
informacyjne, kasy biletów autobu­
sowych, okrętowych i lotniczych.

Wewnatrz pałacu
panuje przyjemny chłód i mrok.

Do zwiedzania udostępniono kilka­
naście różnej wielkości sal, które w

większości są zupełnie puste. Gdzie­
niegdzie tylko dostrzec można do­
chowaną do naszych czasów rzeźbę,
lub rysunek na kamieniach. Uderza

W mieście Dioklecjana
KORESPONDENCJA WŁASNA Z JUGOSŁAWII

Potężny kompleks murów góro-
E wał nad okolicę. Poza nimi wid-

E niały tylko strzeliste cedry rosną­
ce pojedynczo, których mocna

E zieleń kontrastowała z białością
E budowli. Rzymski mur, jak kwa­

drat otaczał pałac. Z trzech stron

broniły go potężne wieże strzelni­
cze, a z czwartej, południowej

E strony - morskie fale Adriatyku,
E Mowa o wspaniałej siedzibie jed-
E nego z najwybitniejszych władców
E Cesarstwa Rzymskiego — Dioklecja-
E na. W dzisiejszym Splicie podziwiać

można resztki cesarskiej świetności.
Pałac Dioklecjana jest magnesem

ściągającym do Splitu tłumy tury­
stów. W. starożytności na miejscu o-

becnej stolicy Dalmacji istniała grec­
ka osada Aspalathos. Potem zbudo-E

E
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wano

które
lonią.
padły
Cesarstwa Rzymskiego, świetnemu
organizatorowi i administratorowi:
Aureliuszowi Dioklecjanowi.

tu miasto o nazwie Solona,
od 27 r. stało się rzymską ko-
Słoneczne okolice Solony przy-
do gustu jednemu z władców

Okres panowania
tego cesarza należał do lepszych w

historii Rzymu. Dioklecjan był mą­
drym politykiem, doskonałym zarząd­
cą. Ostatnie lata swegę . panowania
postanowił spędzić w okolicach So­
lony. Wystawił sobie nad brzegiem.
Adriatyku wspaniały pałac i gdy w

roku 305 ustąpił z tronu, aby prze­
kazać władzę regentom, przeniósł się
do dzisiejszego Splitu i zamieszkał
tam do chwili śmierci, tj. do 313 roku.

Cesarska budowla posiadała dwie
kondygnacje. W górnej części znaj-

mała dbałość o utrzymanie tak wspa­
niałego zabytku.Ż pałacem sąsiaduje wielki plac
targowy. Sprzedawcy hałaśliwie na­
wołują do zapełnionych towarem

straganów. Na rozłożonych ladach
piętrzą się góry owoców, sterty ja­
rzyn, usypane kopce z melonów.
Nieco dalej handlują pamiątkami.
Wiele tu najrozmaitszych muszli,
miniaturowych statków, pamiątko­
wych popielniczek z morskich ży­
jątek i innych świecidełek. Handla­
rze oferują też ozdobne regionalne
stroje.

, Za placem targowym ciągnie się
najładniejsza ulica Splitu.
każdy przybysz zachwyca
dokiem długiej alei, pełnej

.stych palm i kaktusów. To
we corso biegnie tuż nad brzegiem
morza. Wokół mnóstwo kawiarni i
niewielkich lokalików, gdzie przy

ondyn wybrany został przez Interpol europejskim
centrum walki z terroryzmem. Scotland Yard

powołuje do życia specjalny departament, któ­
ry koordynował będzie akcjami europejskiej
policji. Na własnym podwórku Scotland Yard

ma też sporo do roboty. Według wielu informacji —

czterech lub pięciu członków terrorystycznej organiza­
cji „Czarny Wrzesień" znajduje się na wyspie, przygo-

~ towując nowe zamachy na — jak się tu określa — wy-

gj bitnych Izraelczyków .

Według relacji jednego z dzienników przywódcą „Czarnego
Września” jest 34-letni Palestyńczyk Ali Hassan Salah, uży­
wający nazwiska Abu Hassan. Hassan miał dysponować przez

; .wiele lat algierskim paszportem dyplomatycznym.
Ostatnie zamachy, w których sięgnięto do techniki listów,-

bomb spowodowały, iż prasa brytyjska przypomina ich hjs.tó^
rig. Po drugiej wojnie światowej do tego rodzaju środków
walki uciekli się terroryści izraelscy, którzy początkowo po­
syłali takie listy brytyjskim oficerom i politykom, zaangażo­
wanym w brytyjską walkę w Palestynie, a później adresatami
tych przesyłek byli działacze arabscy. Oto kilka przykładów.
We wrześniu 1947 roku jeden z pracowników brytyjskiego
Ministerstwa Wojny otrzymał sporą paczkę, na której napisa­
no, iż znajdują się tam instrumenty naukowe. Otwarcie spo-
•^p.dowało wybpch, który poranił dwie osoby. Rpk p,óźnigj od-
dobną przesyłkę odpieczętował 25-letni student' fKnć Betremi

Ruch w Splicie
jest duży. Riwiera adriatycka na­

leży. do coraz bardziej popularnych
miejsc basenu Morza Śródziemnego.
Temperatury, jakie tu panują w let­
nich miesiącach, są identyczne jak
te na Majorce czy Sycylii. Nieco wyż­
sze temperatury posiada tylko wy­
brzeże greckie. Ale dałmatyńskie
miejscowości nadmorskie biją inne
znane ośrodki wczasowe ilością go­
dzin słonecznych w ciągu dnia. Przy­
kładowo w miesiącu lipcu w Splicie
słonce świeci średnio 12 godzin, na­
tomiast w .miejscowdściach Riwiery
godzin1^16'' CZy na Sycylii 10—11

Jugosławia wykorzystuje sprzyja­
jące warunki naturalne i dużo in­
westuje w rozwój turystyki. W Spli­
cie, który liczy nieco powyżej 100
tys. mieszkańców, jest aż 12 dużych
hoteli. Do najbardziej komfortowych
i najdroższych zalicza się „Marjan”.
Doba w tym luksusowym pensjona­
cie kosztuje prawie 20 dolarów od
osoby. Jeszcze wyższe ceny płaci się
w Dubrowniku („Exelsior
lary, „Argentyna” — 30)
hotelach Opatii.

W samym Splicie nie
dobrych warunków do plażowania.
Warto raczej popłynąć statkiem ku
jednej z wielu wysp znajdujących
się w pobliżu Splitu. Dużą popular­
nością cieszą się Hvar i Boi oraz wy­
spa nudystów Zećevo. Dojazd jest
bardzo wygodny, gdyż co kilka go­
dzin odpływają z przystani statki.

Podczas rejsu na południe widać
z daleka piękne splickie wybrzeże,
ze wspaniałymi zabytkami, bujną
tropikalną roślinnością i górującymi
nad miastem cedrami.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

roszę państwa. Oto dwupiętrowa kaplica
pałacowa, dzieło przedziwnej harmonii. Na

pierwszym piętrze trybuna królewska. Ar­
chitekt Mansart zbudował w Wersalu

wiele innych pięknych wnętrz. A oto prywatne po­
koje Ludwika XVI i jego poprzednika. Popatrzcie jak
proste i wykwintne w swej prostocie sq linie królew­
skiej biblioteki. A oto salon muzyczny panny Adelajdy,
córki Ludwika XV. Sama biel i złoto i kryształowe kan­
delabry.

To tutaj zimą 1764 roku mały Mozart po raz pierwszy w

życiu koncertował publicznie i to przed królewską rodziną. A
to gabinet pracy króla. Piękn.e biureczko z zegarem i ga­
leryjkami ocalało jedynie dlatego, że król go nie lubi! i ode­
słał do Luwru. To, które sprawił sobie potem, sprzedano w

czasie rewolucji. Oto gabinecik Marii Leszczyńskiej...
Jakże musiała czuć się odosobniona w tych złoconych gabineci-

kach. Nie wtrącała się do polityki — jak później Maria Antonina,
wychowywała liczne dzieci. A jednak dzięki niej Stanisław Lesz­
czyński, jej ojciec, został królem Polski.

— Jesteśmy proszę państwa w Galerii Lustrzanej. Jest tak
słynna, że jej imitacje spotka się w całej Europie. Tutaj podpi­
sano w 1919 roku Traktat Wersalski. Zdobią ją marmury z po­
łudniowej Francji. Po raz pierwszy użyto francuskich marmu­
rów właśnie tutaj. Zwróćcie uwagę na przepych tej amfilady
pełnej okien i arkad. Oto Król-Słońce w rzymskiej zbroi i płasz-

PILOTIKII
z królewskich

KORESPONDENCJA WŁASNA

czu z gronostajów ogląda gwiazdy. Po lewej stronie alegoria
Francji, którą można rozpoznać po kwiatach lilii na płaszczu. Po
prawicy Hymen i Gracja symbolizują małżeństwo króla. Nad
tym wszystkim Czas ze swą nierozłączną klepsydrą i kosą. A oto

apoteoza zwycięstw militarnych króla..,

Mam świeżo w pamięci wspomnienia pani Marty de Cay-
lus, damy dworu wersalskiego, wydane rok temu na­
kładem „Czytelnika”. Jej książeczka pełna finezji i

dowcipu sprawiła, że zwycięstwa militarne króla inteiesują
mnie znacznie słabiej niż inne, pałacowe. Mijamy pełne prze­
pychu i kipiące od złoceń sale Diany, Marsa, Herkulesa. Mer­
kurego, Apolla Oglądamy klawesyn, który jeszcze i dzisiaj
pięknie brzmi i służy do nagrań muzyki klasycznej, podziwia­
my arrasy i dzieła Veronesa, Tycjana, Le Bruna czy Dome-
nico Zampieri, który zdobił m. in. pokój sypialny Ludwika
XIV. Książeczka pani Marty sprawia, iż w. progu sypialni wi­
dzę dygocącą ze strachu Marię Teresę Faworyta królewska,
słynna pani de Maintenon — popycha królową, aby zmusić
ją do przekroczenia królewskiego progu Biedaczka bała się
męża okrutnie. Gdy zmarła, król powiedział. Oto pierwsza
przykrość jaką od niej doznałem A ponieważ - jak pisze Ma-
dame de Caylus — wszystko wydaje się wielkie u wielkich
tego świata — cały dwór razem z nim udawał boleść.

Słyszę te słowa w sali Apolla, gdzie przez osiem dni z wielką
pompą wystawiano katafalk króla. Była to Sala Tronowa, sala
nadzwyczajnych audiencji, a także salon muzyki i tańca. I znowu

pamiętnik damy dworu sprawia, iż w kącie sali zauważam panią
de Soubise połyskującą szmaragdowymi kolczykami: umówiony
dla króla znak, iż mąż wyjechał do Paryża! Może w tej sali król
zabawiał się z dworkami, każąc losować wśród nich paczki pełne
klejnotów? Może tu właśnie słynny pan La Rochefoucaułd ukła­
dał swoje maksymy i wysłuchiwał żalów wzgardzonych dam?

A tutaj grano w bilard. Król lubił gry, hazardował się tak­
że rzucaniem kości. Wokół niego, tu pod wizerunkiem Diany
stało grono, powiązane wzajemną adoracją oraz... intrygami.
Wśród chichotów powstawały złośliwe powiedzonka, które
miały potem wpływ na losy niejednego z dworzan i polity­
ków. Tu damy dworu oceniały się wzajemnie „inteli­
gencją może błyszczeć tylko w przedpokoju”. Być może
właśnie w tej sali przy jednym z 2143 pałacowych okien
Król-Słońce i pani de Montespan płakali z radości, gdy spot­
kali się po długotrwałym poście i umartwieniach na oczach
czcigodnych dam-przyzwoitek. Ale wzruszająca pani de
Montespan to ta sama arystokratka, która na wieść, iż jej ka­
roca przejechała na moście Saint Germain jakiegoś biedaka,
dziwi się wzburzeniu towarzyszek: Gdybyście miały napraw­
dę dobre serca — mówi — to by was podobnie wzruszały
odległe nieszczęścia...

śród wszystkich tych pań smętna i obca snuje się księż­
na bawarska, żona Delfina. „Nienawidząc plotek i kpin
nie mogła znieść ani zrozumieć szyderstwa i obmowy,

tym bardziej, że nie chwytała wszystkich ich zawiłości — pi­
sze pani Marta de Caylus. Spotykałam — ciągnie — cudzo­
ziemców nawet takich, którzy wydawali się duchem jak naj­
bliżsi obyczajom francuskim, nieraz zupełnie zbitych z tropu
wobec naszego zamiłowania do ironii...’’.

Zamiłowanie do ironii. Poza Wersalem widziałam pałac
Grand Trianon — letnią rezydencję królów, pałac Fontaine­
bleau i wspaniał? ogrody wokół nich. Wszędzie czułam dotyk
francuskiej ironii. Ona to sprawia, że wszystko, co monu­
mentalne, nie jest w tym kraju przygnębiające.

Zginął na miejscu. Paczka przeznaczona była dla jego brata
— oficera armii brytyjskiej w okupowanej Palestynie.

IZRAELSKI WYWIAD kontynuował te zamachy przez wiele
lat. Tylko specjalne środki bezpieczeństwa, podjęte przez
kontrwywiad, uchroniły brytyjskiego min. spraw zagranicz­

nych Ernesta Bevina od śmierci. Był on dla wywiadu izrael­
skiego pierwszym celem tych zamachów. W 1963 r. Izrael roz­
pętał krótką kampanię przeciwko naukowcom z Niemiec za­
chodnich. pracującym w Egipcie. Zginęło wówczas czterech
egipskich techników, którzy otwierali pocztę niemieckich
naukowców. W 1967 roku zginął egipski oficer wywiadu ot­
wierając książkę, przesłaną mu pocztą. W parę miesięcy póź­
niej zamordowano w ten sposób egipskiego attache wojsko­
wego w Jordanii, Tak uśmiercono wielu przywódców pale­
styńskiego ruchu wyzwoleńczego.

W tych latacn wysyłano paczsi-ksiąźKi, bo po prostu po­
trzeba było sporo materiału wybuchowego. Dziś, przy zasto­
sowaniu innych środków, wystarczy list. Ale zasada pozostała
ta sama. Otwarcie książki, czy też kartonika złożonego wpół,
powoduje uruchomienie spłonki: wystarczy pięć, sześć dkg ła­
dunku, aby uśmiercić człowieka otwierającego kopertę.

ZY SCOTLAND YARD jest w stanie zahamować tra-
I giczną serię zamachów? Nie jest to możliwe przez

sprawdzanie wszystkich listów. W ruchu krajowym co­
dziennie przesyła się na wyspie 35 milionów przesyłek. Z za­
granicy przychodzi 50 min paczek i listów a z samej tylko Ho­
landii, skąd wysłano ostatnio serię miniaturowych bomb, do­
starcza się na wyspę 5 milionów listów i 50 tys. paczek rocz­
nie. Skontrolowanie takiej masy korespondencji jest po pros­
ta ęiemożliw.e i na razie. Scotland Yard ma tylko jedną radęt
si» ojgbldW muszą zadbać o swoje bezpieczeństwo^

Andrzej Broniarek

ŚMIER-

TELNE

LI-

STY
ANGLIA
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Będzie to obiekt godny Krakowa
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Tutaj w niedługiej przyszłości powstanie piękne, nowoczesne kryte lodowisko i hala widowi­
skowa. Fot. W. Klag

Czy irakowianie są dziećmi?
S łych; pisk opon samochodowych na jezdni. W sekundę póź-

ńiej irzerażliwy krzyk człowieka. Jezdnia zabarwiła się
krwi. Nie minęło kilka minut, a za zakrętem odezwała się

syrena kretki pogotowia. Jeszcze jeden człowiek potrącony zo­
stał prze samochód. Lekarze stwierdzili poważne uszkodzenia
■kręgosłup wstrząs mózgu i ogólne obrażenia.

^akie ypadki przytrafiają się niestety codziennie. Jakże czę­
sto ich ftyCZyną Są przechodnie, którzy nie przestrzegają prze­

pisów dra0Wych. Udowodniła to wczorajsza akcja MO. Nieje-
anego zęaSi czytelnicy, zawrócił wczoraj z drogi gwizdek mi­
licjanta, dy chcieliście przechodzić w miejscu nie przeznaczo-
.nym .d ;>esz.ych. Tym, którzy musieli wyjąć z kieszeni 100 zl
i zapłacicmandat za naruszenie przepisów obowiązujących pie-
sz.ych — rzypomnę, że milicjant nałożył tę karę dla ich dobra.
Krakowiąje. niestety, nie umieją chodzić. Rozmawiałem wczoraj
z por. Jo>fem w., st. sierż Kazimierzem O. i sierż. Stefanem T\
którzy pęjjii służbę w Rynku Gl. Mówili, że wystarczyło by mi-
licjant cfyjię tylko rozmawiał z przechodniem, aby inni w tym
czasie łaryj przepisy drogowe.

I d.ateg mam propozycję pod adresem władz miasta. Ponieważ
akcji teg<typU przeprowadzanych przez MO odbyło się już nie
tylko w ynku Gł., ale na wszystkich ważniejszych ciągach ko-

.munikacyjych w tym roku bardzo wiele, i jak'widać przechod­
nie me chą sję pogodzić z przestrzeganiem przepisów, proponuje,
aby odciśyć organa MO od funkcji „pedagogów”. A jak? Po
prostu. Wstarczy poszerzyć przejścia dla pieszych, a w samym
choeby R>jku ustawić wokół płyty ozdobne donice z kwiatami.
Tym. sposbem można odgrodzić jezdnią od płyty Rynku, i przy
okazji wyobić u wszystkich nawyk przechodzenia w miejscach
do tego ^znaczonych.

Do podjcia wczorajszej akcji, w której brało udział aż 120
funkcjonaiuszy MO pod kierunkiem zastępcy naczelnika Wy-
dzia.łu. Prsęencji i Ruchu Drogowego KW MO mjr. 'Edwarda
Kmiecia, 2ąusiło wprost beztroskie lekceważenie Drzepisów dro­
gowych piez pieszych. Nie jesteśmy dziećmi. Y-Zstyd, aby kra­
kowian tr?ba było uczyć chodzić, jak niemowlęta.

MICHAŁ CZARNECKI

Kaliksta
Jadwigi

18,. 20.30. ŚWIATOWID d. sala:
Hindukusz (poi. 12 lat) — 11 .15,
Lew w zimie (ang. 14 lat) —

15.30, 18, 20.30. SFINKS: Bajki
— 10, 11, 12, Nieśmiertelni Fl.p
1 Flap (USA, 11 lat) - 16, Za­
bójcy .(USA, 18 lat) — 18, 20.

PODŁĘZE — Orion: Hombre

(USA, 14 lat) - 16.30, 16.30.

SKAWINA — Hutnik: Moj*
noc u Maud.

ZIELONKI — Krakowianka t

Żandarm się żeni.

Pozostałe kina — Jak w so­
botę.

gracyku”.
Uczb. 18.08
18.30 Marek
19.00 Kaba-

gtrzów. 14 .30 W Jezioranach.
15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 Tyg. przegląd wy­
darzeń. 16.20 „Dłużnicy” —

słuch. 17 .30 „Graj
18.00 Wyniki gier
Piosenka miesiąca.
Sart przedstawia.
recik reklamowy. 19.15 O spor­
cie. 19.53 Dobranocka. 20.00
Wiad. 20.10 O czym mówią w

śwlecle. 20.25 Wiad. sport. 20.30

Matysiakowie. 21.00 Z Teatrem
I Armii na szlaku zwycięstwa.
21.30 Zespól Dziewiątka — Ra-
dloforum ż8. 22.00 Na południe
od Czantorii. 22 .20 Muz. 23.00
Wiad. 23.10 Do Studia S-l za­
prasza B. Klimczuk. 23 25 Od
Jamboree do Jamboree. 24.00
Wiad. 0.05—3.00 Tr. z Krakowa.

Rozbudowa lodowiska coraz bliższa
W lutym br., o czym informo­

waliśmy obszernie na naszych
lamach, powstał w Krakowie
społeczny komitet budowy zada­
szenia sztucznego lodowiska. Je­
go założeniem — przyDomni.jmy
— było kierowanie pracami i
zbieranie środków na budowę
hali i dachu nad lodową taflą

Inwestycje wartości 2 miliardów złotych

Jak będziemy chodzić, jak będziemyjeździć
Odpowieiź na to pytanie

przynosi program działa-
nTo i1/■*»Arn1 _.nia w iakresie dróg lokal-
w Kralowie na lata 1972—m-ch

75.
Do

gospodarki ktmunalnej i komu­
nikacji należj przebudowa Ron­
da Mogilskiego w związku z

budową tam leatru muzycznego
i hotelu „Orbis” oraz węzła ko-
munikacyjnegi przy Dworcu
Głównym w layśl nowoczesnych
rozwiązań ruchu skanalizowane­
go, wielopoziomowego. Moderni­
zacji ulegnie I obwodnica wokół
Plant. Kosztem chodników po­
szerzone zostaną jezdnie, ruch
pieszy przebiegać będzie podcie­
niami. W zwiąiku z budową au­
tostrady Katowice — Kraków
powstanie nowy węzeł do układu
ul. Czarnowiejska i al. Trzech
Wieszczów. Po wyburzeniu
wszystkich budynków od strony
AGH jezdnia zostanie tu posze­
rzona do 14 m. Nowy, wielopo-

najważiiejszych inwestycji

ziomowy węzeł komunikacyjny
rozwiąże problemy,, których co­
raz więcej, przy zbiegu ulic Wie­
lickiej i Kamiernej. nowy układ
drogowy przy Prądnickiej i Ra­
dzikowskiego da pieszym i zmo­
toryzowanym nową trasę na A-
zory. Lepiej i szybciej będziemy
jeździć al. Trzech Wieszczów,
dzięki ich pos-erzeniu do 3 pa3in
ruchu. Szkoda nam wszystkim
jednak będzie pięknych, wyso­
kich topoli, które tak zdobią te

trasę, a według założeń zostaną
wycięte.

Ruch w

ważnym
wszystkich
się

‘

skrzyżowaniach będzie ono mia­
ło kolor żółty dla
miejsc szczególnie
nyoh. Przewiduje
gruntowną zmianę
znaków drogowych
tlane, instalowanie
szących, co znacznie ułatwi o-

mieście ma ulec po-
usprawnieniom. Na
ulicach zainstaluje

oświetlenie rtęciowe. Ńa

podkreślenia
niebezpiecz-
sią ponadto

malowanych
na podświe-
znaków wi-

rientację kierowcom. Z uwagi na

bezpieczeństwo pieszych, lepszą
widoczność i wyeliminowanie
zbędnego ruchu na skrzyżowa­
niach tras przelotowych zwery­
fikowane zostaną postanowienia
ezwslające na lokalizację tam

kiosków „Ruchu” i wszelkich
innych budek.

Wszystkich /zamierzeń jest
wiele. Zrealizuje się je kosztem
prawdę 2 mld złotych. Suma to

ogromna, jeśli zważyć, iż dotąd
roczny przerób w tym zakresie
wynosił 100—200 min zł.

Czy projektanci zdążą z opra­
cowaniem szczegółowych pla­
nów, czy będą wykonawcy, czy
realizacja tego imponującego
programu zamknie się, jak pla­
nowano, w latach 1975—76? Py­
tania te padly na wczorajszym
posiedzeniu Komisji Gospodar­
ki Komunalnej i Komunikacji
RN m. Krakowa. Oby wetnliwo-
ści okazały się płonne, (el)

przy ul. Siedleckiego. Obiekt ten

miałby służyć nie tylko celom
sportowym,

Upłynęło kilka miesięcy. Trze­
ba jednak przyznać, iż nie był
to okres stracony. Członkowie
Prezydium komitetu na czele i

zastępcą przewodniczącego Prez
RN m. Krakowa J. Jaworskim
oraz pracownicy Krakowskiego
Biura Projektowo-Badawczego
Budownictwa Ogólnego z ul. Da­
szyńskiego — twórcy projektu
— zrobili w ciągu tego okresu
sporo. W tej chwili otwarte jest
już konto, generalnemu przepra­
cowaniu uległ wstępny projekt,
prowadzi się rozmowy z „Ghe-
mobudową”, która najprawdopo­
dobniej podejmie się
ralncgo wykonawcy

Bliższe szczegóły
przyszłego kształtu

miasta, lieźy także na pomoc
Głównego Komitetu Kultury
Fizycznej i Turystyki. Ale liczy
także, że w tym olbrzymim
przedsięwzięciu nie będą szczę­
dziły pomocy krakowskie zakła­
dy pracy i instytucje, że do ro­
boty przystąpi młodzież, z my­
ślą o której obiekt ten ma być
wznoszony, że wląc. ą się do pra­
cy i finansowych świadczeń na

rzecz krakowskiego lodowiska
wszyscy mieszkańcy naszego
miasta, (w)

SOBOTA

Słowackiego (pl. Ducha 1):
Eliot: Cocktail party (zamkn.)
— 18, Stary (J igiellońska 1):
Abramów: Klik Klak — 19.15,
Kauieralny (Boh. Stalingradu
21). Witkiewicz: Matka — 19.15,
Ludowy (os. Teatralne 34):
Molier: Don Juan - 19.15, O-

peretka (Lubicz 43): Najpięk­
niejsza — 19.15. Kolejarza (Bo­
cheńska 5): Lola z Ludwino-
wa — 19, Kabaret Jama Micha­
lika (Floriańska 45): Boyowym
szlakiem — 22 . Kawiarnia Li­
teracka:! Dymek z papierosa
- 20.30.

Filharmonia: godz. 19.30 —

Koncert symf. w wykonaniu
Orkiestry FK pod dyr.
sława Szostaka. Solista:
nard Ringeissen — fort.

CZARTORYSKICH:

(10—14 .30). HISTO-

Sesja PRN Krakćw-powiat

Zdzi-
Ber-

elewizji
magazyn publicystyczno-muzy-
czny. 21 .50 (kolor) 24 godziny.
22.00 Twarzą w twarz. 22.40 Jęz.
ros. powt.

od16do22bm

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I: 15.20 i

Politechnika. Fizyka —

przygotowawczy. 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik. 16 40 Zwie­
rzyniec — dla dzieci. 17 .25 Echo
stadionu. 17.50 Kontury (Kr.)
18.20 Kronika (Kr.) 18.45 Eure­
ka. 19.20 (kolor) Dobranoc 19.30
Dziennik 20.05 Teatr; T. Holuj
— Echo 21.05 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 21 .35 Ex libris —

magazyn książki. 22 .00 Dziennik
22 20 Utwory Chopina — gra N.
Akopian (ZSRR). 22.45 i
Politechnika, powtórzenie.

15.55
kurs

23.20

WTOREK
PROGRAM I: 9.15 Kim jesteś­

cie, Wenkow — I cz. filmu bułg.
10.55 J. polski dla kl. VI — F
Chopin. 11.25—16.25 Przerwa.
16.30 Dziennik. 16.40 Perspekty­
wy techniki. 17 10 Kronika (Kr.)
17.30 Ekran Młodych. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik.
Przypominamy, radzimy... 20.1(1
Człowiek z karabinem — film
radź, 21.45 Kontakty. 22 .15 Dzien­
nik. 22 .35 Angielski program roz­
rywkowy.

PROGRAM II: 17.05 Program
dnia. 17,10 Zwierzyniec. 17 .55 Mi­
litaria, obronność, nowoczesność.

Radiogalakt.yki i kważary
Język rosyjski lekcja 3

Dobranoc. 19.30 Dziennik.
Estrada Młodych Muzy-

21.15 24 godiiny. 2125 Zy-
21,55

20.00

20.35
ków.
■Wy organizm a proteza
Uroda. 22 .25 Mały słowniczek
kina wersji oryginalnej — IV.'

22.35 „Rzeka posępna”
wersji oryginalnej.

kino

SRODA
PROGRAM I: 8.25 Człowiek z

karabinem — film radź. 9.55 Hi­
storia dla kl. VIII - Trudne
lata. 10.25—10.55 Przerwa. 10.55
Wychowanie plastyczne dla kl.
VII —VIII — Malarstwo współ­
czesne. 11 25—11 .55 Przerwa 11.55
Fizyka dla kl. VIII — Przyrządy
optyczne 12.25—lt.45 Przerwa
12.45 i 13.20 Mechanizacja rolnic­
twa. 14.00 Wybieramy zawód.
14.20—15.20 Przerwa. 15.20 i 15.55
Politechnika Matematyka, kurs
przygot. 16.30 Dziennik. 16.40 Dla
młodych widzów: Trynidad —

film. 17 .05 Dla dzieci: Pies jak
pies. 17.35 Magazyn ITP i Dziś
coś z ryb 17.50 Bieg po zdrowie.
18.15 Kronika (Kr.). 18.35 Dzień
polskiej jesieni — program eko­
nomiczny 1920 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Słynne ucieczki
— film franc. 21.00 Świat, i Pol­
ska. 21.35 Artyści, których po­
dziwiamy — I. Dubiska. 22.30
Dziennik. 23.00 i 23.35 Politech­
nika. powt.

PROGRAM II: 17.10 Program
dnia. 17.15 Portret miasta (Kr.) .

17.45 Opowieści brazylijskie —

program naukowy 18.10 Pollena.
18.15 Płacz humanistów na gru­
zach
19.20

CZWARTEK

PROGRAM I: 9.00 Chemia dla
kl. VII — Gaz życia. 9.30—9 .55
Przerwa. 9.55 Historia dla kl.
VI — Sławni uczeni Akademii
Krakowskiej (Kr.) 10.25 Słynne
ucieczki — film franc. 11.20—
11.55 Przerwa 11 55 J. polski dla
kl. IV lic. Polska poezja współ­
czesna cz. I 12.35—14.00. Przer­
wa. 14 .00 Matematyka w szkole.
Zbiory i liczby, ćz. I (Kr.).
14.30—16.25 Przerwa. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Ekran z bratkiem.
17.45 PKF. 17 .55 Panorama ama­
torskiego ruchu artystycznego.
18.25 Kronika (Kr.). 18.45 Studia
podyplomowe — hobby czy szan­
sa — reportaż. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Przypomi­
namy. radzimy. 20.10 Teatr sen­
sacji: Francis Durbridge — Jak
błyskawica — cz. I. 21 10 Związ­
kowy egzamin — program publ
społeczny. 21 .40 Eksnres nr 11.
22.05 Dziennik. 22 .30 Program na

piątek.
PROGRAM H: 17.00 Program

dnia. 17 .05 (kolor) Przez Meksyk.
17.35 (kolor) Kino filmów animo­
wanych. 18.25 (kolor) Alma Ma-
ter — architektura. 18.45 Język
angielski w nauce i technice,
lekcja 3. 19.20 (kolor) Dobranoc.
19.30 Dziennik 20.05 Transmisja
Koncertu Inaugurującego XV
Międzynarodowy Festiwal Mu­
zyki
borę
koło
21.55

Jazzowej — Jazz Jam-
72. W przerwie koncertu o-

20.55 24 godziny (kolor).
Jęz. franc. powt.

natury. 18.45 Jęz. franc.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.

20.05 Opowieść, o tym, jak się
pokłócił Iwan Iwanowicz z Iwa­
nem Nikiforowiczem — Mikołaj
Gogol. 21 .10 Łódź na 5-linii —

PIĄTEK
PROGRAM I: 8.05 Kim jesteś­

cie Wenkow — film bułg. 9.55
Geografia dla klas VI — Nasze
skały. 10.25—10.55 Przerwa. 10.55
Dla klas II. Uwaga, niebezpie­
czeństwo. 11 .10—11 .55 Przerwa.

i!

X

(35)

— Tak jest. Do 15-tu osób urlopo­
wanych dotarli nasi ludzie, pobrali
odciski palców. Jak dotąd sprawcy
nie udało się zidentyfikować. Z po­
zostałych siedmiu osób trzy przeby­
wają we Wrocławiem, dwie są od
miesiąca w Stanach Zjednoczonych,
dwie ostatnie to obłożnie chorzy. Nie
opuszczali szpitala w krytycznym
okresie.

— Kto z wrocławskiej trójki miał
dostęp do pracowni Patkowskiego?

— Właściwie tylK° Jaźwiec. Labo-
rantka Lato przyjaźniła się z sekre­
tarką dyrektora.

— Dlaczego odłożyłeś ich na ko­
niec? — C-łos Ziętary nabrał meta­
licznego brzmienia-

Pokora miał jpesi°ną minę. — La-
borantka wyjechała na urlop czwar­
tego lipca. Jaźwiec ~ 9 lipca, ran­
nym pociągiem — wieczorem był już
w Lądku, więc.„ — zająknął się.

— Więc tym samym uznałeś, źe są
poza podejrzeniami. Ty, doświadczo­
ny oficer, tak pokpiłeś sprawę...

Milczał. Nie miał nic na swoje u-

sprawiedliwienie.
Ziętara pierwszy przerwał milcze­

nie: — Co z Więckiem?
— Operacja się udała, ale nadal

nie odzyskał przytomności. Nie wia­
domo, czy się wyliże — powiedział
ze smutkiem. Więcka lubili wszyscy.
Był pogodny, koleżeński, chętny do
każdej roboty. Jego wypadek unaocz­
nił im ryzyko zawodowe, ryzyko, o

którym nie myśli się na co dzień.

badając alibi pracowników
uwzględniłeś także noc z

lipca — czas postrzelenia

- Czy
instytutu
13na14
Więcka ?

— Tak.
ca kradzieży i podpalenia nie musiał
brać udziału w mokrej robocie...

— Założyliśmy, założyliśmy —>

przedrzeźniał go Ziętara. — Chyba
wiesz, że założenia nie zawsze się
sprawdzają. Hipoteza to nie dogmat.
Kto w jakiej robocie brał udział, bę­
dziemy wiedzieć na pewno po za­
kończeniu sprawy. Na razie fakty
wskazują na coś przeciwnego. Zacze­
kaj — rzucił podnoszącemu się z

krzesła Pokorze. — Musimy poroz­
mawiać z Kawką. Czeka w sekreta­
riacie. Zawołaj go.

Gdy Kawka wszedł
wskazał na fotel.

— Siadaj. Staszek, i referuj. Jak
to było z tą próbą otrucia Jastronia?

Ale założyliśmy, że spraw-

Ziętara

roli gene-
robót.

dotyczące
lodowiska

podamy w najbliższym czasie.
Dziś godzi się Wspomnieć jedy­
nie, że będzie to obiekt napraw­
dę godny wielkiego Krakowa, o-

biekt z olbrzymią halą sporto­
wo-widowiskową, szeregiem u-

rządzeń pomocniczych, z obszer­
ną częścią handlowo-gastrono-
miczną. Hala pomieści na impre­
zach sportowych 6 tys. osób (5
tys. miejsc siedzących), impre­
zy artystyczne zaś będzie mogło
oglądać 10 tys. osób.

Jest projekt. To wiele,
przecież nierównie więcej pracy
zostało jeszcze przed komitetem.
W tej chwili jednym z najpil­
niejszych zadań jest zatwierdze­
nie dokumentacji i opracowanie
założeń techniczno - ekonomicz­
nych. Wreszcie zgromadzenie od­
powiedniej ilości środków fi-
nansowvch W tym wzgled-ie li­
czy komitet na pomoc władz

Ale

Załegłych spraw
coraz mniej

Liczba wpływających i załatwia­
nych skarg i wniosków obywa­
teli jest miernikiem pracy in­

stytucji. Skargi i wnioski są jed­
nocześnie czynnikiem
cym do usprawniania
urzędów, polepszania
między instytucjami i

Nastąpiły korzystne
stylu pracy prezydiów rad naro­
dowych. Obywatele przyjmowani
są codziennie w godzinach działa­
nia urzędów oraz na specjalnych
dyżurach popołudniowych. Z apro­
batą petentów spotkała się nowa

forma przyjmowania skarg — ust­
nie do protokołu. Znacznie skróco-
n terminy spraw. Te sprawy, któ­
re nie wymagają postępowania do­
wodowego, są załatwiane w czasie
5—10 dni. W ciągu ostatnich dwóch
lat 65 proc, skarg, które wpłynęły
do Prezydium PRN, zostało załat­
wionych w tym właśnie terminie.

(eba)

party
Stary: Różewicz: Na

Kameral-

Ludowy:
mrocz-

(pl. Du-

(zamkn.)

SOBOTA

WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­
NICE: (10—15). szołayskich:
pl. Szczepański 9 (10—15). DOM
MATEJKI Floriańska 41 (10—
15). NOWY GMACH: al. 3 Maja
1 (10-15).
Jana 19
RYCZNE: Jana 12 (9-14). Ry­
nek Gł. 35 (9—14). Szpitalna
21 (9—14). Franciszkańska 4 (9—
14). BIBL. PUBL. Franciszkańs­
ka 1 (10—15). ARCHEOLO­
GICZNE: Poselska 3 (10—14).
PRZYRODNICZE: Sławkowska
17 (10—13). MUZEUM LENINA:

Topolowa 5 (10—17). KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—21). PAWI­
LON WYSTAWOWY: pl. Szcze­
pański 3 (11-18). PAŁAC SZTU­
KI: ,pl. Szczepański 4 (11—18).
PRYZMAT: Łobzowska 3 (9—19).
ETNOGRAFICZNE: Wolnlca 1

(11—15). PODZ. KOŚĆ. św,
WOJCIECHA: (9—18). TPSP:

aleja Róż 3 (11—18). MUZ. ML .

POLSKI: Tetmajera 23 (11—14).
KOPALNIA SOLT w Wieliczce:

(8—18). PIESKOWA SKAŁA:

(10—16).

PROGRAM L
fi

5.30 Wiad. 5.35 Mel. lud. 6 .30
Wiad. 6 .40 Próg. pog. (KB).
6.50 Śpiewa Rena Rolska. 7 .00
Gra Polska Kapela. 7 .30 Wiad.
■7.59 Próg. pog. (KR). 8.00 Mo­
skwa z melodią i piosenką
słuchaczom polskim. 8 .30 Wiad.
8.35 Radioprobieniy. 8.45 9 kwa-

. dransów z lit. I muz. (KR).
Wiersze J. Lohmana. Utwory
mistrzów baroku. „Artysta 1.

Jego epoka” esej A. Camusa.
Wirtuoz m*uz. rozrywk. 10.30

Koncert życzeń (KR). 11 .00 Tr.
x Rzeszowa. 12 .05 Wiad. i sie­
dem dni W kraju I na śwlecle.
12.30 Poranek symf. 13.30 Pio­
senki. 13.55 Program z dywani­
kiem. 15.00 Dla dzieci „Jota z

N-tej galaktyki” — słuch.
Z księgarskiej lady. 16.00
nlki Lajkonika (KR). 16.01

zyczny kogel-mogel (KR),
Wycieczki nleosoblsle —

(KR). 16.30 Koncert chopinowski
z nagrań G. Ohlssona. 17.00
Wiad. 17.05 Warszawski tygod­
nik. 17 .30 Zatańczymy? 18.00

Teatr Poezji: ..Wierzby polskie"
— słuch. 18.45 Mistrzowie sak­
sofonu. 19.00 Wiad. 1 fel. 19.15
Powt. wyników Lajkonika. 19.18

Krak, aktualn. sport. 19.45

Wojsko, strategia, obronność.
ŻO.OO Magazyn tit. -muz. pt.
„Milczenie nie jest złotem”.
51.30 Rok Moniuszkowski —

konkurs pieśnlarskl. 22.00 Wiad.
12.05 Ogóin. wiad. sport. 1 wy­
niki Toto-lotka. 22 .25 Tr. z Rze­
szowa. 22.35 „Wybrane koncer­
ty Instrumentalne Mozarta'
23.50 Wiad.

15.45

’Vy-
Mu-
16.20
fel.

mobilizują-
dzialalności

stosunków

ludnością.
zmiany w

NIEDZIELA

Słowackiego: Cocktail
— 19.15,
czworakach — 19.15,
ny: Matka — 19.15,
Ghelderode: Farsa

nych — 19.15, Opera
cha 1): Straszny dwór
— 10, Groteska (Skarbowa 2):
Tarachowska: Złota rybka —

12, Nawrocka: Maski mistrza
Fantaski — 16, Kolejarza: Lo­
la z Ludwlnowa — 19, Kabaret
Jania Michalika: Boyowym
szlakiem — 22 . Literacka: Dy­
mek z papierosa — 20.30.

SOBOTA

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO­
ŁAYSKICH: (10—16). NOWY
GMACH: (10—16). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—16). Ry­
nek Gt. 35 (9—16). Szpitalna 21

(9—16). Franciszkańska 4 (9—
16). BIBLIOTEKA PUBLICZ­
NA: Franciszkańska 8

—13). ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (11—14). 1

NINA: Topolowa 5
PRYZMAT: niecz.
KOŚĆ. św. WOJCIECHA:

(13—17).
Pozostałe — jak w sobotę

MUZ.

(10

LF. -

(10—15).
PODZ.

11.55 Przysposobienie obronne —

dla klas III lic. 12 .25-15.20 Prze­
rwa. 15.20 i 15.55 Politechnika
TV- Matematyka kurs, przygoto­
wawczy. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik 16.40 Dla dzieci:
Pora na Telesfora. 17.25 Nie tyl­
ko dla pań. 17 50 Historia pol­
skiej karykatury. 18.10 Kronika
(Kr.). 10.30 Pióropusze i ostrogi.
19.05 Turystyka i wypoczynek.
19.20 Dobranoc — Teatr Arleki­
na. 19.30 Dziennik. 20.05 Delta
Dunaju — film. 20.30 Kraj. 21 .10
Teatr TV na świecie — Anna
Maria Moody. 22 .00 Dziennik.
22.30 i 23.05 Politechnika powt.

PROGRAM II: 16.15 Program
dnia 16.29 Ludzie nauki — ode.
I OTV Wrocław. 16.50 Almanzor
i barbarzyńcy. 17 .20 Alfabet
miasta. 17.50 TVP — Syryjski
zakręt w lewo. 18.20 Franciszek
Viek — ode. X. film seryjny TV
CSRS. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Harmonie i ryt­
my tysiącletnie. 20.35 Jaki jesteś
lekarzu. 21 .25 (kolor) 24 godziny.
21.35 Elementarz polski w Nor­
mandii. 22 .00 Klub dobrej robo­
ty. 22 .40 Język angielski w nau­
ce i technice, powtórzenie lekcji
23.10 Program na sobotę.

PROGRAM II: 16.25 Program
dnia. 16.30 Program estradowy
TV NRD. 17 .25 Rozkosze łama­
nia głowy — teleturniej, 13.00
(kolor) Świat, który nie może

zaginąć. 18.25 (kolor) Rodzina
Durtolów. 19.20 (kolor) Dobra­
noc. 19.30 (kolor) Monitor. 20.15
Polski film dokumentalny. 20.55
Dawne ordery z cyklu snptkania
w muzeum (Kr.). 21 .25 (kolor) 24
godziny. 21.35 Magazyn — sztu­
ka. 2 .2 .10 Festiwal oratoryjno-
kantatowy Wratislavia Cantans
1972 r. 22.40 Program II propo­
nuje.

DTZURY

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
49. UROLOGICZNY: Prądnicka
33, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. NEUROLOGICZNY1

Botaniczna 3. OKULISTYCZ­
NY: Prądnicka 35. CHIRURGIA

DZIEC.: os . Na Skarpie.

SZTU-
cudów

Czas

14, 22,
lat) —

SOBOTA

TELEWIZJA

SOBOTA

PROGRAM I: 8.10 Gorąca li­
nia — film polski. 9.55 Geografia
dla kl. V (Kr.). 10.25 Delta Du­
naju — film dok. rum. 10.50—
11.55 Przerwa. 11 .55 Dla kl IV
lic. 12.25—15.25 Przerwa. 15.25
Program dnia. 15.30 Kronika
(Kr.). 15.50 Redakcja szkolna za­
powiada. 16.05 TV informator
wydawniczy. 16.30 Dziennik.
16.40 Dla młodych widzów 28 lat
naszego wieku — telekonkurs.
17.20 Spotkania z przyrodą. 17.45
Piosenki w mundurze. 18.35 Pe­
gaz. 19.20 (kolor) Dobranoc. 19.30
(kolor) Monitor. 20.15 Dwa obli­
cza zemsty — film USA.
Dziennik,
tych dni.

22.30
22.55 Gwiazdy tam-

NIEDZIELĄ
PROGRAM I: 7.55 Program

dnia. 8 .00 TV kurs rolniczy. 8 .35
Przypominamy, radzimy. 8 .45
Alarm przeciwpożarowy trwa.
9.00 Teleranek 10.20 Stawka
większa niż życie — film TVP.
11.15 Sportowy magazyn spra­
wozdawczy. 13.00 Dziennik.
13.15 Muzyczne wizerunki miast
— Cieszyn. 13.55 Przemiany.
14.25 Teatrzyk dla przedszko-
lac’zków: Anna Chodorowska —

Gość z daleka. 15.05 Prawa bu­
szu — film franc 15.30 Program
rozrywkowy. 16.10 Manon —

USA. 17 .00 Pojedynek — tele­
turniej premiowy. 17.55 Polski
film dokument. 18.30 Rodzinny
koncert. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik, 20.05 Wielki napad —

film ang. 20.55 PKF. 21 .05 Melo­
die wielkiego ekranu. 22 .05 Ma­
gazyn sportowy.

PROGRAM II: 15.25 Program
dnia. 15.30 (kolor) Kino TDC:
Mój przyjaciel wilk — film radź.
16.40 Encyklopedia tatrzańska
(Kr.) . 17.10 Gra zespół muzyczny
Skarabeusz, program TV CSRS.
17.40 Cień — film polski. 19.20
Dobranoc 19.30 Dziennik. 20.05
Włoski program rozrywkowy.
20.50 Gra Elżbieta Sobkowicz —

recital fort. 21.10 Monografie
poetyckie. 21.50 (kolor) Co kraj
to obyczaj ode. I.

APOLLO: Zwariowany
kend (fr. 11 lat) — 10

Pamiętnik szalonej gospodyni
(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
CHEMIK: Wielkie wakacje (fr.
11 lat) - 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: (Jueimada (wl. 16 lat) —

15.45. KIJÓW: Tylko dla orłów

(ang. 14 lat) — 16.30, 19.45.
KULTURA: Pingwin (poi. 14

lat) — 18, 20.15. MASKOTKA :

Kowboju do dzieła (ang. 16

lat) — 11, 13, Opowieść do po­
duszki (USA, 16 lat) - 15.30,
17.30, 19.30. MIKRO: Landru

(fr. 18 lat) — 15.45, 13, 20.15.
ML. GWARDIA: Sidła (ang. 16

lat) — 14.45, 17, 19.15.
KA: Waleria i tydzień
(czes. 18 lat) — 10, 12,
umierania (fr. 18 lat) —

Zmierzch bogów (wl. 18

16,19. TĘCZA: Agent nr 1 (poi.
14 lat) — 17, 19. UCIECHA: Lo-

ve story (USA, 16 lat) — 10,
12.15. 15.45, 13, 20.15, Ziemia fa­
raonów (USA, 14 lat) — 22,15.
UGOREK: Winnetou w Dolinie
Śmierci (Jug. 11 lat) — 17, 19.

WANDA: Koniokrady (USA, 10.

lat) — 10, 12.15, Niedźwiedź 1
laleczka (fr. 16 lat) — 15.45, 18,
29.15. WIEDZA: Tych czterech.

Wędrówki kontynentów. Z al­
bumu pryrody: kojot 18. WIS­
ŁA: Winnetou wśród sępów
(jug. 11 lat) — 11, 16, Viva Te-

pepa (v?l. 16 lat) — 13, 18. WOL­
NOŚĆ: Pokusa (wl. 18 lat) —

18, 20.15. WRZOS: Piękność
dnia (fr. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZUCH: Hajducy kapitana
Angela (rum. 14 lat) — 15, 17.
KDF ZWIĄZKOWIEC: Poskro­
mienie złośnicy (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, UROLO­
GICZNY: Prądnicka 35, LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopern.-
ka 23, NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, CHIRUR­
GIA DZIEC.: Prokoclm.

PROGRAM I

8.25 Zawsze w niedzielę
film poi. 9.55 Dla szkól: Zoolo­
gia dla kl. VII — Organizmy
Jednokomórkowców. 10.25 Z

serii: Człowiek 1 morze — film
dok. 10.55 Dla szkól: Geografia
dla kl. VII — Nizina Toruńska.
11.25—15.25 Przerwa. 15.25 Prog­
ram dnia. 15.30 Kronika (KR).
15.50 Redakcja szkolna zapowia­
da. 16.05 Reklama. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Teatr Ml. Widza —

Krystyna Barwlńska — Próba.
17.50 Filmy Festiwalu Krakow­
skiego 18.35 Godzina Orfeusza

(kolor). 19.20 (kolor) Dobranoc.
19.30 (kolor) Monitor. 20.15 Czas

rozprawy — film ang. 22 .05
Dziennik. 22 .30 Program roz­
rywkowy TV — Praga. 23.20 O-

powieścl z wyższych sfer —

film czechosł. 23.45 Puchar Da-
visa: USA — Rumunia. 0 .03
Pr. na niedzielę.

19.20

KINA w NOWEJ KUCIE:

ŚWIT d. sala: Był sobie łaj­
dak (USA, 16 lat) — 15.30, 18,
20.30 . ŚWIT m. sala: Śledztwo
w sprawie obywatela poza
wszelkim podejrzeniem (wł.
18 lat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIA­
TOWID d. sala:

(ang. 14 lat) —

ŚWIATOWID m.

rabinów (USA,
17.15, 19.30. SFINKS: Nieśmier­
telni Flip 1 Flap (USA,
— 16, Zabójcy (USA, 18

18, 20.
PROKOCIM — ZZK:

misja korsarza (fr. 11
18.

PODŁĘŻE — Orion: Hombce

(USA. 14 lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik: Na

samym dnie.
SKAWINA — Junak: Rzeź-

nik.

Lew w zimie

15.30, 18, 20.30.
sala: 100 ka-

16 lat) — 15,

11 lat)
lat) —

Nowa

lat) —

Siemiradzkiego 1
zachorowania

Podgórze
Grzegórzk'
Nowa Huti.

i
wypadki 09

przewozy
625-50.

209-01,
422-22,

380-50
657-57
295-'. 7

417-70

APTEKI

SOBOTA

Długa 4, Karmelicka 23 (tlen),
Krakowska 1, 29 Listopada
Pstrowskiego 94, al. Pokoju
Nowa Huta: os. Wandy
(tlen), os. Na Stoku bl. 1 .

NIEDZIELA

Jak w sobotę

RADIO.

SOBOTA
PROGRAM Ii

17,
7,
23

PROGRAM H

16.30 Program dnia. 16.35 (ko­
lor) Świat, który nia może za­
ginąć — dok. film ang. 17.00

Kryptonim N. 17 .30 Recital

Adrianny Godlewskiej. 17 .55 Pól

godziny dla ambitnych. 18.25

(kolor) Rodzina Durtolów —

film ser. fr. 19.20 (kolor) Do­
branoc. 19.30 (kolor) Monitor.
20.15 (kolor) Program rozryw­
kowy „Karuzela". 21.05 (kolor)
24 godziny. 21 .15 Gra Łódzki
Meledikon. 21.50 Z bliska i z

daleka. 22 .25 Program II propo­
nuje. 22 .35 Program na niedzielę

NIEDZIELA

PROGRAM I

— Jastroń wczoraj, jak co dzień
z rana, zabrał spod drzwi butelkę
z mlekiem. Obejrzał ją szczegółowo.
Nic podejrzanego nie zauważył.
Kapsla była nietknięta, a mleko mia­
ło normalny kolor. Zachciało mu się
zimnego mleka. Ale że kazano mu

zachować szczególną ostrożność w

roli profesora, więc zdjąwszy złotą
kapslę — powąchał jeszcze dostar­
czony mu płyn. Marian ma kiperski
nos. Natychmiast poczuł zmianę'za­
pachu. Jakąś gorycz. Zaraz przeka­
zał do analizy butelkę wraz z zawar­
tością. Są już wyniki — w mleku
był cyjanek. Worowadzono go do bu­
telki nakłuwając kapslę cieniutką,
igłą.

— Co zauważyli twoi wywiadow­
cy? Mieli pilnować domu i mieszka­
nia.

— Z ich meldunków wynika, że

przez całą noc, do godziny 6-tej rano,
nikt obcy nie wchodził do domu i z

niego nie wychodził, oorócz mlecza­
rza i Kromkowskiej. Mleczarz przy­
szedł. jak zwvkle. o piątej rano i po
rozniesieniu butelek do mieszkań
wyszedł. Zaraz po nim zeszła Krom-
kowska. Złanala na ulicy taksówkę.
Pojechała do mieszkania Zborow­
skiej, na Odyńca. Stamtąd — do in­
stytutu.

— Ciekawe, jaki jest cel tych na­
głych odwiedzin? Czyżby' się znały?
Ten sektor wyjaśniają ludzie Kor­
dy. Właśnie, gdzie jest Korda?

— Zgodnie z nlanem-właśnie przed
godziną wyjechał do Nidzicy, na kil­
ka dni — wyjaśnił Pokora. — Ma

zbadać na miejscu sprawę tych obra­
zów.

— Przynieś mi meldunki z obser­
wacji obu kobiet. Może to coś wy­
jaśni. Mówisz — zwróci! się znów
do Kawki — że nikt prócz mlecza­
rza nie wchodził do domu?

— Tak.
— Czy wywiadowcy 'sprawdzili

już mleczarza? To ten co mleko roz­
nosi?

— Zaraz to ustalę. — Kawka po­
derwał się z krzesła. .

Pułkownik z kapitanem kończyli
właśnie rozmowę, gdy Kawka wpadl
ponownie. Mocno speszony.

— Co ustaliłeś?
— Mleczarz jest sprawdzony, zna­

ją go. Określili sylwetkę, podali do­
kładny rysopis. -Ale czy ten sam

wczoraj właśnie nosił mleko — nis
zwrócili
Kazałem
właściwy
wyjechał
dżiny. Ktoś go zastępował. Podobno
jogo znajomy.

— Jak ten znajomy wyglądał? Ry­
sopis?

— W tym rzecz — nie zwrócili u-

wo.gi. Sylwetka podobna. Niski, krę­
py. Przyjechał tym samym wózkiem
z butelkami. Uważali — wszystko w

porządku.
— Idioci! — warknął Ziętara. —

wakacje
19. DOM
— 12.30,
— 13.39,

NIEpZIELA
CHEMIK: Wielkie

(fr. 11 lat) — 14.45, 17,
ŻOŁNIERZA: Bajki
Ęueimada (wl. 16 lat)
18. 20.30. KIJÓW: Tylko dla or­
łów (ang. 14 lat) — 13.30, 16.30,
19.45. KULTURA: Dziadek Has-
san (radź. 7 lat) — 11,
(poi. 14 lat) - 15.45,
MASKOTKA: Bajki
11.15, 12.15, Opowieść
duszki (USA. 16 lat)
17.30. 19.30. MIKRO:

7.15 Gimn. 7 .30 Wiad. .8.10 Muz.
8.25 Próg. pog. (KR). 8.39 Wiad.
8.35 Nasze spotkania 8.55 „Rze-
szowiacy” z Mielca. 9.00 Mel.
film. 9.30 Wiad. 9.35 Ludzie do­
brej roboty. 9.55 Muz. 10.25

„Wieża Babel” — śluch. 11.10
. Przeboje. 11.25 Koncert Chopi­
nowski - gra A, Jasiński. 11.35
Kom. o st. wód. 12.05 z kraju 1,
ze świata. 12.25 B. Smetana —

„Wełtawa” — Poemat symf.
12.40 Tr. z Rzeszowa. 13.40 W

kurpiowskiej wiosce — tragm.
pamiętnika Cz. Jankowskiego.
14 00 Wiad. 14 .05 Muz.

„Farfurki” — gawęda.
Błękitna sztafeta. 15.00
torskle zespoły przed mikrofo­
nem”. 15.25 Komp. tyg. — J.
Fr. Haendel. 15.50 O czym Pi­
sze prasa lit. 16.00 Wiad. 16.05
Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Na kra­
kowskiej antenie. 17.15 Piosen­
ki — Dean Martin. 17.30 „Poker”

— opow. 17.55 Fel. lit. W. Ze-
chentera (KR). 18.05 Dziennik
krak. 18.20 Widnokrąg.
Echa dnia. 19.15 4 lekcja
franc. 19.31 Matysiakowie.
Rec. tyg. wl. Horowitz —

20.39 Samo życie. 20.49 Dialogi
nie tylko muzyczne. 21.10 Prze­
gląd film. — Kamera. 21 .25 Kon­
cert rozrywk. 22.00 Wiad. 22 3Ó
Wiad. sport. 22 .33 „Przypomi­
namy M. Chevallera”. 22 .43 Kto

się z czego śmieje. 23.15 Diver-
timento 1 serenady. 23.50 Wiad.
24.00 Muz. 0.05—3 .00 Tr. z Bia­
łegostoku.

7.40 Program dnia. 7 .45 Kurs

rolniczy. 8.20 Przypominamy,
radzimy... 8.30 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 9 .00 Telera-
nek. 10.20 Stawka większa niż

życie - film TVP. 11 .15 (kolor)
W olinle Araratu — film TVP.
11.45 Sprawozd. z meczu piłki
nożnej Polska — Czechosłowa­
cja w przerwie meczu ok. 12 .30

Dziennik, 13.30 Przemiany. 14 .20
Dla dzieci: Koncert mistrza
Ferdaska — film czechosł. 14.55
IX Festiwal Orkiestr Wojsko­
wych. 15.55 Prawa buszu — film

fr, 16.20 Kryteria - fel. Wl. Lo­
ranca. 17.20 Piosenka dla Cie­
bie. 18.10 Piórkiem I węglem.
(KR). 18.35 Tele-Echo. 19.20 (ko­
lor) Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Wielki napad — film ser.

ang. 20.55 PKF. 21.10 Pory roku
w piosence. 22.00 Magazyn spor­
towy. 22 .30 Kronika Pucharu.
22.50 Pr. na poniedziałek.

14.30
14.15

„Ama-

uwagi. Są pewni, że tak.
to zbadać. Okazało się, że
mleczarz właśnie wczoraj
na jeden dzień — do ro-

(Ciąg dalszy nastąpi)

Pingwin
18, 20.15.'
- 10.15,
do po-
- 15.30,
Młynar­

czyk i kotka (NRD, 7 lat) — 11,
Landru (fr. 18 lat) — 15.45. 18,
20.15. MŁ. GWARDIA: SJdla

(ang. 16 lat) - 12, 14.45, 17, 19.15.
UCIECHA: Love story (USA.
16 lat) — 10, 12.13, 15.45, 18,
20.15. UGOREK: Bajki — 11 . 12.

13, Paragon gola (poi. 7 lat) —

16, Winnetou .w Dolinie Śmierci
(jug. 11 lat) - 18, 20. WIEDZA:
niecz. WISŁA: Bajki - 11, 12,
13, Paragon gola (poi. 7 lat) — 16.

lat) — 13, 16, Viva Tepepa (wl.
16 lat) — 18. WOLNOŚĆ: Po­
kusa (wł. 18 lat) — 11. 15.45.

18, 20.75. WRZOS:. Bajki 11 1
12, Piękność dnia ffr. 18 lat) —

15 45. 18. 20.15. ZUCH : Bajki —

14, Hajducy kapitana Angela
(rum. 14 1 -,t) — 15, 17, 19. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
Poskromienie złośnicy (USA. 14

lat) — 15.45, 13 (seanse ?amk-‘

nięte), 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Byl sobie łaj­
dak (USA, 16 lat) — 13, 15.3C,

PROGRAM II

14.45 Program dnia. 14 .50 (ko­
lor) Pięcioro z Mobby Dicka —

film bułg. 16.15 Z Syreną w

herbie. 16.45 Piosenki z Diver-
timenta — pr. rozrywk. 17 .33
Taszkient miasto Chleba — film
radź. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Hobby Pana
Kazimierza — pr. rozrywk. 20.55
W rytmie słońca. 21.55
1 romanse hiszpańskie.
Refleksje na dobranoc.

Program na wtorćk.

Rytmy
22.30

22.35

18.00

Jęz.
20.01
fort.

WYPADHI

Na ul. 18 Stycznia samochód

potrąci! 7-letnią Dorotą Bur-

czyk (zam. ul. Warneńczyka
29), która doznała kontuzji
głowy. • Ambulatorium chi­
rurgiczne Pogotowia Ratunko­
wego udzieliło pomocy ok. .140

pacjentom, (p)

NIEDZIELA

PROGRAM I

10.20 „Takty 1 fakty”. 11 .00 Roz­
głośnia Harcerska. 11 .40 Omni­
busem przez naukę. 11.57 Tr.
meczu piłki nożnej Polska —

Czechosłowacja. 12 45 Wiad.
13.00 Dc. meczu. 13.50 Muz.
14.00 Z twórcz. wielkich ml-

13.50

„Gazeta Krakowska
KW

Wielopole i. Telefon:
235-60

plsów
Druk-
liczne

organ
PZPR w Krakowie, ul.

cent: ala
Nie zamówionych ręko-
rędakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków
ul. Wielopole l

0-10
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Romuald Lenech

wprowadziło na

specjalny syrop

placówki.

jestes najładniejszym swiecie.Piesku, zwierzątkiem na

Sfałłeńskle

Humor francuski

ZNACZKI

8,50 zi + 4,00
„Portret młodej
Malczewskiego
z wyjątkiem

zł (900
I damy”

(1854—
obrazu

znaczku

ijt ynalazkiem „na sto dwa" można nazwać świeżo wpro-
1/6' wadzony obrotowy automat uliczny do sprzedaży arty-
* kułów spożywczych pod nazwą „Konsument". Po wrzu­

ceniu banknotu i naciśnięciu klawisza, automat zaprasza do
konsumpcji setki i dwóch (śledzików) w pobli­
skim barze celem podniesienia obrotów*

STOWARZYSZENIE Potulnych Klientów

użytek sprzedawców w okresie jesiennym
wykrztuśny ułatwiający wykrztuszenie kilku uprzejmych
słów pod adresem kupujących. Wskutek protestów Związku
Zdecydowanych Sprzedawców syrop został wycofany, a w je-

Z (PÓŁ) Ś W1A1KA

W YNALAZKÓW

Witold Zecnenter

DIALOGI

Dawniej: ■
— Dokąd, dokąd to, mężu,
znowu spieszysz ilą terazfj

'

— Na śniadanko z kolegą
po prostu się wybieram
Jeden tylko kufelek

1 zakąska do tego —

za godzinkę Już, żonko,
ujrzysz męża swojego!

Obecnie:

’'A-

Dokąd, dokąd to, mężu, .

znowu spieszysz się teraz?
— Na lebfan k o biurowe >

po prostu się wybieram.
Jeden tylko' referat
i dyskusja do tego —

'

za pół doby już, żonko,
ujrzysz męża swojego!

¥F<

po miejsce wprowadzono na użytek klientów pastylki uspo­
kajające „Milczanol”, pozwalające — po zażyciu — pominąć
milczeniem odzywki zza lady,

'. *

W WYNIKU interwencji Bractwa Błagających Przechod­
niów zatwierdzono genialny projekt umieszczania przechod­
niów na zebrze w hermetycznych osłonach pancernych w

kształcie wielkiego jaja z otworem na głowę i nogi, pozwa­
lających w razie potrącenia przez pojazd potoczyć się w bez­
pieczne miejsce.

* *

PiSKUTEK zastosowania stosu, a-tonowego uruchomiono

pierwszy aparat do wywoływania sztucznego deszczu pochwał
i nagród dla fabryk, które oparły się stosom zarządzeń,
nie zamontowały filtrów do kominów i potrafią wyemitować
tony pyłów na głowę mieszkańca.

S

Fraszki
Jacek Chruścielewicz

WYTYK

Pan X swoim zwyczajem —

tę sprawę wytknę mu tu —

prawideł nie uznaje.
Z wyjątkiem tych — do butów.

NAGROBEK MIĘCZAKA

Może stanąłby raz bardo,
lecz niestety mu się zmarło.

Bogdan Brzeziński

TEZY, ŻE JAŚNIE OŚWIECONY TO
NIE

9s
KAR(E)TY...

Królów nie lubię w ogóle,
Okropnie broili króle!
Lecz jedna tkwi w nich zaleta,
Że czterech takich — kareta!

KOTERIA NA ZAMEK

Fiata ja nie wygram,
Zamku nie postawię,
Ale mam piątaka,
No to się zabawię!
Jednak w kioskach „Ruchu
Już zabrakło losów —

Widać wznosić Zamek
Pragnie mnóstwo osób!

PAN WICHEREK

Gdy dwudziesta na zegarze,
Jak obyczaj stary każę,
Cala Polska z trwogą zerka
Na te mapy i Wicherka.

Tata, mama, ciocia, stryjo
Tylko tym Wicherkiem żyją!
Jakie nam wymyśli czary,
Niże, wyże, izobary?
A gdy rzuci wieszcze słowa
Na codziennym tym obrzędzie,
Cała Polska wie Ludowa,
Ze pogoda — INNA będzie!

Z PRZEKĄSEM

Niejeden jest bohaterem,
lecz we własnych ścianach

czterech.

PRZESTROGA

Warto o tym wiedzieć,
kiedy się zaczyna,
że łatwiej jest wzlecieć,
niżli się — utrzymać.

• WRESZCIE NAUCZYCIEL MOŻE
W SWEJ PRACY POSTAWIĆ WSZY­
STKO NA JEDNĄ KARTĘ — KAR­
TĘ PRAW I OBOWIĄZKÓW NA­
UCZYCIELA.

*

BŁĘDY WYCHÓWAW-
JEDNYCH STANOWIĄ

• TE SAME
CZE DLA

PODSTAWĘ DO WYCIĄGANIA WNIO­
SKÓW NA PRZYSZŁOŚĆ, INNYM
TYLKO KOMPLIKUJĄ TERAŹNIEJ­
SZOŚĆ.

Eugeniusz Korkosz

REFLEKSJE
WYCHOWAWCY

TO SAMO CO ŚWIATŁY.
*

WIELE PROCESÓW WYCHOWA.
PRZEGRYWAMY PRZEZ NAD-NIA

MIAR OSKARŻYCIELI.
*

• GDZIE RODZICE STALE DRĄ ZE

SOBĄ KOTY. TAM Z REGUŁY DZIECI
SCHODZĄ NA PSY.

Poszkodowanymi były same kobiety. Przychodziły do milicji (
zgłaszając o kradzieżach. Przeważnie w zakładach fryzjerskich, f
Znikały powieszone na krzesełkach torebki, siatki z wieszaków. }
Niektóre z poszkodowanych mówiły o młodej kobiecie, która }
czekąjiątftt^ iicżeśąńie. .—..flłigre (wychódżilą.^lnne nie bardzo wie- (
działy, W którym momencie zniknęła im torebka, wyjęta niemal ?
z ręki. J

Miasto i naj- )
prawdopodobniej na tym terenie należało szukać złodzieja. Ale, ś
choć wypadków kradzieży zanotowano już kilkadziesiąt, wciąż

'

nie można było uściślić rysopisu przypuszczalnej ich sprawczyni. j
Ostatniej kradzieży dokonano w salonie fryzjerskim przy ul. \

Dietla — 7 sierpnia br. W tym przypadku milicja uzyskała kilka >

) cennych szczegółów. Poszkodowana określiła wiek, wygląd i ubiór [
domniemanej złodziejki Równo miesiąc po tym wydarzeniu, na j
ul. Lubicz funkcjonariusze MO zhtrżymują Stefanię K. Jest po- \
dobna do poszukiwanej. Kategorycznie zaprzecza, jakoby miała (
kiedykolwiek dopuścić się kradzieży, a co dopiero czterdzieści ?
kilka razy. ł

Jednak w toku śledztwa, pod naporem zebranych przez milicję 1
niezaprzeczalnych dowodów, po rozpoznaniu przez poszkodowa- (
ne — przyznaje się do winy. Na jaw wychodzą i inne popełnione I
przez nią czyny. Oto pracując, zresztą bardzo krótko w Spół- J
dzielni Mleczarskiej w Podgórzu, ukradła dwie pary gumiaków, )
a koleżance — buty. W Instytucie Badań. Jądrowych — froterkę. (
W prywatnym mieszkaniu, gdzie przyjęto ją jako pomoc do- f
mową, już po paru godzinach’zabiera ukradkiem szereg rzeczy i }
zhika. Ale głównym terenem jej działań były salony fryzjerskie. )
Tu korzystając z zaaferowania klientek, sięga po najbliższą, po­
zostawioną bez opieki' torebkę i spokojnie wychodzi, by natych­
miast wstąpić do następnej fryzjerni i dokonać identycznej kra- !
dzieży.

' ■. '

Udawało się to .przez dłuższy czas, odkąd Stefania K. przyje­
chała do 'Krakowa-'z Przegini Narodowej. Choć podejmowała .

kilkakrotnie pracę; za każdym razem niemal natychmiast ją po­
rzucała zabierając „na pamiątkę” różne przedmioty. Wołała zło- i
dziejśkie zajęcie; suma strat poniesionych przez okradzione oso­
by sięga 57 tys. zł. i

Na marginesie tej historii warto zwróctć uwagę na niemal ty­
powe okoliczności, które sprzyjają tego rodzaju przestępstwom
Ui okresie jesienno-zimowym. W iluż to lokalach nad wieszaka- (
mi, a nawet w garderobach uiłszą bardzo wymowne napisy: „Za f
pozostawione rzeczy nie bierzęmy odpowiedzialności". I to ma J
załatwiać cała sprawę. Więc niby kto ma odpowiadać za płaszcz i

pozostawiony w szatni, za parasol na wieszaku? Tak bywa w i
wielu stołówkch. poczekalniach, restauracjach. A przecież mogło- i
by bjfć inaeżej; Zawsze można wydzielić kat. w którym za zło- i
tówkową- opłatą; odda się pod dozór szatniarza odzież, siatkę z)
zakupami, teczkę. Uniknęłoby się kuszenia złodziei... |

Z KRAJU: Z okazji tego
rocznego Dnia Znaczka, Pocz
ta Polska przygotowała
znaczków o tematyce malar­
skiej. Na poszczególnych
znaczkach oglądamy następu­
jące dzieła wybitnych malarzy
polskich: 30 gr (nakład 8 min)
— „Amazonka” Piotra Micha­
łowskiego (1800-1855); 40 gr (8
min) — „Ostafi Daszkiewicz”
Jana Matejki (1838-1893); 60 ur

(8 min) — „Letni deszcz” Woj­
ciecha Gersona (1831 — 1901); 2.00

zJ(5min)— „Neapolitanka”
Aleksandra Kotsisa (1836—1877):
2,50 zł (3 min) — „Dziewczyna
w kąpieli” Pantaleona Szyn­
dlera (1846—1905); 3,40 zł (3

POZIOMO.: 7. starożytne miasto na Krecie ze słynnym
pałacem Minosa, 8. dla inwalidy, 9. gangrena, 10. listy bez

podpisów, 12. dwuosobowy rower, 14. zmartwienie, 15. ma

dużo szczebli, 20. wybitny polski fizyk, współpracownik Ein­
steina, 21. poziomo zawieszony, poprzeczny drążek u wozu,
22. nieszczęśliwe wydarzenie, katastrofa. 24. wiosenny leśny
kwiat, 26. upominek, prezent, 27. wybitny pianista radziecki.

PIONOWO: 1. coś tajemniczego, zagadkowego, 2. miasto
na Mazurach, 3. nadmierne powiększenie tarczycy, 4. kurek,
5. cienka folia cynową, 6. do mycia głowy, 11. wzornik, 13.
sułtan turecki, pobił Serbów na Kosowym Polu, inny tego
imienia zwyciężył Polaków pod Warną, 14. duża rzeka
w Afryce Równikowej, 16. odtrutka, 17. milion watów, 18.
hitlerowski zbrodniarz wojenny uniewinniony na procesie
w Norymberdze. 19. przyrząd kreślarski, 23. wybitnej urody
młodzieniec w staroż. Grecji, 25. w każdej operze i operetce.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w. terminie do ‘dnia
17. X. 1972 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: ..KRZYŻÓWKA NR 40”. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 38

POZIOMO: 7. książeczka, 8 rezoner, 9 Elzewir, 11. opór, 13.
menisk, 15 apteka 17. kanion. 19. oszczędności, 22. kamery,
25.. unikat, 27. Drakon, 28. żaba, 29. szamota, 30. krócica, 31.

Doligiotka.PIÓNÓWO: 1 patelnia, 2. ustnik, 3. wątroba, 4. scherzo, 5.
okazja, 6 polimery. 10. impluwi.um, 12. pajęczyna, 14. siostra,
16. pinczer, 17. kacyk, 18. neony, 20 Mniszech, 3" ”

23. Adżaria, 24. reaktor, 26. Teodor, 27. dróbka.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce i
30. IX./1 X. 1972 r. nagrody książkowe otrzymują:
Kraków, W. Kowalski — Kraków, K. Wierzbicka
A. Wojtoń — 1
ków, S. Polek
Kraków, C. Homerowa — Andrychów.

NAGRODY’ WYSLEMY POCZTĄ.

*

• NIE BRAK W NASZEJ HISTORII
DOWODOW POTWIERDZENIE

min) — „Portret hr. Thun>
Artura Grottgera (1837—1867);
4,00 zł (900 tys.) — „Rapsod”
Stanisława Wyspiańskiego (1869
— 1907)
tys.) -

Jacka

1929).
przedstawionego na

wartości 2,50 zł, który znaj­
duje się w zbiorach Muzeum

Narodowego w Krakowie oraz

obrazu ze zbiorów Muzeum

Narodowego we Wrocławiu

(znaczek 8,50 zł) — pozostałe
dzieła znajduj:, się w zbiorach
Muzeum Górnośląskiego w By­
tomiu. Projekt — T. Michaluk.
Technika druku — rotograwiu­
ra wielobarwna. Znaczki dru­
kowane na papierze kredo­
wym w arkuszach po 35 sztuk.

Z ZAGRANICY: © Z okazji
XX Olimpiady Szachowej Męż­
czyzn i V Olimpiady Szacho­
wej Kobiet, rozgrywanych w

Skopje, poczta Jugosławii e-

mitowała dwa okolicznościowe
znaczki. © Setną rocznicę u-

rodżin badacza polarnego
Roalda Amundsena (1872—1928)
upamiętniła poczta ZSRR
znaczkiem z jego podobizną.
@ 50-lecie rozgłośni BBC po­
służyło poczcie brytyjskiej za

okazję do wydania czterech
znaczków. © Ukazały się
znaczki Węgier, wydane w

setną rocznicę połączenia miast
Peszt. Buda i Obuda w jed­
no miasto o nazwie Buda­
peszt. ,

CIEKAWOSTKI: „Ping-pon-
gową serią” nazywa się 8
znaczków Republiki Gwinei —

pisze czechosłowacki dwuty­
godnik ..Filateiie” — która po­
jawiła się na zachodnim ryn­
ku filatelistycznym poprze­
dzona głośną reklamą. Znacz­
ki wydano
prezydenta
to emisja
wszystkim
telistów. Świadczy o tym choć­
by fakt, że znaczki drukowa­
no na srebrnej i złotej folii
a ich sprzedaż w

blice była bardzo

Oprócz znaczków
90 i 290 franków,
że znaczek wartości

franków, na którym
portretów .s_ i

tunga widnieją ping-pongowe
rakietki i piłeczki. Cenę caiej
emisji określono na 10 dolarów
i przewiduje się, że zostanie

rozsprzedana na amerykań­
skim rynku, (zg)

21. Bokaczio,

z okazji podroży
USA do ChRL. Jesi
obliczona przede
na kieszenie fila-

nr 33, z <jnia
A. Zetner —

; — Kraków.
Kraków. P. Stach - Andrychów. R . Cewe — Kr.a-

; - Skawina, W. Kul — Bochnia. F. Walawski. —

samej Repu-
ograniczona.
wartości po

wydano tak-
1.200

oprócz
Mąo Tse


